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Z posiedzenia Biura Politycznego KC PZPR

22 kwietnia obrady VIII Plenum KC
Partia podtrzymuje patriotyczną ideę

porozumienia narodowego
WARSZAWA (PAP). 14

bm. Biuro Polityczne KC
PZPR rozpatrywało mate
riały dotyczące koncepcji
kształtowania patriotycz
nego ruch-u na gruncie po
rozumienia narodowego,
biorąę pod uwagę doświad
czenia Frontu Jedności Na
rodu oraz treści i formy
działania Obywatelskich
Komitetów Odrodzenia Na
rodowego.

Biuro Polityczne stwier
dziło, że PZPR podtrzymu
je patriotyczną ideę poro
zumienia narodowego i
działać będzie nadal dla
jej realizacji jako płaszczy-
zny partnerskich, kon
struktywnych stosunków
ze wszystkimi siłami spo
łecznymi/ uznającymi nad
rzędność interesów socja
listycznego państwa.

Podkreślono, że zasady

tworzenia i rozwijania ru
chu patriotycznego, jego
formy organizacyjne zale
żeć będą od porozumienia
wszystkich sił akceptują
cych tę ideę. Koncepcja
ruchu jest nakierowana na

wyprowadzenie kraju z

kryzysu oraz na stabiliza
cję i pomyślny rozwój Pol
ski. Takie rozumienie tego

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

W. Jaruzelski przyjął szefa delegacji CSRS R. Roliłicka
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Polsko-czechosłowackie

rozmowy gospodarcze
Skonkretyzowano formy pomocy dla naszego kraju

i wzajemnej współpracy gospodarczej
WARSZAWA (PAP). 1 bm.

odbyło się w Warszawie spo
tkanie przewodniczących Pol
sko-Czechosłowackiej Komi
sji Współpracy Gospodarczej
i Naukowo-Technicznej: wi
ceprezesa Rady Ministrów
PRL — Janusza Obodow-
skiego oraz zastępcy przewo
dniczącego rządu CSRS — Ru
dolfa Rohlicka. Poświęcone
odo było konkretyzacji usta
leń, podjętych podczas wizy
ty delegacji partyjno-rządo-
wej PRL pod przewodnic-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). 15 hm. I sekretarz KC PZPR, pre
zes Rady Ministrów, gen. armii Wojciech Jaruzelski przy
jął zastępcę przewodniczącego rządu CSRS Rudolfa Ro-
hlicka.

W spotkaniu uczestniczył zastępca członka Biura Po
litycznego, sekretarz KC PZPR Marian Wożniak oraz

wiceprezes Rady Ministrów Janusz Obodowski. Obecny
był także charge d’affaires a.i. CSRS w PRI, Jan Fidler.

W czasie wizyty omówiono sprawy związane z reali
zacją ustaleń, dokonanych podczas pobytu polskiej dele
gacji partyjno-państwowej w Pradze w dniu 5 bm.
Przedstawiono wyniki obecnych rozmów w Warszawie,
dotyczące konkretnych działań na rzecz zintensyfikowa
nia współpracy gospodarczej między Polską i Czechosło
wacją.

Międzynarodowy
Dzień Kombatanta

WARSZAWA (PAP). 15
kwietnia obchodzony jest już
od wielu lat we wszystkich
krajach Europy jako' Między
narodowy Dzień Kombatanta
— dzień solidarności b. żoł
nierzy, bojowników ruchu
oporu i więźniów hitlerow
skich obozów masowej zagła
dy.

Z okazji Dnia Kombatanta
w Zarządzie Głównym

ZBoWiD w Warszawie odby
ła się uroczystość dekoracji
grupy kombatantów odznacze
niami państwowymi. 60 osób
odznaczono Krzyżami Kawa
lerskimi Orderu Odrodzenia
Polski przyznanymi im uchwa
łą Rady Państwa za udział w

walkach z hitlerowskim na
jeźdźcą w okresie II wojny
światowej oraz za wybitne
zasługi w pracy zawodowej i

działalności społecznej pó
wyzwoleniu. Wręczono także
12 medali „Za udział w woj
nie obronnej 1939” oraz

5 „Warszawskich Krzyży Po
wstańczych 1944”.

Aktu dekoracji dokonali
prezes . Rady Naczelnej
ZBoWiD Mieczysław Moczar,
prezes ZG ZBoWiD Wlodzi-

(DOKONCZENIE -NA STR 2)

Jeden z nonsensów polskiej wiosny. W’ godzi nach największego ruchu drogowego maluje
się pasy na ulicach, co powoduje horrendalne korki. Czy nie można wykonywać tych robót
nocą? Pytanie, które zadajemy od wielu lat — bezskutecznie. N/z: Wczoraj zablokowana była
prsez malowanie pasów znaczna część ul. Bo haterów Stalingradu. Fot. YV. Klag

W maju

Tankujemy według norm kwietniowych
lecz na kwity PZU z 1982 r.

Przeciąga się „kartkowy” system sprzedaży paliwa w

Polsce 1 dlatego podjęta została decyzja, iż także w ma
ju br obowiązywać będą podobne zasady tankowa
nia jak w ostatnich miesiącach. Tak więc właściciele
pojazdów o poj. silnika do 900 ccm. eo 10 dni kupują 10 1
paliwa, zaś pojazdów o większej pojemności silnika — co

10 d»i’l5 1 paliwa. Fakt zakupu jest potwierdzany pieczę-
eią stacji CPN na kwitach opłaty ubezpieczenia PZU za

rok 1982 lub za I półrocze roku 1982.
Nowością jest jednak możliwość zakupu podwójnej normy

paliwa również wstecz np. 13 maja można kupić podwójną
normę jeżeli ktoś nie tankował 3 maja. System ten uspraw
ni zapewne racjonalną gospodarkę paLwezn. Kto ma upraw
nienia do tankowania większych ilości benzjny (bilety pa
liwowe) może je również realizować w maju. Warto jed
nak wiedzieć, że 31 maja br. obowiązywać będzie absolutny
zakaz tankowania samochodów prywatnych, także osób

dysponujących biletami paliwowymi. A skoro już mowa

o biletach — nie wy da je ich POPN CPN w Krakowie’

Dysponują nimi i dokonują rozdziału odpowiednie wydziały
Urzędu m. Krakowa i Urzędów Wojewódzkich w Nowym
Sącsu i Tarnowie. Tam też należy zwracać się W sprawie
wydawania uprawnień do dodatkowego tankowania.

iwan)

Nowe zasady przydziału spółdzielczych mieszkań:
■ stabilne listy ■ jawność»społeczna kontrola

Wypowiedź prezesa CZSBM Stanisława Kukuryki dla PAP

Zakończone zostały prace i szerokie konsultacje nad
nowymi zasadami przydziału i zamiany spółdzielczych
mieszkań. Uchwałę w tej sprawie — po dyskusji i wy
mianie opinii — podejmie Rada Centralnego Związku Spół
dzielni Budownictwa Mieszkaniowego, która 15 bm. roz
poczęła dwudniowe obrady w Miedzeszynie k. Warszawy.

O powodach, dla których dokonuje się zmiany dotych
czasowych zasad przydziału mieszkań, intencjach nowych
przepisów oraz o ich realizacji, z prezesem Centralnego
Związku Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego —

Stanisławem Knkuryką rozmawia dziennikarz PAP:

9 Dlaczego zmieniane są do wy system ma wiele wad i
tyehezasowe zasady przydzia- niedostatków. Zacznijmy od
łu? tego, że spółdzielnie dzieliły

— Spełniamy w ten sposób między oczekujących członków
— stwierdził prezes CZSBM — W poprzednich latach, zaledwie
powszechne żądania i postu- część budowanych przez nas

laty wysuwane od dawna przez mieszkań. W sytuacji, kiedy
naszych członków i spółdziel- prawie dwie trzecie ogółu
czych działaczy. Dotychczaso- mieszkań spółdzielczych znaj

dowało się w dyspozycji za
kładów pracy i rad narodo
wych, nie mieliśmy wpływu na

to, komu były one przydziela
ne. Mała liczba mieszkań dla
członków ze spółdzielczej listy,
nadmiar priorytetów powodo
wały, że trudno było precyzyj
nie określić termin przyznania
mieszkania dla każdego z ocze
kujących.

Wytworzył się więc system
nie związany z okresem oczeki
wania, niespójny z zasadami
docelowego oszczędzania i rze
czywistymi potrzebami spół
dzielców. Osoby, które od lat
czekały na przydział, zawsze

mogły być wyprzedzone przez
tych, którzy mieli trudniejsze
warunki. Ta sytuacja sprzyja
ła ustawicznym zabiegom o za
jęcie pozycji upoważniającej

do pierwszeństwa w przydzia
le.

9 Jakie są najistotniejsze
zmiany w nowych przepisach?

— Przede wszystkim obowią
zuje zasada, że cała pula
mieszkań budowanych przez
spółdzielnie będzie dzielona
między oczekujących członków.

Możemy więc dostatecznie
wcześniej określić czym spół
dzielnie będą dysponowały.
Stwarza to warunki do zawie
rania takich umów’ przydziału,
które mogą być w terminie
zrealizowane. W poprzednim
systemie niewykonanie planu
budownictwa odbijało się prze
de wszystkim na zaspokojeniu
potrzeb członków spółdzielni.
Nagromadziły się pokaźne za-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Ambasador ZSRR

B. Aristow
z wizytą w Tarnowie

(Inf. wł.) W dniach 15 i
16 bm. przebywa w woje
wództwie tarnowskim de
legacja radziecka z amba
sadorem ZSRR w Polsce
Borysem Aristowem i kon
sulem generalnym w’ Kra
kowie Georgijem Rudo-
wem.

Dnia 15 bm. ambasador
Aristow i towarzyszące mu

osoby spotkał się z człon
kami Sekretariatu KW
PZPR oraz wojewodą tar
nowskim Stanisławem No
wakiem i komisarzem wo
jewódzkim Adamem Sze-
giedewiczem. Podczas spot
kania członek Biura Poli
tycznego KC, I sekretarz
KW PZPR w Tarnowie
Stanisław Opałko poinfor
mował gości o sytuacji go
spodarczej -- woj., tarnow
skiego i pracy Organizacji
partyjnej w województwie.

Delegacja radziecka
zwiedziła następnie wy-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Konferencja prasowa
w Konsulacie Generalnym

CSRS

(luf. wł.) Wczoraj z oka
zji zbliżającej się 37. rocz
nicy oswobodzenia Czecho
słowacji przez Armię Ra
dziecką w Konsulacie Ge
neralnym CSRS w Kato
wicach odbyła się konfe
rencja prasowa. Oto kilka
liczb, faktów i wskaźników
charakteryzujących gospo
darcze osiągnięcia i prob
lemy naszego południowe
go sąsiada.

Czechosłowacka gospo
darka musiała się w 1981
roku przeciwstawiać trud
nym warunkom. dlatego
też plan na rok 1981 za
kładał wzrost dochodu na
rodowego i produkcji prze
mysłowej w oparciu o

identyczne jak w roku po
przednim wielkości surow
ców i energii elektrycznej.
Produkcja przemysłowa
wzrosła o 2 proc., a wydaj
ność pracy o 1,6 proc. Pro
dukcja eksportowa do kra
jów socjalistycznych wzro
sła o 2,6 proc, zaś do po
zostałych krajów’ o 5.2 proc.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Gołębie są nieodłącznym elementem- nie tylko krakowskiego Rynku, ale również warszaw
skiego Starego Miasta. Upodobały sobie szczególnie Plac Zamkowy. Fot. CAF — W. Frelek

Zmodyfikowany system rekrutacji na studia

Indeks bez egzaminów otrzymają:
laureaci olimpiad i żołnierze po odbyciu

przedłużonej służby
WARSZAWA, (PAP). Koniec

ro' akademickiego zbliża się
milowymi krokami, a wraz z

nim kolejna runda rekrutacji
na studia. Dotychczasowy sys
tem przyjęć, mimo wielu dys
kusji na temat jego sprawno
ści, został utrzymany i z nie

wielkimi modyfikacjami obo
wiązywać będzie w akcji re
krutacyjnej do szkół wyższych
w roku akademickim 1982/83.

Zmodyfikowany system re
krutacji kandydatów na stu
dia dzienne został zatwierdzo
ny przez Komitet Społeczno-

Polityczny Rady Ministrów
na posiedzeniu w dn. 8 kwiet
nia br. Przewiduje on przyj
mowanie na studia bez egza
minów wstępnych dwóch kate
gorii kandydatów. Pierwsza z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pierwsze miesiące Komisji Socjalnej w „Stomilu"

Profilaktyczne urlopy w Wieliczce

Bezzwrotne pożyczki dla najbiedniejszych
INFORMACJA WŁASNA
Komisja Socjalna w Krako

wskich Zakładach Przemysłu
Gumowego „Stomil” powstała
już w drugim dniu wprowa
dzenia stanu wojennego.

— W poniedziałek 14 grud
nia doszliśmy do wniosku, że

po zawieszonych związkach za
wodowych stworzyła się pu
stka, którą należj’ jak naj

szybciej zlikwidować. Z ini
cjatywą założenia Komisji
zajmującej się sprawami so
cjalnymi zwróciliśmy się do
KD PZPR — informuje I se
kretarz KZ PZPR — Zbigniew
Myszą, W zakładzie liczącym
ponad 2 tys. pracowników,
z czego większą część załogi
stanowią kobiety, powstanie
organu 'zajmującego się pod

stawowymi życiowymi spra
wami było koniecznością.
Chodziło o jak najszybsze
przywrócenie normalnego
tempa produkcji i zabezpie
czenie wszystkim pracowni
kom podstawowych środków
do życia. Z sześciu , etatów
związkowych (związki bran-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

♦Z stew* świata ♦ Z eoittycU stcai* świata ♦
Iran: kobieta bez zasłony

nie pojedzie taksówką
PARYŻ (PAP). W Iranie ko

biety bez tradycyjnej zasłony nie
będą już mogły jeździć taksówką
Zadecydował o tym Urząd Pro
kuratora przy Trybunale do Wal
ki z Bezbożnością. Zgodnie z tą
decyzją, kierowcy taksówek, któ
rzy zgodzą się zabrać kobietę bez
zasłony „będą ścigani przez pra
wo”. Nie podano, jakie kary ma
ją być stosowane.

Kobiety w Iranie, bez wzglę
du na wiarę i narodowość, muszą
nosić albo czador — długą szatę,
która je okrywa całkowicie, albo
hedżab —• wielką chustę, osła
niającą zupełnie włosy, której
rogi, związane pod brodą, kryją
także ramiona. Noszenie jednej z

tych zasłon jest obowiązkowe we

wszystkich miejscach publicz
nych.

Kobiety, np. cudzoziemki, które
próbują ten obowiązek ominąć
narażone są na różne trudności:
ni* są wpuszczane do urzędów, a

w restauracjach nie obsługuje
1 się ich.

Deklaracja
Niepodległości sprzedana

za 285 tys. dolarów

WASZYNGTON (PAP). Kiedy
w 1776 roku Ameryka Północna
przygotowywała się do ogłoszenia
niezawisłości Stanów Zjednoczo
nych, wydrukowano 21 egzem
plarzy Deklaracji Niepodległości,
Wszystkie te egzemplarze uznane

zostały za jedyne oryginały,
W tych dniach, jak podała a-

gencja AP, jeden z egzemplarzy
uznanych za oryginał znalazł się
niespodziewanie na aukcji nowo
jorskiej. Został sprzedany za 285
tys. dolarów.

Wspólne salto

30 narciarzy
GENEWA (PAP). W sporeie by

wają rekordy, które nie są ofi
cjalnie rejestrowane. Jeden x

takich został pobity ostatnio w

Szwajcarii, gdzie równocześnie
30 narciarzy, trzymając się za

ręce, wykonało salto na nartach. W centrum Bombaju Fot. CAF

Syberyjskie gęsi
MOSKWA (PAP). Liczne jezio

ra, stawy i rzeczki w stepie ku-
łundyńskim na Syberii Zachod
niej stają się wielką bazą hodo
wli gęsi. Zbudowane tu przez
firmę „Pticeprom” inkubatornie
dostarczają już miliony piskląt,
hodowcom-kołchoźnikom, któ
rzy na zasadach umowy będą je
hodować na swych działkach
przyzagrodowych.

‘

Jesienią część „dorosłych” juz
gęsj prywatni hodowcy będą od-
Stawiać do firmy „Pticeprom’'

Czarne bociany nad

Zalewem Sulejowskim
ŁODZ (PAP). Na teren poło

żonego nad Zalewem Sulejo
wskim Ośrodka Hodowli Żubrów
w Smardzewicach nieopodal Ło
dzi powróciła para czarnych bo
cianów, Są to ptaki niezwykle
rzadko Już występujące w pol
skim krajobrazie.

Falklandy*
bez zmian

Haig w Buenos Aires

BUENOS AIRES (PAP).
Stanowisko Argentyny w

sprawie sporu o Falklan-
dy-Malwiny pozostaje nie
zmienione i bezkompromi
sowe.

W opublikowanym w

środę przemówieniu do na
rodu, prezydent kraju,
Leopoldo Galtierl oświad
czył, że prawa Argentyny
do wysp są niezbywalne.
Chociaż grozi nam — dodał
— zakrojona na szeroką
skalę agresja, będziemy
bronić suwerenności archi
pelagu. Galtieri stwierdził,
że Argentyna zobowiązana
jest zamknąć ostatni roz
dział kolonialnej historii

kontynentu.
*.

WASZYNGTON (PAP).
Amerykański sekretarz sta
nu, Alexander Haig o-l

świadczył w środę, że u-

daje się ponownie do Bue
nos Aires na kolejną run
dę rozmów z przywódcami
argentyńskimi w sprawie
pokojowego rozwiązania
konfliktu o Falklandy-Mal-
winy. Agencja AP pisze, że
obecna podróż szefa dyplo
macji USA do Buenos Ai
res może być ostatnią szan
są zażegnania sporu.

St. Olszowski

w „Ursusie*
.WARSZAWA (^AP). Z

członkami organizacji par
tyjnej Zakładów Mechani
cznych „Ursus” spotkał się
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR, Ste
fan Olszowski. Swoje wy
stąpienie w czasie spotka
nia poświęci! on m. in. ó-
cenie aktualnej sytuacji
politycznej kraju oraz za
daniom ideologicznym
PZPR.

Nowi biskupi
WARSZAWA (PAP). Se

kretariat Prymasa Polski
podaje. że Jan Paweł li
mianował biskupa Jana
Obłąka, wikariusza kapi
tulnego w Olsztynie — bi
skupem ordynariuszem
Diecezji Warmińskiej.

Jan Paweł II podniósł do
godności biskupiej ks. dr
Zdzisława Fortuniaka i u-

stanowił go biskupem po
mocniczym arcybiskupa
Jerzego Stroby, metropoli
ty poznańskiego.

Sprawa
Wł. Wiśniewskiego

WARSZAWA (PAP). W
ostatnich dniach środki
przekazu na Zachodzie po
informowały, że Włodzi
mierz Wiśniewski były am
basador PRL w Finlandii
ma ubiegać się o azyl po
lityczny w USA.

Jak dowiaduje się PAP,
został on odwołany z pla
cówki z końcem 1981 r. i
nie powrócił dotychczas do
kraju. Przed wyjazdem z

Helsinek poinformowa
MSZ, że planuje dłuższą
podróż urlopową, na wła
sny koszt, po krajach Eu
ropy Zachodniej, na co nie
uzyskał zgody. Równocze
śnie zwrócił się do ZUS o

przyznanie mu emerytury,
do której nabył prawo ja
ko długoletni pracownik
handlu zagranicznego. W
związku z powyższym z

dniem 1 stycznia 1982 r.

rozwiązany został z nim
stosunek pracy.

Nie będzie

czekolady
z „Wawelu"

KRAKÓW (PAP). Jak
poinformowała dyrekcja
Krakowskich Zakładów
Przemysłu Cukierniczego
„Wawel", zmuszone one

zostały wskutek braku
ziarna kakaowego do pod
jęcia decyzji o wstrzyma
niu wyrobu czekolady
twardej. Brak importowa
nego surowca spowodował
również znaczne ogranicze
nia W- produkcji galanterii
czekoladowej. Zamiast
tych wyrobów od najbliż
szego tygodnia w „Wawe
lu” intensyfikacji ulegnie
produkcja tych wszystkich
słodyczy, które wytwarza
się z surowców krajo
wych. zwłaszcza cukier
ków i pieczywa cukierni
czego.
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Ambasador ZSRR
B. Aristow

z wizytą w Tarnowie
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
działy tarflenu i krzemu
Zakładów Azotowych. Od
wiedziła również Zakłado
wy Dom Kultury gdzie po
zwiedzeniu obiektu goście
obejrzeli film o historii za
kładu, jego osiągnięciach i

pracy na rzecz miasta.
Goście radzieccy oraz

władze polityczne i admi
nistracyjne województwa
wzięły również udział w

zpotkaniu z aktywem par-
tyjno-gospodarczym Za
kładów Azotowych. Dyrek
tor zakładów Jerzy Pyzi-
kowski mówił o aktual
nych problemach produk
cyjnych i pomocy w ich
rozwiązywaniu ze strony
krajów demokracji ludo
wej. Przedstawił unikalną
produkcję i jej znaczenie
dla gospodarki kraju. Czło
nek KC, I sekretarz KZ
PZPR Jerzy Maniawskl o-

mówił pracę zakładowej
organizacji partyjnej. Li
czba Jej członków zmniej
szyła się z 1800 do 1331.
Ambasador ZSRR Borys
Aristow interesował sięm.
in. przyczynami odchodze
nia ludzi z partii, pracą
Komisji Socjalnej oraz

wdrażaniem na terenie za
kładów reformy gospodar
czej. Podkreśli! również
konieczność aktywnego u-

czestnictwa robotników w

pracy organizacji . partyj
nej.

Po południu w Sali Lus
trzanej Urzędu Mias’ta od-
było sie sootkanie delega
cji radzieckiej z aktywem
społeczno - politycznym i
gospodarczym woj. tar
nowskiego.

O reformie

gospodarczej
Wczoraj odbyła się nara

da dyrektorów zakładów
pracy i instytucji z terenu

dzielnicy Krowodrza w

Krakowie,'którą prowadził
I sekretarz KD PZPR Ta
deusz Wroński Narada po
święcona była omówieniu
realizacji reformy gospo
darczej, problemom wyła
niającym się w poszczegól
nych zakładach, działalno
ści zakładowych zespołów
d/s kształtowania kosztów
i cen. Dyskusję na te te
maty podsumował ucze
stniczący w naradzie sekre
tarz KK PZPR Władysław
Kaczmarek. .

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

ruchu wyraża Polska Zje
dnoczona Partia Robotni
cza, podziela je Zjednoczo
ne Stronnictwo Ludowe i
Stronnictwo Demokratycz
ne oraz liczne organizacje
społeczne i środowiskowe.

Biuro Polityczne podkre
śliło, że przy tworzeniu
modelu struktury przyszłe
go ruchu powinien być u-

względniony stan świado
mości społecznej, a także
inne czynniki m. in. zróż
nicowanie światopoglądo
we i ideowe społeczeństwa
polskiego oraz obiektywnie
istniejące różnice intere
sów różnych warstw i
grup.

Biuro Polityczne stwier
dziło. że postępująca stabi
lizacja w kraju stwarza

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR
korzystne warunki dla u-

rzeczywistnłanla Idei poro
zumienia podkreślonej
orzez IX Nadzwyczajny
Zjazd Partii. Zwrócono je
dnocześnie uwagę, że

istnieją jeszcze siły de
strukcyjne, przeciwne po
rozumieniu, siejące niepo
kój. Uznano, że osiągnięcia
Obywatelskich Komitetów
Odrodzenia Narodowego są
przykładem oddolnego
powstawania struktur nie
zwykle cennego ruchu pa
triotycznego, którego mo
del i struktura, skala, re
prezentacja społeczna oraz

warunki działalności zo
staną wspólnie wypraco
wane.

Uznano, że tym najży
wotniejszym sprawom par
tią powinna poświęcać u-

wagę na wszystkich szcze
blach instancji i w organi
zacjach wszystkich środo
wisk.

W rozpatrywaniu tych
spraw uczestniczyli zapro
szeni na posiedzenie Biur:

Politycznego prezes NK
ZSL Roman Malinowski i

przewodniczący CK SD
Edward Kowalczyk oraz

przewodniczący Rady Pań
stwa prof. Henryk Jabłoń
ski i marszałek Sejmu PRL
Stanisław Gucwa.

W związku z 37. rocznicą
zwycięstwa przypadającą 9

maja Biuro Polityczne za
leciło podjęcie przedsię
wzięć, które przyczynią się
do przypomnienia i pod
kreślenia wkładu narodu
polskiego w zwycięstwo
nad hitlerowskim faszyz
mem, udziału Polaków na

wszystkich frontach II
wojny światowej a w

szczególności znaczenie
wspólnej walki Armii Ra
dzieckiej i Ludowego Woj
ska Polskiego oraz jej de
cydującego wpływu na po
lityczny i terytorialny
kształt powojennej Polski,
a także jedność idei i bra
terstwa broni między ar
miami Układu Warszaw
skiego.

Rozpatrzono materiał
Głównego Zarządu Poli
tycznego Wojska Polskiego
dotyczący obchodów
trzechsetnej rocznicy od
sieczy Wiednia. Uznano za

celowe zainicjowanie 1
przeprowadzenie przedsię
wzięć godnie upamiętnia-
iących rocznicę wydarze
nia, które tak chlubnie i
znamiennie zapisało się w

historii naszego narodu.
Biuro Polityczne zapo

znało się z materiałami na

VIII Plenum KC PZPR i
postanowiło zwołać posie
dzenie plenarne Komitetu
Centralnego w dniu 22
kwietnia br.

(Z uwagi na późną porę
nadesłania informacji, ze

względów technicznych nie

byliśmy w stanie zamieścić

jej w dniu wczorajszym.)

Polsko-czechosłowackie

rozmowy gospodarcze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) stawami wielu eurowców I rów z Czechosłowacji w rą-

materiałów oraz części za- mach udzielonej nam bezpła-
twem gen. armii Wojciecha miennych i towarów rynko- tnej pomocy.
Jaruzelskiego w Pradze, wych z Czechosłowacji. Na- v. . .

Przypomnijmy, że w jej toku szym południowym sąsiadom oł,^’,y^u5w!?ne ,będą. ,
~~

przedstawione zostały no- przedstawiliśmy również kil- slwierclza dokument — inten
sywne prace nad rozszerze-

przedstawione zostały no- przedstawiliśmy również kil
we propozycje rozszerzenia kadziesśąt propozycji doty-
współpracy gospodarczej mię- czących wykorzystania mocy
dzy Polską a Czechosłowa- produkcyjnych w

cją. Chodzi zarówno o dżia- słach: maszynowym, chemi- , j,
łanie o charakterze doraźnym, cznym, lekkim, a także ofer- ząd?en'■yokyment podkre
umożliwiające lepsze rozwią- tę wspólnego kontynuowania ~~ rowniez. 12 nastąpił zna,
zywanie przez nasz kraj aktu- zawieszonych w naszym kra- . .y. POS1^P We wspólnych
alnych problemów ekonomi- ju inwestycji.
cznych, jak i wypracowanie , Przedmiotem zainteresowa-
programu głębszej integracji nia obu stron jest także roz-

gospodarczej. wój współpracy naukowo-te-
Przedmiotem rozmów ple- chnicznej, zwłaszcza w dzie-

narnych były kwestie rozsze- dżinie lepszego wykorzysta-
rzenia wymiany handlowej, nia nowoczesnych, licencyj- ce długofalowej współpracy
osiągnięcia większej rytmicz- nych technologii. w przemyśle maszynowym
ności dostaw oraz sprawy Spotkanie przewodniczą- m. in. w produkcji ciągni-
kooperacji i specjalizacji w cych komisji zakończyło się ków i maszyn rolniczych,
przemyśle. Strona polska podpisaniem wspólnego do- maszyn wydobywczych i u-

wskazała m.in, na możliwość kumentu. Podkreśla się w rządzeń dla kopalń węgla
zwiększenia eksportu węgla, nim m. in. konieczność po- kamiennego i brunatnego, a

niektórych maszyn,
* także prawy’ rytmiki wzajemnych także urządzeń hutniczych i

usług budowlano-montażo- dostaw handlowych i wyrów- Riaszyn dla przemysłu che-
wych. Podkreślono także, że nania zaległości w tej dzie- micznego. Podjęta zostanie
w ramach bilansowania zwię- dżinie do końca II kw. br. W także współpraca przy budo-
kszonej wymiany handlowej tym samym czasie zrealizo- Wie linti produkcyjnych
zainteresowani jesteśmy do- wane zostaną dostawy towa- szkła oświetleniowego.

niem tegorocznego protokołu
orzemv- handlowego o dodatkowe

chenti- wzaiemne dostawy maszyn i

działaniach odnoszących się
do wykorzystania wolnych
mocy produkcyjnych polskie
go przemysłu.

Do 30 czerwca br. podjęte
mają zostać decyzje dotyczą-

Członkowie OKOŃ z

o sposobach przezwyciężania kryzysu
(Inf. włj. Wczoraj w „Domu ich funkcjonowania jest teza, in. o doświadczeniach płyną-

Żołnierza” w Nowym Sączu że nie może być powrotu do cych z dotychczasowej działal-
odbyło się spotkanie człon- sytuacji sprzed lata 1980 roku ności OKÓN, z których jako
ków Okręgowych Komitetów ani sprzed grudnia 1981 roku, pierwsze w regionie już w po-
Oćalenia Narodowego z całego Okręgowe Komitety Ocalenia łowię stycznia br. zaczęły dzia-
regiońu z komisarzami woj- Narodowego nie stanowią i nie łać komitety w Zakopanem,
skowymi i przedstawicielami mogą stanowić kolejnego ogni- Gorlicach, Krynicy, Nowym
władz wojewódzkich. Na spot- wa rządzenia ani ruchu poli- Targu. Za celowe uznano m.

kanie, które prowadził z-ca tycznego. Komitety wspierając in. sporządzanie przez poszcze-
szefa Wojewódzkiego Sztabu wojsko „na odcinku cywil- gólne OKOŃ rejestrów najwa-
Wojskowego w Nowym Sączu nym” powinny tworzyć kii- żniejszych w danym terenie

| ppłk Władysław Sadlik przy- mat, sprzyjający wyprowadzę- spraw do załatwienia. Kiero-
5 byli także: członek Rady niu kraju z kryzysu. wanie konkretnych spraw do

Wojskowej Warszawskiego , , jednostek administracyjnych
Okręgu Wojskowego płk Sta- Zabierając głos w dyskusji bądź gospodarczych, w gestii
nisław Gabryszewski, pełno- sekretarz KW PZPR w No- których jest ich załatwienie,
mocnik Komitetu Obrony Kra- wyni Sączu Janusz Tomalski podkreślano, że prawem i obo
ju, szef Wojewódzkiego Sztabu zapoznał uczestników, spotka- wiązkiem Komitetu jest na-

Wojskowego płk Henryk Ba- nla z aktualną sytuacją polity- stępnie nadzorowanie realiza-
biński i przewodniczący Woje- czną> sP°łecznE! '

gospodarczą cjj jub skontrolowanie wyko-
wódzkiego Komitetu Obrony, w Nowosądeckiem. Poinfor- nanja tych zgłoszonych wnio-

_ wojewoda nowosądecki Antoni mowa!, że marzec przyniósł sków. Sygnalizowano, iż nie
wanego dyrektora Bułgar- b Rączka. znaczne ożywienie gospodarcze wołno nie doceniać roli wy-
skiego Ośrodka Kultury i5 Wprowadzenia do dyskusji, w regionie. Dalszej widocznej chowania społecznego w wy-
Informaoji Ogniana To- S w której udział wzięli przed- poprawie uległa dyscyplina s;}kack zmierzających do sta-

stawiciele 37 działających obe- Pracy>. Awzr°s^a ‘akze iei wy" bilizacji sytuacji w kraju i re-

cnie w województwie nowosą- dajność, która w marcu była gionie> d0 przyspieszania tem-
deckim Okręgowych Komite- 0 2 procent wyższa niż w pa wychodzenia z kryzysu nie
tów Ocalenia Narodowego, do- Jym samym okresie przed ro- tylko gospodarczego. Aby być
konał płk Edwin Konieczny, kiem. Bardziej ożywioną dzia- rzetelnym internacjonalistą
Powiedział on m. in. że z tru- łalnosć prowadzą także partia trzeba być rzetelnym patriotą,
dnej sytuacji w jakiej znalazł * stronnictwa polityczne oraz pojęciu patriotyzmu musi
się kraj, cały naród, wyjście organizacje młodzieżowe. Czy- sję mieścić także szacunek i
możliwe jest poprzez zespole- nione są starania by wnet nawyk pracy nie byle jakiej
nie wysiłków wszystkich Po- przywrócić normalną działał- aje solidnej, dobrze zaplano-
laków. I to jest wielkim zada- n°śc stowarzyśzeń regional- Wanej i zorganizowanej,
niem Komitetów Ocalenia Na- nych.
rodowego, przy czym podstawą Inni dyskutanci mówili m. STANISŁAW SMIERCIAK

Spotkanie z nowym
dyrektorem Ośrodka

Kultury i Informacji
Bułgarii

W salach Śródmiejskiego
Ośrodka Kultury odbyło
się spotkanie nowo miano-

dorowa z przedstawiciela
mi organizacji ix>litycz-
nych, świata nauki i kul
tury Krakowa. W uroczy
stości wzięli udział m. in..
sekretarz KK PZPR Fran
ciszek Dąbrowski, wicepre
zydent Krakowa Barbara
Guzik, rektor UJ prof. Jó
zef Gierowski, przewodni
czący Towarzystwa Przyja
źni Polsko-Bułgarskiej
Mieczysław Hess. Otwarto
także wystawę haftu buł
garskiego. (ż)

Laureaci konkursu
na słuchowisko

radiowe
W Rozgłośni krakowskiej

Polskiego Radia rozstrzyg
nięto otwarty i zamknięty
konkurs na współczesne
słuchowisko radiowe. Jury,
któremu przewodniczył
Witold Billip — z-ca red.
naczelnego Programów Li
terackich PR w Warsza
wie, przyznało następujące
nagrody:

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tym II nagrodę (I me przy- «

znano) otrzymała Wanda s

Ma.jerówna z Warszawy za

słuchowisko „Obce głosy,
inne dźwięki”. Cztery trze
cie nagrody przypadły słu
chowiskom Władysława
Wojciechowskiego ze S (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Szczecina Haliny Kwiat- g żowe | „Solidarność”) jakimi
kowskiej i Ewy Otwinow-
skiej z Krakowa, Henryka
Cyganika z Krakowa i Da
niela Karpińskiego z Wro
cławia.

W konkursie zamkniętym
I nagrodę otrzyma! Leszek

Dzień Kombatanta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mierz Sokorski oraz wicepre-

neralny ZSRR reprezentowali:
Leokadij Tołoknow, Aleksan
der Gorenkow i Aleksander

zes ZG ZBoWiD Jan Mazur-
i,:.,..:___

Smirnow. W uroczystości zło
żenia wieńców uczestniczyły

kiewioz-Radosław.

tt również delegacje ZW
Wczoraj z okazji Miesiąca ZBoWiD, ZW ZO2 PRL, ZW

Pamięci Narodowej i Między- ZIW PRL, Garnizonu Kra-
narodowego Dnia Kombatan- kowskiego WP, Komendy Wo
ta przy płycie Grobu Niezna- jewódzkiej MO, ZK TPPR,
nego Żołnierza i przed Pom- ZW ZSMP, ZW ZMW oraz

nikiem Żołnierzy Radzieckich przybyli na tę uroczystość
koło Barbakanu odbyła się mieszkańcy Krakowa (Or)
uroczystość złożenia wieńców.
Po odegraniu hymnów pań- **

stwowych przez orkiestrę kra- W Tarnowie odbyła się
kowskaiej jednostki 6 Pomor- 'wczoraj uroczystość złożenia
skiej Dywizji Powietrzno-De- wieńców i kwiatów pod pora-
santowej i przy dźwięku wer- nikiem upamiętniającym pier-
bli wieńce i wiązanki kwia- wszy transport 72S tarnowian
tów złożyli przedstawiciele wywiezionych 14 czerwca

KK FJN; Jan Broniek sekre- 1940 roku do obozu koncen-
tarz KK PZPR, Mieczysław tracyjnego w Oświęcimiu.
Nowakowski sekretarz KK Społeczeństwo miasta złoży-
ZSL, Stanisław Pilniakowski ło hołd pomordowanym, obec-
sekretarz KK SD, Tadeusz ni byli przedstawiciele byłych
Wojtaszek sekretarz KK FJN, więźniów Oświęcimia, władze
wiceprezydent miasta Krako- partyjne, kombatanci, wojsko
wa Jan Nowak. Konsulat Ge- i młodzież. (wąs)

Konferencja prasowa w Konsulacie Generalnym CSRS

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) sąsiedzkiej współpracy po
między naszymi krajami. Nie-

Znapznie obniżone zostały dawno został podpisany w Os-
dostawy dla krajowego bu- trawie tzw. protokół hutniczy,
downictwa inwestycyjnego. Hutnicze przedsiębiorstwa i
Produkcja energii elektrycz- instytuty obu okręgów udzie-
nej osiągnęła wielkość 73,5 lają i udzielać sobie będą
mld kWh — 7 proc, to energia wzajemnej pomocy i wymia-
pochodząca z siłowni jądro- ny doświadczeń. Wystarczy
wych.- Produkcja hutnicza wymienić, że Polacy uczestni-
wzrosła zaledwie o 0,9 proc, czą w rozbudowie baterii
— ze względu na wysoką e- koksowniczych nowej huty
nerggchłonność tej gałęzi w im. Klementa Gottwalda w

siódmej pięciolatce nie ocze- Kunczycach, w rekonstrukcji
kuje się ilościowego jej wzros- zakładów samochodowych Ta-
tu, zaplanowano natomiast tra w Koprzywnicy. Nato-

szereg zmian strukturalnych i miast w Hucie im Bolesława
asortymentowych. Bieruta kontynuowane są

Produkcja czechosłowackie- Prace Przy modernizacji taśm
go przemysłu budowy maszyn transporterowych w aglome-
wzrosła o 3,9 proc. Tutaj też równi według koncepcji opra-
daje się zaobserwować zmia- cowanej na podstawie do-
ny strukturalne i asortymen- świadczeń podobnego zakładu
towe — wzrósł udział pro- w Witkowicach. Doświadcze-
dukcji części zamiennych z nia z Huty Katowice wyko-
zakresu elektroniki i elektro- rzystane zostały przy moder-
techniki. oprzyrządowania e- nizacji i generalnym remon-

lektrowni atomowych czy u- c>e Pieca nr 20 w Hucie Trzy-
rządzeń dla przemysłu che- nieckiej. Przy piecu nr 1 sta-

mieznego. łowni martenowskiej w. Hucie
Produkcja żywności wzrosła Kościuszko i piecu nr 21 sta-

tylko o 1,5 proc.. Niesprzyja- lowm III Huty Trzymeckiej
jące warunki atmosferyczne '3ryga^y .^Przyjaźni
były przyczyną obniżenia plo- Polsko-Czechosłowackiej”,
nów zbóż - w roku 1981 cze- A teraz in{ormacje stosun.
choslowackie rolnictwo zebra- kowo najświeższe - trwają
ło o 3.4 proc, zbóz mniej niz wzajemne uzgodnienia doty-
w. roku minionym. W produk- czace wykorzystania przez
cji roślinnej odnotowano spa- stronę czechosłowacka wol-
dek o 7.1 proc., nastąpił tez nycj, mocy produkcyjnych w

spadek w pogłowiu trzody naszych zakładach pracy. Np.
chlewnej do poziomu 7.3 min już wiadomo, że mimo rów-
sztuk. Występują tu podobne n;e skomplikowanej i nieła-
problemy jak i w naszym kra- twej sytuacji materiałowej
ju spowodowane częściowym rozlewnie wód mineralnych
oparciem hodowli o importo- zlokalizowane na terenie woj
wane nasze... bielskiego otrzymają z Cze-

To tyle suchych liczb iluś- chosłowacji kapsle do zapa
trujących zmagania i osiąg- kania butelek a krakowski
nięcia naszych południowych „Ooakomet” pewną partię od-
sasiadów. powiedniej blachv i cyny do

Nie sposób oczywiście przy produkcji opakowań blasza-
tej okazji pominąć elementy nych. (jb)

Nowe zasady
przydziału mieszkań

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) tych województwach, w któ
rych działa kilka spółdzielni i

ległości, które dziś powodują, występują różnice w okresie
że na listach przydziałów fi- oczekiwania na mieszkanie po-
gurują ci, dla których zabrakło dejmowane będą przedsięwzię-
mieszkań w poprzednich la- cia zmierzające do zbliżenia fe
tach. Chcemy więc stworzyć go okresu jednakowego dla
stabilny, obowiązujący wiele wszystkich członków,
lat system, w którym każdy @ A jakie będą zasady za-

członek będzie miał swoje o- fiedlania mieszkań?
kreślone miejsce w kolejce — — Wielkość mieszkania przy-
zależne od czasu oczekiwania, sługującego naszym członkom
A rozmiary budownictwa za- określa się na podstawię obo-
decydują, kiedy je otrzyma, wiązującego normatywu pro-
Proponujemy zatem, aby o jektowania. Jeśli lokal nie od-
miejscu na liście przydziału powiada obowiązującym stan-

decydował przede wszystkim dardom, to obowiązuje norma

staż członkowski, czyli okres 7—10 m kwadratowych na o-

oczekiwania. Taki postulat wy- sobę, ale powierzchni mieszkal-
suwali wszyscy spółdzielcy. nej, do której zalicza się tylko

Oczywiście, że uwzględniane pokoje. Przy mieszkaniach wla-
będą także szczególne sytuacje snościowych przysługuje prawo
życiowe, m. in. wyjątkowo do jednej kategorii więcej niż
trudne warunki mieszkaniowe, przewidują normy. Do tego sa-

zdrowotne czy rodzinne. Prze- mego mają także prawo bez-
widujemy, iż sporządzone będą dzietne małżeństwa, takie, któ-
w spółdzielniach 4 listy, przy- re zamieszkują wspólnie z ro-

działowa — uwzględniająca o- dzicami, rodzeństwem, osobami
kres oczekiwania, warunkowa w wieku emerytalnym, dziec-
—• w miarę dodatkowych mo- kłem z poprzedniego związku,
żliwości, lista przyspieszeń o- Jednej osobie można także bę-
hejmująca rodziny o wyjątkó- dzie przydzielić mieszkanie ka
wo trudnych warunkach oraz tegorii M-2 lub M-3 — to o-

lista przydziałów związanych statnie jeśli będzie miało cha-
z wykwaterowaniem z domów, rakter własnościowy. Ponadto
które muszą być rozebrane na obowiązywać będą dotychcza-
terenach przeznaczonych pod sowę przepisy o ubieganiu się
spółdzielcze budownictwo. o dodatkową powierzchnię.

Jeśli idzie o listę tzw. przy- © Czy zmienią się również
spieszeń, to jej wielkość okre- zasady zamiany mieszkań?
ślać będą rady poszczególnych Także i te sprawy porządkuje
spółdzielni w zależności od sy- nowy system. Spółdzielnie w

tuacji, jaka istnieje w ich re- granicach istniejących możli-
jonie działania. Sądzimy, że w wości będą dokonywały zamia-
pierwszych latach lista ta bę- ny mieszkań na wniosek zain-
dzie dość pokaźna, gdyż wiele teresowanych. Uzasadnieniem
rodzin znajduje się w bardzo może tu być np. zmiana liczeb-
trudnych warunkach i trzeba ności rodziny, względy zdro
je im poprawić. Ponadto obej- wotne, chęć zamiany dwóch
muje ona także sieroty opusz- mieszkań na jedno, większego
czające domy dziecka, rodziny na mniejsze, a także ważne

zastępcze itp. względy życiowe.
Podkreślam bardzo mocno Chciałbym na zakończenie

zasadę jawności przydziałów, podkreślić, że uchwała Rady
Nie może być przypadków CZSBM w sprawie zasad przy-
przydzielenia mieszkania baz działu i zamiany mieszkań bę-
umłeszczenia tego na listach, dzie obligowała spółdzielnie
Muszą być one wywieszone do jedynie do zachowania podsta-
publicznej wiadomości, a na- wowych ustaleń zawartych w

stepnie wraz ,ze zgłoszonymi u- tym dokumencie. Każda ze

wagami 1 zastrzeżeniami, roz- spółdzielni stosownie do swo-

patrzone przez Radę Spółdzie'1- jej sytuacji, potrzeb i możli-
ni przy uwzględnieniu opinii wości uchwali szczegółowe za-

społecznej komisji mieszkanio- sady postępowania w tych
wej. Wzmocniona więc zostanie sprawach.
społeczna kontrola nad prawi- Rozmawiała:
dłowością przydziału mie- HANNA GRZEGORCZYK
szkań. Chciałbym dodać, że w (PAP)
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Weekend na sportowo

Najciekawszym
sportowym tego

kończą rfiżgr
wydarzeniem -em. Biorąc pod uwagę słabą

weekendu w formę krakowian, spodziewać się
Krakowie będzie pojedynek pił- można raczej zwycięstwa gospo-
karzy Cracovii ze Stalą Stalowa darzy.
Wola. Krakowianie zajmują Pozostałe mecze: Bałtyk — Mo-

pierwsze miejsce w gr. II, wy- tor, Zagłębie — Legia, Lech —

przedzając tylko o 1 pkt Stal. Stal, Szombierki — Górnik, Po-
Będzie to więc spotkanie na goń — Widzew, Śląsk — Ruch,
szczycie i spodziewać się meżna Gwardia — Arka.

sporych emocji. Piłkarze Cra- W niedzielę kończą rozgryw-
covii, chociaż ostatnio grają tro- ki siatkarze ekstraklasy. Hutnik

chę słabiej, zapewne dadzą w ostatni mecz w tym sezonie gra
niedzielę z siebie wszystko, by u siebie z Resovią. W I lidze

utrzymać pierwszą pozycję w wszystkie ważniejsze decyzje już
tabeli. zapadły, spotkanie nie będzie

więc miało większego .znaczenia.
•Ciekawie zapowiadają się me-

„_ _

~
. cze piłkarek ręcznych Cracovii

ale ^"nunktr nie^bedzle zanewne
' Ruchu- Łatwiejsze zadanie cze-

ła?wo ka pi?karzy r?cznych
Kraków, którzy podejmują be-

A teraz I liga. Wisła jedzie do niaminka ekstraklasy — AWF

Łodzi, gdzie spotka się z ŁKS- Warszawa. (tg)

Hutnik gra na wyjeździe z

jednym z najsłabszych zespołów

Indeks bez egzaminów otrzymają
r., pochodzą ze wsi i ubiegają
się o przyjęcie do akademii
rolniczej.

W kilku wierszach Kalendarzyk sportowy
• Piłkarska reprezentacja Pe- „ SIATKÓWKA MĘŻCZYZN. I

ru pokonała w Mediolanie dru- , sa: ~ Resovia, niedzie-

żynę złożoną z piłkarzy Interu i o/?TM;J?’ hala Hutnika-
Milano 2:0 (2:0)? SIATKÓWKA KOBIET. H li-

_

•
_ ,. , Ba: Dalin — Gwardia Wrocław,

• W Buenos Aires w towa- sobota> dz „ niedziel dz.

rzyskim meczu piłkarze Argen- 11( sala szkolna ul zdrQ.
tyny zremisowali z ZSRR 1:1 jowej

PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN.
• Piłkarze Algierii, którzy I liga: Hutnik — AWF Warsza-

przygotowują się do występów wa, sobota, godz. 17, niedziela,
w finałach mistrzostw świata, godz. 10, hala Hutnika. II liga:
rozegrali kontrolny mecz, zwy- Garbarnia — Grunwald, sobota,
ciężając klubową drużynę Ben- godz. 15.30, niedziela, godz. 13,
ficę Lizbona 1:0 (0:0). hala przy ul. Bronowickiej 5.

• Irlandia Północna zrezygno- PIŁKA RĘCZNA KOBIET. I
wała z planowanego na 28 kwiet- RSa: Cracovia — Ruch, sobota,
nia w Buenos Aires towarzys- godz. 18. niedziela, godz. 10, hala

kiego meczu z Argentyną. Powo- Wawelu przy ul. Bronowickiej 5.

ntch to laureaci olimpiad i
konkursów przedmiotowych, a

w przypadku olimpiad: matę- v wv Przyjęto następujące termi-
matycznej, fizycznej, chemicz- wstępny. Kandydaci, którzy I tak np. kandydat na studia nem wstępnym, ale z pomi- ny rozpoczęcia egzaminów
nej oraz olimpiady wiedzy te- otrzymają na egzaminie pochodzący z rodziny robotni- nięciem dalszego postępową- wstępnych: w szkołach wyż-
chnicznej i olimpiady wiedzy wstępnym średnią ocenę z czej lub chłopskiej otrzymuje niia kwalifikacyjnego trzy szych podległych Ministerstwu
i umiejętności — również fina- przedmiotów kierunkowych z tego tytułu 5 punktów, za kategorie kandydatów. Pierw- Nauki, Szkolnictwa Wyższe
listów. Druga kategoria kan- co najmniej 4.25 będą przyj- dobre oceny w szkole śred- sza to uczestnicy 10-miesięcz- go i Techniki — 19 lipca; Mi-

dydatów posiadających prawo mowani na studia niezależnie niej z przedmiotów kierunko- nych studenckich hufców pra- nisterstwu Zdrowia i Opieki
studiowania bez zdawania od innych kryteriów. wych — 3 punkty, z tytułu co cy. Druga to ci kandydaci, Społecznej — 12 lipca; Mini-
egzaminu wstępnego to żoł- Utrzymano także zasadę najmniej dwuletniej pracy za- którzy przed odbyciem zasad- sterstwu Kultury i Sztuki —

nierze Ludowego Wojska Pol- przyznawania punktów pre- wodowej przed podjęciem stu- niczej służby wojskowej zdali 5 lipca; Urzędowi Gospodarki
skiego, którzy odbyli przed- ferencyjnych ztytułu pocho- diów — 3 punkty, z tytułu egzamin wstępny w tej samej Morskiej — 3 lipca; Główne- dem — spór o Falklandy. Tre- PIŁKA NOŻNA. U liga: Cra-

cb«4ko «am4. crv)łor*7n£kcfn dohryrrh n-H .Rwhifl 7ooozlr,iz»7zii cłułKar
____

mu nłni.-: i?;_ ner Cesar Luis Menotti poszuku- covia — Stal Stalowa Wola, nie-

je więc innego sparringpartnera dzieła, godz. 11.30, stadion Cra-
z decyzji Prezesa Rady Mi- średniej, odbycia stażu pracy studiów — 3 punkty. i otrzymali pozytywną opfńię nia. Przewidziano v°wnież na ten termin. Będzie nim naj- covii. IU liga: Garbarnia — Gli
nistrów z dn. 2 stycznia 1982. zawodowej lub zasadniczej z jednostki wojskowej. Trze- zorganizowanie egzaminów

Wszyscy inni kandydaci służby wojskowej przed przy- Postanowiono przyjmować c|a kandydaci, którzy zda- wstępnych w terminie dodat-
obowiązani są zdać egzamin stąpieniem do egzaminu. na studia ze zdanym egzami- egzamin wstępny w 1982 kowym — wrzesień 1982.

stadionprawdopodobniej drużyna Urug- n'b> sobota, godz. 16,
waju. przy ul. Parkowej.

« Międzynarodowy turniej o KOSZYKÓWKA KOBIET: U

iezzwrotne pożyczki dla najbiedniejszych Zakopanem oraz w innych
miejscowościach kraju. Istnie
je także możliwość utrzyma
nia w tym roku wczasów za
granicznych w Rumunii i Buł
garii. ,,Stomil” z zysku za-

dysponowano na terenie za
kładu, utworzono 4 etaty dla
wzmocnienia służb socjalnych
w celu odciążenia tych wszy- cze, które sąrozprowadzane siada w tym roku puli miesz- nie przysługuje im fundusz
stkich, którzy sprawami so- przez służby socjalne lub kaniowej. W zasadzie jesteśmy MM, a tym samym możliwość kładowego dopłaca do wcza-

cjalno-bytowymi zajmowali sprzedawane w kiosku za- bezradni — tłumaczy pełno- zakupu niezbędnego wyposa- sówpracowniczych 2,5 min zł.
się społecznie. A problemów kładowym, (kasza, budyń, mą- mocnikj dyrektora ds. socjal- żenlia uzgodniliśmy, że nasi Tak więc maksymalna odpła-

Szablę Wołodyjowskiego”; po Hutnik ROW, niedziela,
pierwszym dniu turnieju pro- S°dz- ‘'lala Hutnika,
wadzi pierwsza reprezentacja LEKKOATLETYKA. XIX
Polski przed Bułgarią (oba ze- Nadwiślański Bieg na Przełaj,
społy po 2 zwycięstwa), Węgrami meńziela, godz. 11, start i meta

i Kubą — po 1 zwycięstwie oraz Pr2y stadionie Juvenii.

Walosiuk. II Filio Ratkow- ® piuuiciuuw Kiduuwym, iiwi&ztt* uuuyn, 1114* juwiua} ayrcniurcł us. svvjcu- nnbi Actis. więc mdKsynidind oapia-
ski a III’ Dorota Tcrakow- S jak w każdej jednostce uprze- ka, papierosy, cukierki itp.) nych — Andrzej Rudnicki, pracownicy, którzy przepraco- tność za dwutygodniowy tur-
sica Poza tvm przyznano

“

mysłowionej nie brakuje, oraz artykuły przemysłowe w Niektórzy pracownicy czekają wali w zakładzie 20—25 lat, nus wynosi tylko 2654 zł, md-
wyróżnienia słuchowiskom 5 18-osobowy skład Komisji So- wydzielonych sklepach na te- po kilkanaście lat na miesz- a właśnie teraz dopiero otrzy- nimalna zaś 894 zł.
Tadeusza Sliwiaka i Hen- “

cjalnej, której przewodniczy renie miasta. Niestety przy- kanie. Niestety w spółdziel- mali mieszkanie zostaną wcią- Cenną inicjatywę podjęła
ryka Cyganika a także złe- 1 Stanisław Wiórek, spotyka dział z hurtowni dla krakow- niacli mieszkaniowych nikt gnięci na specjalną listę za- dyrekcja i Komisja Socjalna
cono do realizacji prace S się co tydzień omawiając naj- skiego „Stomilu” butów i u- kompetentny nie potrafi im mówień na meble, pralki, dotyczącą profilaktycznego
Krystyny Kleczkowskiej i » bardziej palące i aktualne brań jest znikomy. 500 par o- powiedzieć jak długo będzie rzeczy najbardziej potrzebne wypoczynku i leczenia praco-
Ewy Owsiany.

POGODA
Zachmurzenie małe I u-

miarkowane, miejscami przej
ściowe burze, w górach mo
żliwy opad śniegu.

I> 66

sprawy załogi. Już w grudniu buwia damskiego i 120 ubrań jeszcze trwał okres oczekiwa- w nowym gospodarstwie — wników w sanatorium w Wie-
została przywrócona działał- męskich to dla ponad dwuty- nia. Sądzimy, żę rzetelną in- mówi dyr. naczelny — Emil liczce. Na cel rozbudowy tego
ność kasy koleżeńskiej. Wy- sięcznej załogi stanowi rzeczy- formacją w tej sprawie po- Dziwota. Przyznajemy także leczniczego ośrodka KZPG

płacano wtedy do 10 tys. zł wiście przydział o wiele za winny zająć się same spół- doraźne pożyczki z funduszu „Stomil” przeznaczyły 6 min.
jednorazowo. W pierwszej ko- mały. dzielnie. Pozwoliłoby to na- mieszkaniowego na remont zł. W zamian z lecznictwa tzw.

lejności zajęto się ludźmi cho- Jedną z ważniejszych spraw szym pracownikom na przy- mieszkań w szczególnych przy- dochodzeniowego w wielickim
rymi, udzielając im bezzwrot- z jakimi boryka się dyrekcja, gotowanie się w jakimś tam padkach losowych. ośrodku będą mogli korzystać
nych pożyczek. Pomyślano s organizacja partyjna i Korni- 'stopniu do odbioru nowego W krakowskim „Stomilu” wszyscy pracownicy. Na dole,
zasiłkach pośmiertnych i za« sja Socjalna jest przydział mieszkania. dba się także o rekreację. Na w sanatorium 10 miejsc w

siłkach z tytułu urodzin dziec- mieszkań. ■ — Na terenie zakładu 12 poziomie ub. roku zapewniono każdym turnusie będzie rę
ka. Zaopatruje się także pra- •— Około 60 podań czeka na rodzin w tym roku dostaje załodze wypoczynek we wła- zerwowanych dla załogi „Sto-
cowników w artykuły spożyw- przyspieszenie. Zakład nie po- przydziały. Niestety ponieważ snym domu wczasowym w milu”, MAGDALENA LINK

drugą reprezentacją Polski —

0 zwycięstw.
• Zwycięstwem polskiego ko

larza — Lecha Piaseckiego za
kończył się szósty etap wyścigu
Dookoła Dolnej Saksonii.

TKKF zaprasza
© W sobotę 17 bm. o godz. 16,

ul. Ugorek 1 odbędzie się ostat
ni turniej szachowy o „Puchar
zimy” organizowany przez O-

gnisko TKKF „Wieczysta — U-

gorek”. Po 7 turniejach prowa
dzi Z. Brączek 81 pkt przed P.

Jackiewiczem 73,5 i A. Rvsiem
67.

• Ognisko TKKF „Mewa”
organizuje kurs żeglarski na wych, nie otrzymali w W. Bry-
stopień żeglarza i sternika jacb- tar>ii azylu politycznego. Władze

towego. Zebranie informacyjne brytyjskie wyznaczyły im ter-
19 bm., godz. 16 w Klubie „Fo- min 6 miesięcy na opuszczenie
rum”, ul. Mikołajska 2. Anglii.

Sensacyjna porażka
hokeistów CSRS

I-Iokejowe mistrzostwa świata

grupy „A”: RFN — CSRS 4:2

(3:0, 0:1, 1:1), ZSRR — Włochy
9:2 (0:0, 4:0, 5:2), Kanada — Fin
landia 9:2 (6:0, 0:1, 3:1), Szwecja
- USA 4:2 (1:1, 2:1, 1:0).

Nie otrzymali azylu
politycznego

Dwaj polscy piłkarze — Ro
man Geszlecht i Wenanty Fuhl,
którzy przed kilku dniami byli
sądzeni przez londyński sąd za

kradzież w magazynach handlo-
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LEKI

z darów

wchodzą
w polski

krwioobieg

O bardzie kaceiów

W kwietniu, Miesiącu Pamięci Narodowej, drukujemy kolejny odci
nek książki Konrada Strzelewicza pt. „Zapis”, której narratorem jest
zmarły 12 marca br. Aleksander Kulisiewicz, zwany „Bardem kacetów”.

Książka ukaże się nakładem Krajowej Agencji Wydawniczej w Krakowie.

...Tutaj macie, kolego, pełno moich pie
śni i mój pamiętnik poetycki z Sachsen
hausen, wydrukowany w Lublinie. Tak...
Lublin się nade mną zlitował. Spisany z

pamięci. Zawsze miałem doskonałą pa
mięć. Wiąże się to z pewną historią, jak to

się mówi — nie z tej ziemi. O, tutaj swoi
mi hieroglifami uwiecznili to już Japoń
czycy w „Ecce homo”...

Otóż w Karwinie na Zaolziu jako 8-letni

chłopak wlazłem pewnego razu na dach
pralni. Dotknąłem drutów elektrycznych
i straciłem przytomność. Palce lewej ręki
i przedramię ciężko sparzyłem. Widzicie
te blizny? Minęło już poriad 55 lat, a cią
gle straszą. Ludzie zakopali mnie do zie
mi, by „wyciągnąć elektrykę”. Wyobraźcie
sobie, zbudziłem się i nie poczułem wcale
mojego ciała. Tylko głowa wyst&wała mi
z piachu...

zamknę oczy i będę wam mówił, co jest
dalej. Przepytujcie ze setek stron. To nie
lipa, co mówię. Wiecie, że telewizja cze
ska na mnie zarabiała? W takiej specjal
nej audycji... Sprawdzali moją pamięć-
Setki pieśni i wierszy recytowałem na

oczach milionów, nie myląc się nigdy...
W 1967 roku odbiła się głośnym echem

skandaliczna sprawa ówczesnego prezy
denta RFN Heinricha Lubkego, którego
podpis widniał na planach rozbudowy o-

bozu Auschwitz-Birkenau. Pisano o tym
szeroko, jakkolwiek po dziś dzień nikt nie
wie, komu zawdzięczamy odnalezienie
tych kompromitujących dokumentów. O-
tóż odkrywcą był skromny nauczyciel Li
ceum dla Pracujących w Chrzanowie dok
tor Ludwik Żuk-Skarszewski, były wię
zień Birkenau oraz innych obozów, boha
terski dyrygent orkiestry w Birkenau,

Polski płyną nieprzerwa-
nym strumieniem leki x

darów zagranicznych.
Wiąże się z tym cała ma
sa problemów. Dla pac
jentów — błogosławień

stw© i zdrowie, dla lekarzy — ulga, że

jest czym leczyć, ale i „uciążliwość w roz
chodowaniu” — mówiąc ich językiem.
Zaś dla farmaceutów szpitalnych aptek
jest to po prostu olbrzymia porcja dodat
kowej roboty, za którą nikt nie płaci
i mało kto dostrzega wysiłek. Postanowi
łam przyjrzeć się bliżej krwioobiegowi o-

fiarowanych darów w naszym społecznym
organizmie.

Ulica Kopernika. Wejście u wylotu Strzelec
kiej okrąża kościół, mały dziedziniec, drzwi Kii-
niki Dermatologicznej. W słońcu, wzdłuż ścian
oblanych intensywnym światłem grzeją się po
stacie w piżamach. Te piżamy to jednak barie-
ra nie do przełamania, więc chorzy odprowadza
ją przechodniów spojrzeniem złaknionym powro
tu do świata. Ruch niewielki i raczej sami swoi
~ bo Wszystko dzieje się już na wewnętrznych
dziedzińcach klinik. Ale za to czasem można się
pogapić na cudzoziemców, kiedy przywożą tran
sporty leków do apteki Państwowego Szpitala
Klinicznego AM.

Rzeka tworzy się z wielu strumieni. Część
leków przekazuje bezpośrednio Kuria, transpor
ty płyną też od poszczególnych ośrodków klini
cznych Francji, Niemiec, Anglii. Najprawdopo
dobniej ktoś z naszych profesorów był tam i na
wiązał kontakty, teraz to przynosi profit. Część
lekarstw przychodzi od rozmaitych osób prywat
nych będących z kliniką w kontakcie. Niektórzy ■
przywożą leki osobiście. Są ładunki od Czerwo
nego Krzyża Francji i Niemiec, od Kawalerów
Maltańskich, od organizacji „Medicine sans

Frontiere” (Medycyna bez granic), która skupia
francuskich lekarzy uważających, że trzeba być
wszędzie tam, gdzie się otwierają wielkie po
trzeby. Dostawcą leków z Węgier, NRD i Cze
chosłowacji jest Centralna Składnica Farmaceu
tyczna. Wielki tra :sport przywiozła też delega
cja Krakowskiego Wydziału Zdrowia z Norym
bergii. Najwięcej oczywiście kłopotów jest z far
makologiczną drobnicą zgarnięt i z prywatnych
szuflad i półek. Trzeba wszystko posortować, po
dzielić, uporać się z różnojęzyczną recepturą.

Apteka otrzymała też duży ładunek drobnego
sprzętu chirurgicznego: cewników, igieł, nici,
środków opatrunkowych. Na jakiś czas wystar-

Przydałby się większy pietyzm dla tradycji.
Przecież w zasadzie PSK został założony w 1250
roku! Jego pierwociny to trzy łóżka na placu
św. Ducha.

Ala wracajmy do tematu. Jeszcze krótki prze
gląd pliku dokumentacji ministerialnej dotyczą
cej zasad obrotu łękami, jeszcze krótki rzut oka
na rampę. Tędy wszystko wjeżdża i wyjeżdża
w świat do chorych. Życząc im, aby każdy trafił
na „swój specyfik” i na... ostrożnych lekarzy.
Przenosimy się z ulicy Kopernika do Instytutu
Pediatrii, słusznie uważanego w dziedzinie le
ków zagranicznych za Krezusa. Jak tam u nich
sprawa wygląda?

Mówi pani profesor KAŃSKA.
—■Podstawowe dostawy otrzymujemy z ame

rykańskiej fundacji „Hope” (Nadzieja). Jest to

pierwsza regularna droga. Głównie antybiotyki
i leki przeciwbiałaczkowe. Bardzo trafnie, świe
tnie zorganizowane są dostawy z RFN. Tam je
dnym s szefów pomocy Polsce jest lekarz pedia*-
tra, który doskonale rozumie potrzeby instytu
tu. Przychodzą więc stamtąd znakomite leki
neurologiczne, stosowane w chorobach mózgu, m.

in. przeciw padaczce. Przyszły też spontaniczne
dary francuskie od kilku osób prywatnych. Fran
cuzi wracają już po raz trzeci i zawsze przyno
szą bardzo gorące serca. Część leków stosuje
się w poradni ambulatoryjnej i daje do rąk ro
dzicom leczonych dzieci. Nad ewidencją czuwa

komisja socjalna, a personel apteki mgr MAJA
GUBERNAT i mgr KRYSTYNOWICZ pracują
z największym poświęceniem.

— Lekarze nie narzekają na dodatkową ewi
dencję?

— Musimy ją stosować — odpowiada prof.
Kańska — bo w kraju bieda, a pokusa duża.
Żebym tylko taką biurokrację miała w życiu.
Najważniejsze, że u nas żadne dziecko nie cier
pi z braku leków. To szczera prawda.

Wyrażam zazdrość, oraz obawę o stan mająt
kowy uboższych szpitali. Profesor Kańska infor
muje:

— Mówiliśmy o tym z fundacją „Hope”. Obie
cała przysłać do wszystkich szpitali wojewódz
kich Polski południowej znaczące przesyłki le
ków, środków opatrunkowych, środków czystoś
ci, drobnego sprzętu medycznego. .

Rozmowę kończymy więc akcentem nadziei.
Zarówno (w rozmowie s prof. Kańską jak .iw-

aptece PSK wypłynął problem ścisłej ewidencji
leków-darów, nakazanej przez Ministerstwo
Zdrowia i Opieki Społecznej. Miałam w ręku
plik dokumentów, w miarę upływu czasu coraz

ostrzej i coraz bardziej drobiazgowo regulują
cych tryb „rozchodowania”. W niektórych szpi
talach zetknęłam się z niezadowoleniem lekarzy.
Konieczność zapisywania w specjalnych wyka

zach każdej podanej pacjentowi'pastylki znie
chęca-niektórych do stosowania uciążliwej ku
racji. Padają też argumenty o braku zaufania.
Jeden z rozmówców przytoczył nawet opowieść
o tym, jak to w nocy przyjechała grupka z Ba
warii, z transportem. Wnieśli około 50 paczek,
na odchodnym mówią: a na te dwie niechże pan
zwróci szczególną uwagę, bo to wartość 40—50 tys.
marek. Rozmówca mój przeżył wtedy coś w ro
dzaju olśnienia: to ńikomu z ofiarodawców nie
przyszło do głowy, że taki kierowca może po
drodze do Polski zatrzymać się w pierwszej lep
szej aptece bawarskiej i opchnąć ładunek za go
dziwą cenę? A więc mają do niego pełne zaufa
nie?! Jakże i mnie byłoby przyjemnie, gdyby
mój minister miał takie samo zaufanie do mniel

Ale wracajmy do Instytutu Pediatrii. Pani ma
gister Maja Gubernat z tamtejszej apteki pod
kreśla w swej wypowiedzi dwie sprawy, a mia
nowicie fakt, że dzięki lekom pochodzącym z da
rów zużycie miesięczne budżetu przeznaczonego
na zakup lekarstw jest znacznie mniejsze: wy
datki sięgają jednej trzeciej wartości finansów
wydatkowanych na ten cel w roku ubiegłym.
A więc dwie trzecie wartości lekarstw stosowa
nych pochodzi z darów. Test to fakt nieoboję
tny dla tych, którym muszą wystarczyć leki kra
jowe. Po prostu tych leków powinno być więcej
na rynku gdyż mniej są pochłaniane w szpita
lach.

I sprawa druga: „Wzdychamy nad każdym
kontenerem — mówi pani Gubernat — bo ma
my z tego tytułu bardzo dużo pracy jako farma
ceuci. Tego niestety raczej społeczeństwo nie za
uważa”.

Podobne opinie uzyskujemy w aptece Szpitala
im. Stefana Żeromskiego w Nowej Hucie. Kie
rownik placówki mgr EMILIA JAMKA otrzy
mała ostatnio ze Szwajcarii dużj transport am
picyliny w iniekcjach, sporo leków internistycz-
nch, dermatologicznych, cieszące się opinią sku
tecznych leki przeciw reumatyzmowi. Sporo le
ków przywieziono bezpośrednio samochodami z

Francji i RFN. Przesyłki orzyjmowane są komi
syjnie i potem według specjalności rozdzielane
na oddziały. Owszem, wymagana jest ścisła ich
inwentaryzacja, ale bez przesady. Na przykład
nie ma potrzeby szczegółowo rozpisywać zużycia
np, witamin. Wystarczy to odnotować hurtem.
Natoimiast leki droższe i -zadkie mają na od
działach szczegółowy i drobiazgowy indeks do
zowania. Zdarzają się leki nieznane, niewypró-
bowane dotąd u nas. Są też pojedyncze, a trud
no z jednym opakowaniem zaczynać kurację.
Więc jak zewsząd ową drobnicę wysyła się do
apteki leków-darów na ul. Czarnowiejską. Emi-

(DOKONCZENIE NA STR. 5)

czy.
Robota jest ogromna. Prowadzi ją z dużym po

święceniem grupa ludzi, którą kierują mgr
BARBARA KĘDZIERSKA i mgr LIDIA NO
WAK. Tę ostatnią spotykam w suterynach ap
teki. Trochę tu dziś luźniej, ale do niedawna

cały korytarz był zawalony płynami do krop
ić ik. Wiele tysięcy sztuk. Zielone koszyczki.
Karty ewidencyjne. Wózki spiętrzone do granic
możliwości. Ta porcja wędruje z jednego tylko
działu apteki na kliniki. Dziś przydziały dostaną:
interna, ginekologia, neurologia, radiologia i za
kaźny. Ilość wydawanych Ie’ 'w stale się zwięk
sza, a „tygodniówki” czyli zamówienia klinik
rosną w postępie geometrycznym.

— Co będzie jak się to wszystko urwie? Prze
cież ofiarność ludzka ma swoje granice?

Pani .Lidia uśmiecha się zagadkowo: — „Pol
fa” zapewnia, że nie będzie kłopotów. Przynaj
mniej tak słyszeliśmy w telewizji.

Pracują w suterynach, przy świetle elektrycz
nym, stąd pani mrgister wszędzie chodzi z oku
larami. Wkłada, zdejmuje. Ra: jaśniej, raz ciem
niej, to znów metka mikroskopijna. W południe
wszystkie panie są już mocno zmęczone. Tyle
pudełeczek wziąć do ręki, zaklasyfikować, spra
wdzić.

W kącie odpady, leki o krótkich datach. Było
ich do niedawna pięć, sześć pudeł, ale przyszli
lekarze i pozabierali co tam komu na oddziale
potrzeba. Reszta pojedzie do apteki na Czarnp-
wiejską.

Magazyn płynów infuzyjnych. Na regałach gę
sto aż po sufit. Syk pary w rurach. Kilkanaście
koszów przygotowano do transportu na dziś. I-
dziemy wyżej. Labolatoria, mały gabinecik, w

którym można pooglądać pieczołowicie wklejo
ne recepty z tysiąc osiemset dwunastego. Są też

etykiety na flaszki znalezione w podręcznych
Stołach, a obejmujące okres od czasów CK Au
strii aż do dziś. A tak wyglądała apteka Szpita
la św. Łazarza w Krakowie. A oto fotografie
starych sprzętów, niestety, już porąbanych.

— koniec dynastii polskich transatlantyków?
„Największe i najszybsze statki pasa

żerskie najwyższej kategorii, jakie zja
wiały się w historii okrętownictwa świa
towego, pływające miasta i pałace, naj
znakomitsze dzieła techniki i sztuki, du
ma narodów i życiowe osiągnięcie ich
twórców — transatlantyki — wyginęły
bezpowrotnie. Nigdy już nie powstaną ta
kie statki”.

Opinia
ta zaczerpnięta z dzieła profe

sora W. Urbanowicza o statkach, któ
re stworzyły historię pasażerskiej że
glugi transatlantyckiej, nie pozosta
wia złudzeń, iż era tej właśnie komu
nikacji morskiej odeszła definitywnie

w przeszłość. Była to jednak wspaniała era, zo
stawiła bowiem po sobie nieprzemijające warto
ści dla współczesnego kodeksu zawodu marynar-
skigo jak fachowość, solidność i odpowiedzial
ność w pracy na morzu. Wielkie transatlantyki
— zacytuję jeszcze profesora Urbanowicza —

musiały stawić czoło falom, wiatrom, mgłom i lo
dom. Musiały niezawodnie przemierzać ocean —

te najszybsze nawet po 40 razy w roku — i przy
bywać w oznaczonych porach do portów. Regu
larność i punktualność rejsów — to największe
zalety wymagane przez pasażerów, podobnie jak
komfort i świetna obsługa. Dlatego na statkach
tych pracowały najbardziej doświadczone zało

gi: najlepsi kapitanowie, marynarze i mechani-

cy.

Z przestrzegania tych właśnie nakazów naro
dziła się sława naszych transatlantyków, mimo
niebogatej przecież historii Polski na morzu.

Wspomnieć więc trzeba o pierwszych „pasaże
rach” jak „Polonia”, „Kościuszko”, „Pułaski",
przewożących na drugą stronę Atlantyku pol
skich emigrantów Świeższa jest pamięć o nowo
czesnych pięknych transatlantykach — „Piłsud
skim”, „Batorym”, „Sobieskim” i o pochodzącym
z odszkodowań wojennych — „Jagielle”.

Lucky — szczęśliwy statek

Ale najbogatszą historię-legendę pozostawił po
sobie m/s „Batory”. W ciągu 33 lat służby na mo
rzu pod polską banderą odbył dziesiątki drama
tycznych rejsów, zwłaszcza w czasie II wojny
światowej, ale zawsze kończących się pomyślnie.
Toteż wśród aliantów zyskał on miano „Lucky
ship” — szczęśliwego statku. Pomyślnie bowiem
zakończyła się jego podróż w 1940 r. w czasie
której przewoził blisko 200 ton złota z Francji
do Kanady. Szczęśliwy był rejs „Batorego” z

droższym od złota ładunkiem — z 500-osobową
grupą dzieci angielskich do Australii. Były to
dzieci pochodzące z rejonów Wielkiej Brytanii
zagrożonych niemieckimi bombardowaniami.
Rejs ten był niebezpieczny i nie pozbawiony ry
zyka, gdyż małym pasażerom groziły w każdej
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Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

Oto ostatnia scena z francus

kiej komedii filmowej „Zwario
wany weekend" z Luisem de Fu-

nes w głównej roli: przy dźwię
kach Marsylianki świeżo wodo
wany wielotysięcznik „NIEZNISZ
CZALNY”, symbol wiecznej obe
cności Francji na oceanach,
idzie... pod wodę.

I co? I nic. Cenzura puściła.
„Le Monde" nie pisze że obra
żony został honor Francji. Mary
narka Wojenna nie protestuje.
Nikt się nie dopatruje analogii
między chylqcq się ku upadkowi
nawa państwową, a losem wo
dowanego okrętu.

Wykaraskałem się, lecz zrobił się ze

mnie straszny jąkała, nie mogłem wprost
słówka wymówić. Na szczęście przyjechał
wtedy jakiś cyrk do Karwiny i ojciec za
łatwił wizytę u hipnotyzera. Nie zapomnę
nigdy tego człowieka. Nazywał się Roob
— przez dwa „o”. Jego słowa dudniły we

mnie jak dzwon: „Ty musisz mówić, ty
musisz mówić wierszyki, lecz będziesz to

inaczej robić niż wszystkie dzieci. One
myślą i zaraz mówią. Ty jednak musisz
wszystko, co chcesz powiedzieć, najpierw
wypisać szybciutko czarnymi literami na

białym tle — w twoim mózgu. Słyszysz
mnie? I napisane natychmiast odczytać.
A jak będziesz czytał, nie będziesz się
jąkał. Będziesz mógł nawet przema
wiać”...

Hipnoza zrobiła swoje. Nieraz i dziś je
szcze zająknę się, ale wtedy przymykam
oczy i błyskawicznie „wypisuję” tekst
w mózgu.

W lagrze „lokowałem” przez ponad 65
miesięcy ogromną ilość wierszy i pieśni
w czterech językach — tam, w mózgu, na

białym tle. Tak, jak zalecił mi Roob. Ko
ledzy byli szczęśliwi, że ich słowo nie
przeminie wraz z ich ewentualną śmier
cią. Nawet podczas ewakuacji Sachsen
hausen w 1945 roku, leżąc na ziemi, W
mękach głodowych rozpaczliwie powta
rzałem teksty... A potem w szpitalu, w

Krakowie, przez trzy tygodnie dyktowa
łem wszystko maszynistce. Bała się mnie,

.choć była to siostra szpitalna, zakonnica.'
Zauważyłem, że odwraca się czasem i ro
bi znak krzyża. Bo chyba tylko ktoś na
wiedzony przez złego ducha mógł podyk
tować z pamięci — będąc półkościotrupem
— dosłownie 716 stron obozowych piose
nek i wierszy. I to w kilku językach. Le
karze myśleli, że jestem obłąkany. Pamię
tam,’.że jeden pytał mnie, ile'Jest cztery
razy dwadzieścia siedem.... A dzisiaj, ko
lego, wszystko co utrwaliłem, ciągle mnie
gnębi... Tam, w mózgu... W sercu... Bierz-
cie którąkolwiek teczkę z wierszami, z

relacjami, powiedzcie mi dwa słowa, a

chóru z Gross-Rosen oraz orkiestry w

Falkensee, który był pod obozem Sachsen
hausen. Żuk-Skarszewski przed wojną zo
stał odznaczony srebrnym medalem Pol
skiej Akademii Umiejętności... A oto treść
dokumentu, zachowanego w moim archi
wum:

„W grudniu 1966 roku — pisze Żuk-
-Skarszewski — na jednej z lekcji języka
polskiego w klasie II Liceum dla Pracu
jących w Chrzanowie opracowywałem te
mat: „Medaliony" Zofii Nałkowskiej —

literacki dokument zbrodni hitlerowskich.
Podczas dyskusji zabrał głos jeden z ucz
niów, pracownik Południowych Zakładów
Skórzanych w Chełmku Henryk Brodacz
i oświadczył, że zna kolejarza, który po
siada niemiecki plan rozbudowy obozu
Auschwitz, znaleziony w pociągu ewakua
cyjnym, pozostawionym na dworcu towa
rowym stacji kolejowej Oświęcim, pocią
gu, którego nie zdążono wyprawić w dro
gę wobec, zbliżającej się ofensywy Armii

Czerwonej. Po kilku dniach pojechałem
do Chełmka i z pomocą ucznia odszukałem
kolejarza. Pokazał ten plan i po krótkim
targu stałem się jego nabywcą. W dniu
7 stycznia 1967 roku przekazałem plan ja
ko eksponat do Muzeum w Oświęcimiu.
Nadmieniam, że plan był wykonany przez
inżynierów I. G. Farben-Buna, podpisany
przez wykonawców i akceptowany wła
snoręcznym podpisem Lubkego. Nazwisko
kolejarza, od którego eksponat nabyłem,
brzmi Graca. Imienia nie znam.”

Odkrycie Żuka-Skarszewskiego koszto
wało Lubkego drogo... Przestał być prezy
dentem...

...Tu, na mikrofilmie, posiadam repro
dukcję ozdobnego pamiętniczka obozowe
go tegoż Żuka-Skarszewskiego. Pamiętnik
zawiera wspomnienia : oraz liczne wyzwi
ska skierowane przeciwko -funkcyjnym
Niemcom, przeciwko komendantowi w

Falkensee jako * przedstawicielowi: cham
skiego plemienia etc. Jest to Własnoręcz
ny rękopis dyrygenta pisany w lagrze, do

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Pamięci Ślimaka
Kiedy tak sobie myślę o tej

francuskiej niefrasobliwości, to do
chodzę do wniosku, że tam, u nich,
ów okręt nie mógłby zatonąć. Po
prostu reżyser wykonał dowcip o

wydarzeniu nieprawdopodob
nym i dlatego nikt nie mógł się
poczuć dotknięty.

Aunas?

Pod wielce obiecującym tytułem
„Romantyka, polityka, moralność"
Zbigniew Bauer zaatakował w świą.
tecznym wydaniu „Dziennika Pol
skiego” telewizyjny serial rodzimej
produkcji pt. „Najdłuższa wojna no
woczesnej Europy" pisząc m. in. że
„Dzieło Twardochliba, Bratkowskie,
go i Sztwiertni nudne (jest), momen
tami wręcz kiczowate i nieporadne,
a na dodatek nasycone tak bardzo
publicystyczną moralistyką, ie kon

kurować może śmiało z opowiastką
o losach niezapomnianej pamięci
Ślimaka”. Ideą szkicu jest dowieść,
że romantyzm polski jest marzeniem
o polityce moralnej, zaś pozytywizm
okaleczony trudną do zamaskowania
skazą serwilizmu.

Myślenie to, pozornie poprawne,
nie uwzględnia drobnego szczegółu,
którym jest fakt, ie nasza XX-wie-
czna państwowość wyrosła z .trzech,
znacznie się już różniących członów,
i że nieco inaczej wyglądał roman-

• tyzm w Królestwie Polskim czy w

Galicji, a inaczej w Wielkopolsce.
Zupełnie też inaczej potoczyły się
losy pozytywizmu polskiego, który w

warunkach pruskich stał się jedyną
formułą pozwalającą na zamanife
stowanie patriotyzmu. W Galicji na
tomiast, choć tu akurat nie było po
trzeby zginania karku do tego

stopnia, schludnie kojarzył S'ę z
serwilizmem. Z którego zaboru jest
Bauer — nie wiem, ale to zapewne
sprawiło, że pożyteczny z pun
ktu widzenia pedagogiki społecznej
a także i edukacji historycznej spo.
łeczeństwa, serial posłużył mu za

odskocznię do lekko hamletyzu-
jących rozważań na temat, jeśli
już być, trwać, pić i cierpieć, to na

pewno z. romantyczną metryką. Wy
mowa szkicu jest jednoznaczna.
Choćbyś się nazywał Bratkowski,
nie waż się bracie nic robić ani czy
nić co by w nasz powstańczy mit
godziło. Mit ten ważny jest bowiem
ponad wszystko. Jest źródłem siły
(gdzie ta siła, wie tylko Bauer), u-

kochaniem prawdy (gdzie ta prawda,
też wie tylko Bauer), natchnieniem
do czynów moralnych (gdzie ta mo.

ralność, tego nawet Bauer nie wie).

Zabawność owej mitoromantyki
nabiera znamion groteski jeśli zwa
żyć, że młodzieńczy kompromis w

bagatelnej sprawie zniszczył naj
wybitniejszego z polityków roman
tycznych — Mochnackiego, i że je
dynym człowiekiem pośród współ
czesnych mu, który zdaje się wie
dział, jak wygrać militarnie Powsta
nie Listopadowe, był prekursor po
zytywizmu Ignacy Prądzyński, za
pisany w historii jako budowniczy
Kanału Augustowskiego.

Uwielbienie przegranych czy
nów powstańczych i pogarda
dla zwycięstw odnoszonych
żmudną pracą i uporem poko
leń polskich bauerów z Wielko
polski, niczym jest nowym. Tylko,
Haczego na miły Bóg, Bauer

znów depcze Ślimaka, jakby nie
dość było rzucić okiem na półki
sklepowe, gdy zbrakło artyku
łów kolonialnych...
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wód Jego ogromnej odwagi. Posiadam też
teksty prelekcji, jakie wygłaszał Żuk-
Skarszewski w Falkengee w sierpniu 1944
roku na temat prostoty i wirtuozerii w

muzyce. Referat z zakresu estetyki w o-

bozie koncentracyjnym — rzecz bodaj
bez precedensu!

Gdy chodzi o Faikensee, to zachowałem
w moim archiwum mikrofilm powieści
obozowej Zbigniewa Koczanowicza, akto
ra z Warszawy, powieści pisanej potaje
mnie podczas dyżurów nocnych w 1945
roku. Tytuł: „Ukochana — ja wrócę”...
Jest to 178 stron rękopisu... Między inny
mi mamy tu relację z przesłuchiwań na

gestapo w Warszawie: „Bili we trzech.
Po dwudziestu uderzeniach wypierałem
się nadal wszystkiego. A więc druga por
cja batów. Po którymś tam uderzeniu —

zemdlałem”.
...Posiadam też w swoim archiwum mi

krofilm sporządzony z pamiętnlczka obo
zowego literatki Krystyny ŻywulskleJ, u-

Iubionej w Brzezince poetki. Teksty ■wier
szy, pieśni, zapiski sporządzone na stry
chu jakiegoś domu koło Oświęcimia w

styczniu 1945 roku, kiedy uciekła s tran
sportu... Są tu różne, dość intymne szcze
góły zwierzeń osobistych, między Innymi
dotyczące jej przedwojennych sympatii i

przygód miłosnych... A także cały tekst
wiersza (który potem śpiewano) „Droga
do krematorium”. Posłuchajcie:

Dwa ciała grube i jedno dziecko,
oto robota ściśle niemiecka.
I trzeba tylko pilnie uwatai,
jak tłuszcz się topi, mięso wysmaża..
Kto był w lagrze, ten rozumie, czym

się takie pisanie mogło w każdej chwili
skończyć. Notatki pochodzą s lagru, s lat
1944—45. Ani oryginału, ani mikrofilmu
nie posiada nawet Muzeum w Oświęci
miu...

Wyjątkowo cennym dokumentem w

moim archiwum jest również mikrofilm,
na którym utrwaliłem rękopis „Ballady

o Chrystusie z Dachau”, ułożony w 1944
roku przez nieznanego autora. Muzykę
napisał pianista z Warszawy — Bolesław
Domański, numer obozowy 107660, lecz ta

muzyka się nie zachowała, śpiewano więc
tę pieśń na melodię wielkopostną „Wisi
na krzyżu”. Oto pierwsza zwrotka:

Płacze nad Dachau Pan stwórca nieba,
większego piekła w samym piekle nie ma.

Patrz, patrz, niemiecki człowiecze,
Niemiec Niemca biczem siecze...

Skąd się to wzięło, że „Niemiec Niemca
biczem siecze"? Otóż ballada opisywała
męczeństwo proboszcza austriackiego
księdza Hansa Riessego z Hofgaststeinu
koło Salzburga. Po włączeniu Austrii do
III Rzeszy napisał on pamiętnik kompro
mitujący hitlerowców i polecił zamuro
wać go sztukatorowi na dzwonnicy ko
ścielnej. Lecz sztukator oddał rękopis na

gestapo. Księdza aresztowano i zesłano
do Dachau. A tam zmuszono go, by przy
gotował dla siebie koronę cierniową z

zardzewiałego drutu kolczastego... Roze
brany do naga kapłan poniósł śmierć
wśród bestialskich tortur... Esesmani wbi
li mu przedtem koronę na głowę, dlatego
też w ostatniej zwrotce ballady śpiewano:
Głowa kolczastym drutem przebita,
wargi zjniażdżone, ból serce chwyta.
Ludzie, Chrystus w Dachau kona,
krzyża nie ma na ramionach.

Ja to zaśpiewam w Monachium, bo
mam, o ile dożyję, pojechać tam jeszcze
w tym roku. O torturach i męczeństwie
księdza Riessego mówi się w różnych re
lacjach, o których niewiele wiemy w Pol
sce... Zdaje mi się, że i Watykan jest tu

niedoinformowany.
Mam też u siebie wiele unikalnych li

stów... Na przykład mój własny z 1942 ro
ku. Jest to list szyfrowany, w którym sta
ram się przekazać do Krakowa wiadomość
o mordowaniu w Sachsenhausen jeńców
radzieckich. Na pierwszej stronie, po
patrzcie, po imieniu mojej siostry Łucji,
następuje skrót imienia fikcyjnego Cz.
Kulisiewicza, a pod spodem, w nawiasie
— (lit), jak gdyby literatka, no a potem
słowa Krakau, Sebastiangasse 20, (tor 9-a).
Co to wszystko znaczyło? Chodziło o to,
ażeby ojciec domyślił się, że trzeba czy
tać literę dziewiątą. Bo każda dziewiąta
litera tekstu dawała ukryty następujący
tekst: „Viv” — vivat Polonia. Potem wy
rażenie: „tu mord”. Następnie „gl”, co

znaczyło głód. A tu „Tifus”... Potem „SS
but” że esesmani kopią nas, depczą bu
tami... „Woda”... No, tego nie mogli wie
dzieć, że więźniom wkładano węża gumo
wego do ust i uśmiercano wodą... Potem
„pal komuna” — że palą komunistów,
znaczyło jeńców radzieckich.. Typowe
jest tutaj, że robiłem umyślnie błędy w

niemczyźnie, ażeby uzyskać pożądaną li
terę dla zaszyfrowanego tekstu. Siostra
otrzymała poprzednio list, w którym była
ukryta wiadomość, że kolejny list będzie
szyfrowany...

A tu inny list... Napisał go malarz-aim-
tor obozowy Wiktor Simiński z Chorzo
wa, więzień numer 18207. O tutaj widzi
my Wawel z kajdanami rozerwanymi
wpośród wież... Niech szlag trafi, napraw
dę... Widać też datę 1943 i bijące dzwo
ny — oczywiście na zwycięstwo. Obok
stempel cenzury KL Sachsenhausen, data
27 grudnia 1942. Jak to przeszło przez
kontrolę, trudno powiedzieć, przecież
wszystko w tym rysunku było jasne... A
wiecie, że oryginału już nie ma w Pol
sce? Rodzina Simińskiego sprzedała go
do RFN. Tak jest, setki listów sprzedają
różne typy... Jeśli list posiada znaczki, to

w Wiedniu plącą za niego nawet po 15
dolarów. Mógłbym być bogaty, gdybym
był nieuczciwy. A posiadam w archiwum
chyba ponad 100 listów obozowych...

Mam też u siebie, zobaczcie, fotokopię
listu Antoniego Zapotocky’ego, późniejsze
go prezydenta Czechosłowacji, listu do
jego żony Marii, którą więziono wówczas
w obozie Terezin, a potem w Ravens-
brtick. W liście tym' Zapotocky pisze: „Ni
gdy nie tracę nadziei i zawsze jestem
przekonany, że przecież gorąco wyczeki
wane zabłyśnie nam słońce pokoju’’... Na
wet fotokopii tego listu nie posiadają
czeskie muzea!...

...W tej tu teczce, z Brzezinki, mam bar
dzo ciekawe relacje Anny Palarczyk, do
tyczące piosenek z krakowskiego więzie
nia Montelupich, a także piosenek ero
tycznych z Birkenau. Na przykład „Za
kostkę margaryny kocha się pół godziny”
etc. Jest tu nawet trochę piosenek, które
śpiewali esesmani. To nie do uwierzenia,
na przykład piosenka z takim tekstem:

Wir wolen «on Auschwśts heraus,
Das ist sin Irrsnhaus,
Wir habsn <t(s Schnauze voll„.
Chcsmy narssscis t tego Auschwitzu

pójść w diabły,
to jest dom wariatów, mamy jut tego

po same uszy...
A teraz, w kilku teczkach, istny feno

men poetycki — Edmund Polak. No, moż
na powiedzieć bez przesady, bo podczas
II wojny światowej nikt w obozie nie był
tak płodnym poetą... Polak, z zawodu
dziennikarz, pochodził z Warszawy. Za
czął pisać w 1941 roku na Pawiaku, po
tem w Auschwitzu. Najwięcej zaś napisał
w Buchenwaldzie... Tak jak w przypadku
Józefa Kropińskiego, kompozytora, kole
dzy stworzyli dla Edmunda Polaka wa
runki takie, ażeby mógł jak najwięcej
tworzyć, bo uważali tę poezję za nader
wartościową... Taki obozowy mecenat...
Zrozumiałe... Pracował w Dachdecker-
Kommando, to znaczy wśród pokrywaęzy
dachów, dekarzy i blacharzy... Miał stałą
kryjówkę, za kominem... Siadywał tam i
pisał wiersze patriotyczne, miłosne, sen
tymentalne... Nawet w języku esperanto.
A koledzy tylko uważali. Nie mógł się
tam łatwo dostać jakiś esesman, obstawa
była skuteczna. Czy byście uwierzyli, a

trudno to sobie w ogóle wyobrazić, że Po
lak wyniósł z obozu pięć grubych zeszy
cików ze swoimi utworami?... Tak, tutaj
mam odpis tego wszystkiego... Całość o-

bejmuje aż 450 różnych pozycji. Na przy
kład 281 wierszy w języku polskim, 58
tekstów i piosenek i przebojów, kupletów,
także polskich, 8 tekstów piosenek nie
mieckich, czeskich, angielskich... Mam tu
taj też libretto operetki obozowej „Król i
błazen”, która wyśmiewała samego Adol
fa Hitlera. Muzykę napisał Józef Kropiń-
ski.„ Tak... Stworzył też wiele przepięk
nych pieśni miłosnych... Jedna z nich za
wędrowała nawet do nas, do Sachsenhau
sen.- Tekst'był krótki... Myśmy przed no
cą, przed pójściem spać, cichutko ją śpie
wali... Człowiek nie wiedział, czy go nie
wywołają po północy na Politische Ab-

teilung, czy go nie wykończą... A więc nu
ciliśmy słowa piosenki, nie wiedząc, że

napisał ją Polak, dziennikarz warszawski,
któremu udało się ukryć swoje żydowskie
pochodzenie... Nigdy tej, piosenki nie za
pomnę:

Pocałuj mnie, kiedy zasnę,
na oczy połóż mi dłonie,
a wszystkie sny moje jasne,
tobie, ja luba, opowiem,
pocałuj mnie, kiedy zasnę...

ALEKSANDER KULISIEWICZ w swoim
archiwum.

Gdy chodzi o Buchenwald, posiadam
bardzo wartościową dokumentację, która
odnosi się do pamiętnika Kazimierza Ty
mińskiego z lat 1943—45. Pamiętnik jest
bogato ilustrowany, między innymi przez
Karola Koniecznego z Cieszyna. Wykonał
on w więzieniach i obozach ponad 300
prac, przeważnie akwareli... Mam relację
Tymińskiego o tym pamiętniku... Wyjąt
kowy eksponat, oprawiony — w ludzką
skórę!... Z tej patologii, o której wspomi
nałem, gdzie wyrabiano tak zwane pa
miątki dla żony komendanta Buchenwal-
du Ilse Koch... Pamiątki z ludzkiej skóry
posiadającej tatuaż... Taki tatuaż jest też
na oprawie.., A w środku znajdują się
ogromnie cenne zapisy. Na przykład jest
tu wiele rękopisów Józefa Kropińskiego,
pieśni rewolucyjnych, więźniarskich, z je
go muzyką... To była niesłychana odwaga
posiadać taki pamiętnik... Na przykład z

pieśnią „Echo powstania”. Chodziło o Po
wstanie Warszawskie z 1944 roku. Słowa
Kazimierza Wójtowicza z Bielska-Białej...
Potem jest tu tak zwana „Judenlied”, czyli
żydowska pieśń, którą napisano po nie
miecku i Żydzi musieli śpiewać ją przy
musowo.

...A tu, popatrzcie, jest rękopis obozo
wy widowiska muzycznego napisanego
przez księdza Aleksandra Szymkiewicza
z Krakowa... Miał wielkie zacięcie poetyc
kie... Ta szopka powstała w Dachau. Po
wojnie „Veriton” nagrał ją na dwóch long
playach. Autorem muzyki był też ducho
wny, ksiądz Jan Kasprzyk, obecnie prze
bywający w Brazylii, twórca między in
nymi również hymnu na cześć ówczesne
go papieża — „Z milionów serc”... Hymn
ten nie spotkał się chyba ze zbyt wielką
aprobatą więźniów, ponieważ w obozach
wiedziano dużo o germanofilskich sympa
tiach Piusa XII.

...Za bardzo wartościowy uważam ten
oto maszynopis szopki obozowej z pod
obozu Danzig-Troyl. Był to podobóz Stutt-
hofu, a szopka pochodziła z 1944 roku. Au
torem był Włodzimierz Głowacki. W o-

becności komendanta tego podobozu, li
cząc na jego niewiedzę, potrafił on bra
wurowo zaśpiewać piosenkę „Hej pod
Gdańskiem grzmi wichura”... I jakoś mu

to uszło... Melodia „Szturmówki”... Mam
zdjęcia kukiełek z tejże szopki, które Gło
wacki szczęśliwie przemycił z obozu...

KONRAD STRZELEWICZ

...nie mam tego ambitnego złudzenia,
że doradca może być bez przerwy słuchanym

Rozmowa z prof. CZESŁAWEM BOBROWSKIM—przewodniczącym Konsultacyjnej Rady Gospodarczej
Kilkanaście dni temu PAP podała suchy komunikat o powo

łaniu Konsultacyjnej Rady Gospodarczej. Jej szef — nestor

polskich ekonomistów („GK” dwukrotnie w ostatnich miesią
cach prezentowała poglądy profesora na tematy polskiej poli
tyki gospodarczej) — CZESŁAW BOBROWSKI udzielił wywia
du „Życiu Gospodarczemu”. Ponieważ to nowe ciało doradcze

rządu, a szczególnie zakres jego możliwości, nie są opinii pu
blicznej znane, zdecydowaliśmy się przedrukować tę intere
sującą rozmowę. (Tytuł pochodzi od redakcji.)

ANDRZEJ LUBOWSKI: — Po
wstanie Konsultacyjnej Rady Gospo
darczej zapowiedziano Już w stycz
niu. Powstała dopiero teraz. Czy stąd
wniosek, że rodziła się w ostrych
bólach?

CZESŁAW BOBROWSKI: — Przy
czyn opóźnienia było kilka. W o-

statnich tygodniach — konkurencja
ważniejszych zajęć: Sejm, wizyty za

granicą, plen -m KC partii. Ale waż
niejsze były inne sprawy: skład te
go ciała, a także Określenie ram i
warunków jego działania. Kto po
winien znaleźć się w Radzie, która
ma opiniować najważniejsze proble
my, oceniać syntetycznie stan go
spodarki? Potrzebni są na pewno e-

konomiści —bez trudu udało mi się
przygotować listę kilkunastu osób ze

świata uniwersyteckiego. I myślę, że
consensus ekonomistów wobec tej
listy będzie, nawet w dzisiejszych
czasach, szeroki. Choćby dlatego, że

rozważając kandydatury liczyłem się,
w Jakiejś mierze, z niepopularno-
ścią pewnych osób. Zdawałem sobie
również sprawę, że niektóre z tych,
które chciałbym widzieć w Radzie
nie zechcą przyjąć propozycji. Tych
ostatnich nie było dużo: w wywia
dzie dla „Życia Warszawy” powie
działem o 3—4 osobach myśląc o e-

konomistach, trzeba by jeszcze do
dać do tego socjologów.

Nie uważam zajęcia stanowiska o-

pozycyjnego za fakt godny potę
pienia. Każdy ma prawo do własne
go sądu, może być przeciwny reali
zowanemu obecnie kierunkowi po
lityki. Taka postawą jest, moim zda
niem, błędna, co nie znaczy, że wy
maga moralnego potępienia. Bywa
i drugi motyw odmowy współpracy:
emigracja wewnętrzna. Z tym nie
bardzo mogę się pogodzić. Mam re
zerwę w stosunku do ludzi, którzy a

priori nie wierzą, że ich wysiłek coś
da. Przyszłość nigdy nie Jest okre
ślona w takim stopniu, żeby z góry
wiedzieć, że nic z tego nie wyjdzie.
Przeciwnie — myślę, że zasadą po
winno być wykorzystywanie każdej
szansy. Jakaś szansa zawsze istnie
je i trzeba mieć odwagę ją podej
mować. Mówię o odwadze wobec śro
dowiska. Sądzę, że pewna część lu
dzi, którzy zajęli stanowisko emi
gracji wewnętrznej działa właśnie
pod presją środowiska.

Plotka, która dotarła już do za
granicznej ''prasy i telewizji, jako
bym napotkał dużo odmów jest tyl
ko plotką. Wśród łudzi, którzy wyda
ją mi się cenni tych odmów było nie
wiele. Tym niemniej i ten element
wydłużył czas komponowania skła
du Rady.

Jest jeszcze jeden. Po 1968 roku
spędziłem przymusowo 10 lat zą gra
nicą i nie znam akademickich środo
wisk pozawarszawskich, nie znam
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chwili grasujące po wodach Atlantyku niemiec
kie okręty podwodne. Po wojnie, w styczniu
1967 r., „Batory” wsławił się wspaniale przepro
wadzoną akcją ratowniczą na Atlantyku, kiedy
to jego załoga wyłowiła z wody 40 marynarzy
wraz z kapitanem z tonącego, holenderskiego
zbiornikowca „Jacob Verolme”.

Bez konkurencji
Ze smutkiem i melancholią żegnano na zawsze

„Batorego”,' kiedy z końcem 1968 roku wycofany
został z eksploatacji i później — sprzedany ną
złom. Ale właśnie znakomita marka „Batorego”,
zapewniająca mu w każdym rejsie komplety pa
sażerów, w tym sporej części Polonii, przesądzi
ła o tym, że doczekał się następcy. W kwietniu
1969 roku wszedł na linię kanadyjską nabyty w

Holandii używany transatlantyk — turbinowiec
„Maasdam”, który pod polską banderą przyjął
nazwę „Stefan Batory”. Choć zakupiliśmy go w

czasie, kiedy wskutek konkurencji lotniczej ko
munikacji nad Atlantykiem, następował już wy
raźny zmierzch żeglugi pasażerskiej — nowy sta
tek od samego początku zaczął cieszyć się równie
zdumiewającą popularnością. Stopień wykorzy
stania miejsc wynosi na flagowcu średnio 80

procent, co jest absolutnym rekordem północnego
Atlantyku. Takich wyników nie uzyskiwał żaden
inny eksploatowany ostatnio na tej trasie statek
pasażerski. „Stefan Batory” mógł dzięki temu po
kilku, latach eksploatacji, zwrócić pieniądze wy
dane na jego zakup i od tego czasu zarabia się
na „czysto” wolne dewizy. Ewenement powodze
nia tego statku jest tym większy, iż zdołał on

oprzeć się silnej konkurencji wielu potężnych
armatorów. Godzi się przypomnieć, że tuż przed
wybuchem II wojny światowej przewozem pasa
żerów przez Atlantyk zajmowało się 70 statków
z takimi sławami jak francuska „Normandie”,
brytyjska „Queen Mary", niemiecki „Bremen”,
czy włoski „Rex”. Po wojnie topniało grono
przewoźników, bankrutowali jeden po drugim i
znikali na zawsze z oceanicznych szlaków. Nie
ominęło to nawet wspaniałej „France” ani rekor-
dzistki prędkości „United States”. Obecnie pozo
stało na Atlantyku trzech armatorów, eksploatu
jących w regularnej żegludze cztery statki. Są
to: pływający na linii nowojorskiej „Quuen Eli
zabeth 2” należący do najwytrawniejszego i naj
słynniejszego brytyjskiego armatora Cunarda.
radzieckie transatlantyki „Michaił Lermontow’*

(linia nowojorska)’i „Aleksander Puszkin” (linia
kanadyjska) oraz nasz „Stefan Batory”, pływają
cy z Gdyni do Montrealu pTzez Rotterdam i Lon
dyn.

Podróżujący naszym transatlantykiem pasaże
rowie nie mają dla niego wprost słów uznania,
mimo iż nie jest on statkiem komfortowym. Ka
biny w przeważającej części 3-4-osobowe bez ła
zienek i toalet. Za o,pinię o naszym flagowcu
niech posłużą wyniesione i niego wrażenia dok

środowiska przedsiębiorstw. Jeśli
Rada ma się składać nie tylko z

profesorów ekonomii i socjologii e

Warszawy, to 1 te środowiska po
winny być w niej reprezentowane.
Nie byłem zatem sam w stanie spo
rządzić listy,'toteż kandydatury, ja
kie przedstawiłem premierowi obej
mowały 2/3 składu. Reszta została
zaproponowana w innej drodze.

— Załóżmy, te ma Pan w Radzie
tyeh, których Pan sobie zamarzył i
że każdy daje z siebie tyle, ile dać
jest w stanie. Wciąż Jeszeze daleko
do recepty na powodzenie całego
przedsięwzięcia.

— Zgoda, niezbędne są odpowied
nie warunki do działania. Pierwszy
to zapewnienie dopływu informacji.
W czasach spokojnych, gdy wszyst
ko „jakoś leci” wystarcza znajo
mość wielkich agregatów. Ale w go
spodarce tak rozstrojonej jak na
sza dziś, w której dokonuje się na
raz dziesięciu manewrów, w tej go
spodarce niestety trzeba sięgać do
informacji znacznie bardziej szcze
gółowych. Trzeba zatem było wypra
cować formułę dającą Radzie mocną
pozycję w zakresie dostępu do in
formacji. Druga sprawa to prze
trawienie tych informacji. Pamiętaj
my, że żyjemy w czasach rozmno
żenia się zbiorowych ciał doradczych.
Prawie każdy z piętnastu profeso
rów ekonomii, którzy weszli do Ra
dy komuś już doradza, a ma prze
cież jeszcze swe podstawowe zajęcie
zawodowe. Są to zatem ludzie mocno

obciążeni. Jak z tego wybrnąć? Te
oretycznie istniałaby droga stwo
rzenia silnego, licznego sekretariatu.
Pomijając moją osobistą niechęć do
ciużych zespołów, trzeba by się li
czyć z trudnościami w zbudowaniu
takiego aparatu. To nie rok 1957,
kiedy w ciągu tygodnia powstał se
kretariat Rady Ekonomicznej skła
dający się z młodych ludzi, jeszcze
przed doktoratem, z których wszy
scy dzisiaj są szanowanymi profeso
rami. Dziś tak by nie poszło. Re
zerwa młodego pokolenia ekonomi
stów co do współdziałania z Radą
byłaby na pewno większa niż pro
fesury, a poza tym nie bardzo wie
my, kto jest co wart. Pozostaje dro
ga zapewnienia - sobie współpracy
istniejących Instytutów i admini
stracji.

Do uchwały o powołaniu Rady
wpisano np. zasadę zobowiązującą
resorty do zaopatrywania nas w in
formacje na temat resortowych
projektów z dostatecznym wyprze
dzeniem, by Rada mogła zająć
względem nich stanowisko. Zasada
drakońska, nie wiem tylko, czy bę
dzie drakońsko egzekwowana. A
właściwie wiem, że nie uda się jej
w pełni zrealizować.

— Czy będziecie działać na zlece
nie władzy: czy będziecie się zajmo

wać tym, czym władza chce, ieby-
śeie się zajęli, czy też sami będziecie
sobie te zlecenia wypisywać?

— I jedno i drugie.
— A co wówczae, gdy przygotu

jecie ekspertyzę, po którą nikt nie
wyciągnie ręki?

— Na pewno może się to zdarzyć
i takie przypadki trzeba z góry wpi
sać w koszty handlowe. Największe
ryzyko polega na tym, że wypadki
biegną tak szybko, że czasem decy
dent nie będzie mógł czekać na sta
nowisko Rady.

Rada nie ma wydzielonego terenu

opiniowania, obejmuje on właściwie
wszystkie kluczowe zagadnienia go
spodarcze, a także społeczne o du
żym znaczeniu ekonomicznym. Pierw
szeństwo będą miały oczywiście te
maty, w których premier zażąda o-

pinii Rady. Pewnie okaże się, że w

jakichś dziedzinach nie ma powodu
liczyć się z Radą, toteż w naszym
interesie leży wyraźne określenie na
szej moralnej odpowiedzialności.

— Skoro wspomniał Pan o moral
nej odpowiedzialności to co z nie
zależnością Pańskiego zespołu dorad
ców? Doświadczenia w tym wzglę
dzie są, delikatnie mówiąc, gorzkie.

— I moi koledzy i ja sam Jesteśmy
na tę kwestię bardzo uwrażliwieni.
Zawarte w uchwale o powołaniu
Rady uroczyste zapewnienie jej nie
zależności jest coś warte, ale to da
leko nie wszystko. Chodzi o inne
gwarancje niezależności. Jedna t

nich, co wypróbowałem w czasach
Rady Ekonomicznej, to prawo pu
blikacji naszych opracowań, eksper
tyz itp. Za czasów Gierka doradcy
tego prawa nie mieli. Publikacja nie
ma na celu przykładania rewolweru
do skroni władzy: „opublikowałem,
to się z tym licz”; wątpię w skutecz
ność takiego zabiegu, zwiększa na
tomiast wiarygodność Rady. Jeśli coś
jest publikowane, a nie respektowa
ne, to ludzie o tym wiedzą. Inny
przepis daje Radzie prawo badania

sposobu realizacji przyjętych suge
stii. Nie jest to, chwała Bogu, nad
zór nad działalnością administracji,,
bo utopilibyśmy się w tym niezno
śnym zajęciu. Wreszcie, znów na tle
doświadczeń z przeszłości, sprawa
uniknięcia anonimowości. Powinno
być wiadome i jasne kto się za czym
wypowiedział. Najlepszą . formą
współdziałania jest consensus, ale
najgorszą jest sztuczny consensus.

Diatego w regulaminie pracy Rady
znajdzie się prawo zażądania gloso
wania w każdym wypadku, jak rów
nież prawo do votum separatum.
Wszystko to razem powinno zwięk
szać wiarygodność Rady w oczach

społeczeństwa. Wprawdzie nie sądzę,
żeby Rada mogła liczyć w tej chwili
na bardzo duże zaufanie, ale wierzę,
że może je w przyszłości- zdobyć.
A wiarygodność i zaufanie to zara
zem środki do zwiększania wpły
wów.

— Rozumiem, że Pan ma na myśli
wpływ doradców na decydentów. Jak
Pan to sobie wyobraża, jakie są jego
granice?

— Na ten temat istnieje w Polsce
straszliwe nieporozumienie. Początek
temu nieporozumieniu dał chyba mój
przyjaciel Michał Kalecki, który na

swoim jubileuszu powiedział dow
cipnie, że jako teoretyk marzył zaw

tora FRANKA OSBORNE BRAYNARDA —

amerykańskiego historyka żeglugi i artysty-pla
styka, znanego w świecie inicjatora i organiza
tora „Operacji Żagiel”. Podróżując niedawno na

„Batorym” wraz ze swoją żoną Doris, z Montre
alu do Londynu Frank Braynard powiedział:
„Stefan Batory” był wspaniały. Przez cały czas

wiedzieliśmy, że naprawdę jesteśmy na flagowcu.
Obsługa bezbłędna, a niezwyczajnie wysoki po
ziom sztuki kulinarnej demonstrowany przez
kuchnię „Batorego” dostrzegany był przez wszy
stkich pasażerów, z którymi mieliśmy okazję
rozmawiać. „Stefan Bątory” jest tak czysty i
świeży, jakby wyszedł „wprost spod igły”. Doris
i ja zakochaliśmy się w nim całym — od dziobu
do rufy. Zaskakuje swą doskonałością — na

przykład, ta jego dbałość o dobrą muzykę!... Na
żadnym innym statku pasażerskim nie miałem
możliwości wysłuchania godzinnego koncertu
dobrej muzyki odtwarzanej na' świetnej aparatu
rze. Na „Batorym” takie koncerty odbywają się
codziennie.

Na fenomen „Batorego”, jak wyrazili się
przedstawiciele jego dowództwa z okazji setne
go rejsu statku do Kanady, składa się nie tylko
sama kuchnia, choć ma oczywiście swoją wymo
wę wyróżnienie naszego „pasażera” w 1978 r.

medalem międzynarodowego towarzystwa ga
stronomicznego Chaine des Rotisseurs z Paryża.
Jest on przyznawany najlepszym w świecie re
stauracjach i mistrzom sztuki kulinarnej. Statek
wyróżnia się również tym, że w czasie rejsów
nie spotykają go nigdy żadne awarie. Wśród
eksploatowanych obecnie w świecie około 140
jednostek pasażerskich, zaledwie kilka ma tak
niezawodny napęd jak „Stefan Batory”. Jego
atutem jest to, że dysponuje stabilizatorami
przechyłowymi, niwelującymi boczne kołysania
w czasie sztormu. Statek, choć jest w przededniu
wieku emerytalnego ma równie nieźle działają
cą klimatyzację.

„Stefan Batory” zawdzięcza swoje powodzenie
panującej na nim atmosferze. Pasażerowie bar
dzo często podkreślają, że z tak rodzinnym i
swobodnym klimatem nie spotkali się na żad
nym innym statku pasażerskim. W porównaniu
z „Batorym”, gdzie pasażerowie czują się jak u

siebie w domu, inne statki dla odmiany, szcze
gólnie te najbardziej luksusowe — zdaniem
pasażerów — wydają się zimne i odpychające.

Ostatni Mohikanin żeglugowego szlaku?

Sukcesy „Batorego” sukcesami, ale na zakoń
czenie mego pobytu w Gdyni mój rozmówca —

kierownik działu pasażerskiego PLO ANDRZEJ
KOWALEWSKI nie ukrywał swoich obaw, co do
dalszych losów linii kanadyjskiej. „Batory” pod
dawany jest obecnie remontowi, by uzyskać ko
lejną, czteroletnią — ale już po raz ostatni —

klasę pływania, po czym w roku 1986 nieodwo
łalnie zostanie wycofany z eksploatacji. Statek
swoje już wypływał, ma 31 lat, co w żegludze
uważa się za podeszły wiek. Powtarza się więc

sze o tym, żeby być doradcą poli
tyków gospodarczych. To mu się —

powiedział — z pozoru udało, był
doradcą wielu rządów, ale marzenia
mają to do siebie, że spełniają się
tylko w połowie. Marzyłem jeszcze o

tym — mówił Kalecki — żeby być
doradcą słuchanym, a to mi się nie
spełniło.

Ja przez 20 lat piastowałem różne
funkcje doradcze, 10 lat w kraju, 10
za granicą i nie mam tego ambitnego
złudzenia, że doradca może być bez
przerwy słuchanym. Doradca może

być słuchanym od czasu do czasu.

Gdyby był słuchany bez przerwy,
stawałby się właściwie decydentem.
A to nie byłoby dobre dla doradcy.
Decydent bowiem jest obowiązany
brać pod uwagę czynniki, których
nie powinien brać pod uwagę do
radca. Dlatego moim marzeniem
jest, aby Rada była w jakiejś mie
rze słuchana. Sposobów słuchania
jest kilka, niekoniecznie oznaczać
musi przyjęcie propozycji Rady, cza
sem odrzucenie propozycji admini
stracji i przyjęcie trzeciego rozwią
zania, zainspirowanego przez Radę.

Wielką wagę przywiązuję do pe
riodycznych, dokonywanych przez
Radę ocen rozwoju i stanu gospo
darki. Takie oceny miałyby niewiel
ki walor bezpośredni, ale mogłyby
mieć, sądzę, duże konsekwencje po
średnie. Kształtują się przecież pew
ne poglądy, trwają nawet wówczas,
gdy warunki się zmieniają. Te po
glądy nie zawsze się sprawdzają po
jakimś czasie, a nie znikają i wywie
rają wpływ na decyzje; inercja w

myśleniu jest nieuchronna. Jest chy
ba jednym z zadań Rady powracać
do spraw rozstrzygniętych i analizo
wać o ile były to rozstrzygnięcia
słuszne w świetle późniejszych wy
padków, nawet jeśli kiedyś zdawały
się uzasadnione.

Administracja w ocenach własne
go działania zawsze mieć będzie
skrzywienie apologetyczne. To nie
kwestia ludzi — gdyby doradcy byli
administratorami, działaliby inaczej
niż jako doradcy. Doradcy nie po
winni wprawdzie ulegać pokusie
łatwej krytyki, ale krytyka należy
do ich zadań i może być bardzo
przydatna.

— W sierpniu zeszłego roku po
mianowaniu Pana szefem Rady Eks
pertów Gospodarczych powiedział
mi Pan: „Nie wiem, co wyjdzie z

naszej działalności. Nie wiem, czy
ta impreza nie skończy się za rok”.
A teraz?

— Coś z tego wyszło: choćby a-

larm na temat zerwania więzi wsi
z miastem — był jednym z pierw
szych alarmów i może najgłośniej
szym. A w. ogóle to muszę powtó
rzyć tamte słowa sprzed paru mie
sięcy: nie wiem, ęo.Wyjdzie z naszej
działalności, nie wiem czy to się
uda.

— Rozumiem jednak, że ambicje,
jakie stawia Pan przed nową Radą
są większe.

— O wiele większe, co wynika
głównie z potrzeby chwili.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:

ANDRZEJ LUBOWSKI

sytuacja sprzed 1969 roku, kiedy odchodził na

emeryturę poprzednik obecnego transatlantyku:
czy nasz samotny statek pasażerski, jeden z

ostatnich Mohikanów największegą i njsłynnlej-
szego szlaku żeglugowego w dziejach ludzkości
jakim był Atlantyk, ma zakończyć historię tej
linii również dla polskiej bandery, czy też powi
nien wejść na tę trasę kolejny następca „Stefana
Batorego”..,?

Na pytanie to trzeba dąć w krótkim czasie od
powiedź, mało tego — podjąć decyzję. Powinna
to być decyzja pozytywna, przy czym należy roz
strzygnąć: czy zakupić statek za granicą czy
budować go w kraju. To prawda, iż sfinansowa
nie tej kosztownej inwestycji wypada w fatal
nym czasie dla naszej gospodarki. Ale czy mi
mo wszystko można uznać to za główny powód
zrezygnowania z następcy „Batorego”? Na pew
no jednak wszystko przemawia za tym, aby z

uwagi na nasze trudności płatnicze, wybudować
statek w Polsce. Mamy własne firmy okrętowe,
stocznię im. A. Warskiego w Szczecinie, która

zdobyła już spore doświadczenia w budowie
promów samochodowo-pasażerskich. Ośrodek Ba
dawczo-Rozwojowy PLO opracował założenia
inwestycyjne nowego statku pasażerskiego oraz

szkice jego koncepcji technicznej. Przewiduje
się, iż następca „Stefana Batorego” będzie od
niego większy. Statek ma spełniać zarówno funk
cję wygodnego liniowca jak i dostatecznie kom
fortowego wyoieczkowca. Przewiduje się w nim
około 300 kabin, w tym większość 2-osobowych,
mogących pomieścić 750 pasażerów Pomieszcze
nia ogólne składać się będą m. in. z centrum

handlowego, restauracji, salonu głównego, sali
widowiskowo-kinowej. czytelni, kawiarni, kluba
nocnego a także z sal konferencyjnych, pomiesz
czenia dla gier mechanicznych, krytego basenu i
sali gimnastycznej oraz pokoju dziecięcego-. Sta
tek będzie dostosowany do przewozu około 100
samochodów.

Za budową następcy „Stefana Batorego” prze
mawia również i to^ że o-becnie zauważa się od
dawna nie notowane ożywienie w rozbudowie
światowej floty pasażerskich wycieczkowców o-

ceanicznych. W różnych stoczniach świata znaj
duje się w budowie sześć statków nowej genera
cji, dostosowanych do potrzeb wielkiej turystyki
morskiej. Jednostki te to zachodnioniemiecka
„Europa”, amerykański „Tropicale”, francuski
„Atlantic”, szwedzka „Scandinavia”, holenderski
„Nieuw Amsterdam” oraz wycieczkowiec „Fair-
sky” budowany przez przedsiębiorstwo żeglugo
we Sitmar Cruises.

Decyzja w sprawie nowego, statku pa
sażerskiego będzie miała także swoich

przeciwników, podobnie — jak nie brako
wało ich w przypadku zakupu obecnego
statku. Ale jak wtedy tak i teraz — o

celowości budowy nowego transatlanyku
powinna pnzesądzić rzetelna analiza ar
gumentów „za” i „przeciw’ dokonana

przez ekspertów.

TADEUSZ STEC
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Słowa na pięciolinii

Z
a smutkiem obserwuję dokąd
zmierza jazz, nie ten „świato
wy", lecz nasz, krajowy, grany
w klubach i na festiwalach. Co
raz więcej w nim rocka, coraz

mniej indywidualności. Epatowa
ni nuiącą magmą dźwiękową „neo-free”,
tym większą sympatią obdarzamy zespoły,
które starają się „mówić” własnym języ
kiem. Prawdziwy jazz, to muzyka szcze
rości i autentyzmu, to wielka przygoda
muzyczna. Znawcy twierdzą, że to co

dzieje się w jazzie sprawia, że jest to mu
zyka trudna i ambitna. Zgoda, ale różne są
miary ambicji. Dla jednych jest to zmiesz
czenie się w wypróbowanym modelu
„współczesnego jazzu, dla innych — przy
całym szacunku dla tradycji — nieustan
na próba prześcignięcia Oscara Petersona,

dyplomach i uścisku dłoni Pana Prezesa
Poprawy z krakowskiego oddziału PSJ.
Jak zapewnił mnie podczas konferencji
prasowej JAN POPRAWA, PSJ roztacza
od dawna mecenat nad wieloma młodymi
zespołami i również tegorocznym laurea
tom krzywda się ponoć nie stanie. Dodał
przy tym, że są trudności, o czym „jako
dziennikarz gazety partyjnej" powinienem
wiedzieć. Oczywiście, że wiem, ale wierzę
w poprawę. Są też tacy którzy wierzą w

Prezesa. Cóż, JAKI PREZES TAKA PO
PRAWA...

Skoro już o prezesach mowa, to warto

zauważyć, że w jury zasiadał także prezes
Polskiego Stowarzyszenia Jazzowego TO
MASZ TŁUCZKIEW1CZ, który objął tę
funkcję bodajże półtora roku temu po
ANDRZEJU JAROSZEWSKIM. Jak zwy-

Zagrać UWesela ii

Ten stary JAZZ
Buddy Richa, Rolanda Kińka. Czasem jest
to nie spełnialna chęć prześcignięcia sa
mego siebie...

Nie tak dawno odbył się w Krakowie Kon
kurs Młodych i Debiutujących Zespołów
Jazzowych — JAZZ JUNIORS’82. Poziom
zespołów zmagających się w szlachetnej
konfrontacji był bardzo różny, co jest w

takim przypadku oczywiste. Najważniejszy
jednak jest tutaj fakt — jak wielu mło
dych ludzi pragnie grać jazz! Do udziału
io konkursie zgłosiło się aż 41 zespołów i
solistów. Komisja kwalifikacyjna dopuści,
ła ostatecznie 26 zespołów. Zasłużoną i bez
dyskusyjną nagrodę pierwszą przyznano
grupie z Katowic — HEAVY METAL
SEXTET, która zdecydowanie przewyższa
ła swymi umiejętnościami pozostałe zespo.
ły. Oprócz tego przyznano liczne nagrody
i wyróżnienia rozdzielając konsekwentnie
przeznaczoną na ten cel sumę 65 tys. zło
tych. W tym dzieleniu zapędzono się tak
daleko, że indywidualne nagrody wyko
nawcze wyniosły 1 tys. (słownie: jeden ty
siąc) złotych polskich. W tej sytuacji smu
tno pobrzękiwała blaszana puszka repre
zentująca fundusz pomocy dla jazzmanów
pozbawionych możliwości uprawiania za
wodu z przyczyn losowych.

Nie chciałbym zostać posądzony, że w

tych ciężkich czasach walczę o wysokie
nagrody pieniężne dla początkujących mu
zyków jazzowych; Nagrody to tylko sym
bol uznania. Ważne jest, aby dostrzeżone
i wyróżnione przez jury zespoły miały go
dziwe warunki dla rozwoju swego talen
tu, aby nie skończyło się na wręczonych

kle mówił on bardzo pięknie o zadaniach
PSJ. Jako podstawowy cel Stowarzyszenia
uznał hasło — „aby warto było grać jazz”.
Oznacza to, że zawodowe granie muzyki
jazzowej powinno wiązać się z gwarancją
bytową jazzmana i jego rodziny. Idea
wzniosła, lecz realizacja dyskusyjna. Wia
domo, że w sztuce nie każdy zasłużył na

dzielenie „po równo”. I na pewno nie o to

Prezesowi Tłuczkiewiczowi chodzi. Osobi
ście znam jazzmanów-milionerów, oraz ta
kich których nie stać na kupienie sobie
przyzwoitego instrumentu. Nie chciałbym
wymieniać nazwisk i przeprowadzać arty
stycznej weryfikacji jednych i drugich. W

jazzie jak w życiu.
JAZZ JUUNIORS’82 był to nie tylko

konkurs. Wśród imprez towarzyszących
znalazł się czas i dla naukowej sesji i dla
koncertów znanych muzyków jazzowych.
W tym miejscu pragnę wyrazić uznanie
dlą szęfa imprezy ANDRZEJA KUBY
FLORKA prowadzącego JAZZ CLUB
„ROTUNDA". Pasji jego i współpracują
cych z nim ludzi zawdzięczamy sukces te
gorocznego, siódmego już, konkursu.

Na zakończenie jeszcze gratulacje dla
duetu GRAŻYNA AUGUŚCIK — WOJ-
TEię GROBORZ. Przepiękne jazzowe bal-
ladh śpiewane przez Grażynę Auguścik z

towarzyszeniem pianisty Wojtka Groborza
„słyszę” do dnia dzisiejszego i chciał
bym słuchać jak najdłużej. Sądzę, że o tej
utalentowanej parze solistów będę miał o-

kazję jeszcze napisać.
ZBIGNIEW LAMPART

Spektakl dyplomowy studen
tów IV roku Wydziału Aktor-'

skiego Państwowej Wyższej
Szkoły Teatralnej im. Ludwi
ka Solskiego w Krakowie

przyniósł w roku bieżącym
doznania tyleż ciekawe, co przede
wszystkim wymagające przyzwoite
go odnotowania tego zjawiska. JE
RZY GOLIŃSKI kierował przed
stawieniem zgodnie z raz przyjęty
mi założeniami. Odbijają się one już
w tytule widowiska: „Próbując We
sele”. To znaczy i profesor i ucznio
wie jego świadomie chcą pokazać
narodziny spektaklu, narodziny kon
cepcji roli, lepiej — ról. Rzecz godna
uwagi, ponieważ wyraźnie odcina się
ona od tradycyjnych pił teatralnych.
Zagrać „Wesele” Stanisława Wys
piańskiego poddając się olbrzymie
mu ciśnieniu tradycji inscenizacyj
nej dzieł autora „Wyzwolenia” to

naprawdę sprawa ambitna. Dener
wują mnie też uwagi tzw. środowi
ska. Mam odwagę o nich napisać
ponieważ tak zwane recenzje czę
sto mogą podciąć w Krakowie naj
lepsze zamiary. Rzecz zresztą już na
leży do historii. Jak wiem spektakl
oceniono, studenci-aktarzy otrzyma
li noty i...

Na przedstawienie wybierałem się
z mieszanymi uczuciami wespół z

ludźmi młodymi, którzy akurat są
moimi uczniami w obrębie prosemi
narium dziennikarskiego. Po raz

pierwszy się do tego przyznaję pu
blicznie; moi koledzy chwalą się
tym częściej. Jeśli do tego wszy
stkiego kierownik literacki teatru

pisze recenzje z przedstawienia...
swojego teatru, z przedstawienia

■ceny PWST, no to zupełnie czuję
■śę usprawiedliwiony...

Studenci dziennikarstwa, młodsi
od aktorów widowiska „Próbując
Wesele” o dwa-trzy lata, żachnęli
się bardzo na sposób potraktowania
pierwszych scen dramatu polskiej
woli i niemocy. Przy ogólnej akce
ptacji samego pomysłu rozpoczęcia
„Wesela” w przedsionku, na scho
dach wiodących od parteru na

pierwsze piętro i wyżej — skar
żyli się, że warstwy językowej
tych towarzyskich pogaduszek pod
krakowskich chłopów i podwawel
skich inteligentów nie można by
ło dosłyszeć. Broniłem studentów
PWST i JERZEGO GOLIŃSKIEGO:
gdyby można to było zagrać w nor
malnych warunkach, w większym
westybulu wtedy efekt byłby wyraź
niejszy.

Sam pomysł interpretacji poszcze
gólnych scen, kiedy kilka postaci
dzieła Wyspiańskiego znajduje inną
interpretację kilku osób grających
jest dla mnie naprawdę fascynujące.
W samym założeniu pedagogicznym
tego przedsięwzięcia tkwi po prostu
większa uczciwość wobec przyszłego
aktora czy aktorki. Mogą oni lub
one mylić się w rysunku scenicznym

w postaci RachelL Ale ate zamyka
im «ię drogi. Już w obrębia samego
przedstawienia. I to Jest uczciwsze.

Pomysły ekspozycyjne niejako
ściszone, bez wrzasku (z wyjątkiem
scen wstępnych) trafiły do przeko
nania i mnie 1 moim słuchaczom.
Naturalnie przygotowywaliśmy się do
tego przedstawienia starą, wypróbo
waną, dobrą metodą szkolną. Kilku
odważnych przeczytało jeszcze raz

„Wesele”. I kiedy chwaliłem na

przykład pomysł interpretacyjny po
staci Wernyhory, przypomniałem
(już w czasie omawiania samego
spektaklu na kolejnych zajęciach)
wizję malarską Jana Matejki. Nie
stety niewielu moich słuchaczy wi
działo ten obraz. Młody aktor, ab
solwent PWST pracujący pod kie
runkiem Jerzego Golińskiego uczy
nił z tej postaci wieszcza-lirnika u-

krańskiego, osobę realną. Uspokoił
niejako jej tradycyjne rozwichrze
nie. Poszliśmy dalej: studenci dzien
nikarstwa doskonale wiedzieli, że
Zawisza Czamy był bohaterem sztu
ki Rydla, który stanowi w „Weselu”
Wyspiańskiego jedną z głównych po
staci. Młodym widzom bardzo odpo
wiadało odpatetycznienie sceny,
kiedy Panna Młoda mówi „A to Pol

ska właśnie". Mnie na przykład Po
eta się nie podobał, jego gesty i sło
wa realizowały się w moim umyśl*
jako coś czynionego od niechcenia.
Moim studentom ten sposób gry
odpowiadał. Myślę sobie: nie chcą,
nte lubią poezji? Ależ skąd — lu
bią ją na swój sposób. Prawie wszy
scy zaakceptowali gorąco zjawę
zmarłego, który przychodzi z tam
tego świata aby wspomnieć na da
wną miłość. Więc znowu kłócą się
opinie pospieszne i zbyt pochopne.

Gorącą dyskusję na naszych semi
naryjnych spotkaniach wywołała sce
na końcowa 1 wiersz Chochoła. Zro
zumiałem w tym miejscu, żt
młodzi ludzie zaakceptowali po
mysł Golińskiego i jego sceno
grafa Jacka Uklei. Kwestię tę
mówi dziewczyna trzymająca w rę
ku krzyż uformowany ze słomy. Ta
niec chocholi przebija się przez tę
scenę jak obraz cichej bezsiły. Młoda
aktorka mówiąca słowami chocholej
piosenki, Jasiek obijający się o po
stacie odrętwiałe niczym o pnie wy
sokich drzew —r tak, to jest to! Nie
do końca przecież młodzi aktorzy
powiedzieli całą rzecz o „Weselu”
Wyspiańskiego. Ale już kilka scen,
gestów, zmieniający się korowód po
staci w różnych interpretacjach z

jednej strony pokazywał możliwości
przyszłych aktorów, z drugiej
znakomicie utrafił w atmosferę sa
mego dzieła. Powstało ono w Krako
wie, sam zaczyn dramatyczny „We
sela” miął podłoże wydarzeń kon
kretnych, zaś potężna poezja epoki
romantyzmu i później malarstwo
Jana Matejki całą tę krakowskość

uczyniły własnością całej Polski. Tę
sprawę Jerzy Goliński przez dosko
nałe rozplanowanie akcentów, na
stroju scen dramatu uchwycił rze
czywiście zgodnie z intencjami auto
ra.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

(CIĄG DALSZY ZE STR. »

lia Jamka również wspomina o przepracowaniu
personelu apteki. Sortowanie transportów odby
wa się przecież równocześnie z wykonywaniem
zleconych przez lekarzy receptur (prawie wszys
tkie na cito), płynów infuzyjnych (600 butelek
dziennie), itp. Jedyną nagrodą są wieści o zado
woleniu pacjentów.

Na koniec apteka leków-darów przy uł. Czar
nowiejskiej. Nie zastaję kierowniczki apteki, pa
ni dr. farmacji MARII NOWAK. Informacji u-

dziela mgr EWA LENCZOWSKA z nadzoru far
maceutycznego Wydziału Zdrowia i Opieki Spo
łecznej m. Krakowa.

Informuje ona, że ideą stworzenia apteki przy
Czarnowiejskiej była chęć jak najlepszego za
gospodarowania lawiny darów jaka do nas pły
nie. Jeśli zbierze się drobnicę z kilku źródeł już
jest poważny .„zastrzyk” dla potrzebującego. Ow
szem, Instytut Pediatrii dostaje leków dużo. Ale
są biedne szpitale Polski południowej, których
adresy nie są nawet,znane ofiarodawcom. Dlate
go zadbano aby sporządzić prawdziwy informa
tor dla tych szpitali. Apteka ma bezpośredni
kontakt z lekarzami, którzy'przyjeżdżają, oglą
dają co jest,, biorą dla poradni za poświadcze
niem i zamiast wypisywać recepty choremu,
wręczają mu gotowe lekarstwo.

Tą pracą trudni się apteka przed południem.
Godziny popołudniowe są zarezerwowane dla
„ludzi z ulicy”. Przychodzą, szukają. W ciągu
trzech godzin pracy realizuje się przeciętnie 300—
500 recept. To jest straszna robota no i jeszcze
trzeba znać języki!

Pani mgr Lenczowska zwracą uwagę na ol
brzymie rozszerzenie się zakresu leków używa
nych w Polsce. Nasz dotychczasowy lekospis za
wierał około 2.500 nazw, obecnie poszerzył się do
około 10.000 pozycji. Nie trzeba dodawać, że i dla
lekarzy wiąże się to z określonym wysiłkiem.
Nie tylko chodzi o kłopoty z „biurokracją”, lecz
również duży wysiłek poznawczy.

Krakowska apteka darów jest pierwszą tego
typu placówką w Polsce. Tworząc ją wyprzedzo
no decyzję ministerialną. Pełnomocnik ze stolicy
przyjechał i pochwalił bardzo dobrą organizację.
Obieca,ł. że eksperyment będzie powielać na ca
łą Polskę. Zaś dyrektor przedsiębiorstwa
CEFARM stwierdził, że szpitale wyraźnie mniej
składają zapotrzebowań na leki w hurtowni, tym

lamym zostaje ich więcej dla tzw. normalnych
aptek. Dobre i to.

Pani Lenczowska jako „maniaczka” na temat

porządku uważa,, że ścisła ewidencja leków-dą-
rów jest konieczna. Uważa też, że bardzo dobrze
robią ci z farmaceutów, którzy lekarstwa z bar
dzo dalekimi terminami ważności pakują i cho
wają „na zaś”. To może się bardzo przydać w

przyszłości, bo przecież ofiarność ludzka nie bę
dzie wiecznotrwała.

Jakie są wnioski z tych wizyt i rozmów? Część
nasuwa się wprost z tej opowieści. Że trzeba
szybko organizować sieć aptek-darów, że trzeba
myśleć perspektywiicznie, żę ciągle jeszcze nie
umiemy znaleźć złotego środka pomiędzy wyma
ganiami dyscypliny (czy biurokracji?) a potrzebą
zaufania dla pracowników.

Jednak do zwyczajnej apteki, tej dla zwykłego
śmiertelnika, który jeszeze nie został uprzywile
jowany szpitalem — prowadzić was nie śmiem.
Bo każdy z tych, co tam odchodzą z kwitkiem
spod okienka ma prawo mi powiedzieć: no to co

z tego, że tych leków taką lawina, jak ja bie
gam z receptą dla matki, i nic, i nic, choć stra
sznie potrzebuję.

EWA OWSIANY

0 rodził Się w Krakowie
w r. 1850. Gdy więc
był dzieckiem, mógł
siadywać na kolanach
swego dziadka od
strony matki, Fran

ciszka Wężyka — poety,
świadka epoki napoleońskiej,
kasztelana, uczestnika, choć
nie entuzjasty Powstania Li
stopadowego, miłośnika Kra
kowa, głównego fundatora
gmachu późniejszej Akademii
Umiejętności przy ul. Sław
kowskiej; o tym wszystkim
była mowa szerzej w odcinku
poprzednim. Gdy miał lat 12,
szedł Stanisław za trumną
dziadka i widział, jak składa
no ją do grobowca, w kształ
cie kaplicy na cmentarzu Ra

to jeszcze — o tym za chwilę
— że jego obecne zasługi są
należycie doceniane w mieście,
dla którego uczynił bardzo du
żo. Był prawdziwie niezmor
dowanym badaczem dziejów
Krakowa i ofiarnym opieku
nem jego zabytków. Bibliogra
fię jego prac opublikowanych
zestawił w „Roczniku Kra
kowskim”, tom XXV, w r.

1934 młody wówczas uczony
Jerzy Szabłowski, Tak, ten
sam profesor Jerzy Szabłow
ski, który już od lat współ
gospodarzy na umiłowanym
przez Tomkowicza Wawelu. I
to jest pięknym przykładem
owego żywego łańcucha gene
racji: jedno pokolenie przeka
zuje następnemu dziedzictwo

wsoinał się po stromych, kar
kołomnych schodach wież, jak
schodził do zimnych, wilgot
nych podziemi, jak z młodzień
czą lekkością przesadzał belki
wiązań dachowych, jak nie
wahał się wychodzić na rusz
towania ołtarza Stwoszowskie-
go”.

Tomkowicz, tak rozmiłowa
ny w sztuce i jej historii,
nigdy jej nie studiował w

trybie normalnym. Był z wy
kształcenia germanistą, a

prawdziwe swe umiłowanie
odkrył już po ukończeniu
studiów dzięki prof. Mariano
wi Sokołowskiemu, bardzo za
służonemu wykładowcy histo
rii sztuki w naszym uniwersy
tecie. Bibliografia poucza nas,

ALEKSANDER KRAWCZUK

CMENTARZ RAKOWICKI

— próba przewodnika

fcowickim, tuż przy murze

cmentarnym, kilkadziesiąt
kroków w lewo od bramy
głównej. W rok później zginął
Jego starszy brat Jan, student
Wydziału Lekarskiego UJ,
walcząc w nieszczęsnej bitwie
powstańczej pod Miechowem; i
on spoczął w tymże grobow
cu. Natomiast Stanisław miał
tyć długo i stosunkowo spo
kojnie, choć bardzo pracowi
cie, Nade wszystko zaś dane
mu było doczekać wyzwolenia
ojczyzny — jemu, prawnuko
wi posła na Sejm Wielki, wnu
kowi piewcy legionów i
świadka zrywu Listopadowego,
bratu jednej z ofiar Powsta
nia Styczniowego. Zmarł bo
wiem w r. 1933, licząc lat 83.
Jest w naszym mieście jeszcze
sporo osób pamiętających tę
piękną postać. I sama przez
się nasuwa się tutaj refleksja,
jak bliskie, jak niemal doty
kalne są czasy, które niejed
nemu wydają się już historią
niemal starożytną. A przecież
to tylko dwie, trzy generacje
wstecz...

Nazwisko i prace Stanisława
Tomkowicza znane są wszy
stkim interesującym się prze
szłością Krakowa i historią
sztuki. Co prawda nie oznacza

prac i obowiązków, umiłowań
i zadań. Pewnie, dzieje się tak
— lub dziać powinno —

wszędzie, bo tylko w ten spo
sób powstaje kultura, w na
szym jednak mieście ów nie
rozerwalny związek generacji
jest szczególnie wyraźny w

każdej dziedzinie życia spo
łecznego. Wróćmy jednak do
bibliografii. Podaje ona 625
pozycji naukowych i popular
no-naukowych różnego typu i
rozmiaru, od drobnych nota
tek, recenzji, komunikatów i
przyczynków poprzez liczne
rozprawy aż po dzieła tak mo
numentalne jak monografia
Wawelu. Ale też był Tomko
wicz czynny niemal do ostat
nich chwil swego długiego ży
cia. Pisze Julian Pagaczewski
we wspomnieniu o nim, u-

mieszczonym w tymże „Rocz
niku Krakowskim”:

„Padł jak żołnierz na poste
runku. Na krótko przed śmier
cią wyszła jego praca o obra
zie Matki Boskiej Częstochow
skiej, a w dniu pogrzebu ukoń
czono druk monografii kra
kowskiego pałacu biskupiego.
Z podziwem patrzyliśmy, Jak
ten człowiek, który przekroczy!
już osiemdziesiątkę, podczas
odnawiania kościoła N.P. Marii

że pierwsze prace, i to prze?
lat kilka, poświęcone były za

gadnieniom historii i literatu
ry, rzeczy zaś z zakresu sztuk;
i konserwatorstwa pojawiać
się zaczynają dopiero od r

1381, kiedy Tomkowicz liczył
już ponad 30 lat. Odtąd jednak
ten nurt dominuje w działal
ności uczonego bezspornie,
choć zainteresowania miał
rozległe. Oddajmy znowu głos
Julianowi Pagaczewskiemu:
„Pociągały go dawne zwycza
je, legendy, plany miasta, hi
storia kupiectwa, fabryki in
strumentów muzycznych, epi
grafika, pogrzeby dawnych
mieszczan... Całe pokolenia
historyków sztuki będą mu
szczerze wdzięczne za wydoby
cie na jaw wielkiej ilości ma
teriałów, zarówno archiwal
nych, jak i zabytkowych, ze
branych w licznych podróżach
po całej Polsce. Każda jego
podróż przynosiła obfity plon
w fotografiach, planach i opi
sach nieznanych poprzednio
dzieł sztuki”.

Przez kilka lat sprawował
urząd konserwatora ówcze
snych powiatów gorlickiego i
grybowskiego, a potem, od 1894
— krakowskiego. W r. 1903 zo
stał członkiem Polskiej Akade

W oficjalnej nomenklaturze
chleb, mydło, cukier, masło
itp. nazywane są artykuła

mi pierwszej potrzeby. Przy okazji
nie wspomina się jednak o książce,
bez której rozwój człowieka nie jest
normalny. Fenomen zainteresowania
w Polsce książką i wydawnictwami
albumowymi zdaje się nie mijać na
wet w czasie trwającego od kilku
miesięcy kryzysu ekonomicznego.
Popyt na książkę dobrą, interesują
cą i odpowiednio przygotowaną edy
torsko jest duży. Kiedy jednak w

ostatnich miesiącach ludzie uciekali
z pieniędzmi okazało się, że nie
wszystko zniknęło z księgarń. A
więc nie każda książka znalazła na
bywców. Jest to bardzo symptoma
tyczne.

Dziś kiedy wiemy, że wydawni
ctwa będą objęte reformą gospodar
czą, pytanie co dalej z książką nie
jest bezzasadne. Gestorem papieru
dla wydawnictw zostało Minister
stwo Kultury i Sztuki, przy którym
powołano nowy departament książki.
Wiadomo już, że ma się wydać w

tym roku 160 kilka milionów ksią
żek. Więcej o 25 proc, niż przed ro
kiem. Jest to oczywiście założenie
optymistyczne. Realnie patrząc, nie
wiadomo np. jeszcze dziś, po I kwar
tale, jakie są projekty wydawnicze.
Poza tym łatwiej wyprodukować niż
rozprowadzić po kraju.

Strefą chronioną przez państwo są
lektury, podręczniki szkolne, książki
fachowe. Przeznacza się także pew
ne sumy na dotowanie tytułów.
Przy czym co jest ważne — tytułów
a nie wszystkich przedsięwzięć wy
dawniczych. To co już wiadomo dziś
wskazuje, iż książki będą droższe.

mii Umiejętności. Jego konku
rentem wówczas był wybit
ny historyk lwowski, Szymon
Askenazy. Wybór właśnie
Tomkowicza wywołał nieco
złośliwych komentarzy, któ
rych echo jest do dzńś znane

dzięki wierszykowi Boya-Że

O ile? Nie wiadomo. Można się spo
dziewać podwyżki średnio o 100
proc. Ale określenie średnio nie za
łatwia sprawy. Na pewno będą czy
nione próby podobne do tej, jaką
zrobiło Wydawnictwo Morskie w

Gdańsku z Atlasem Ryb Oceanicz
nych. Zaproponowano „Domowi
Książki” cenę... 4 tys. złotych. Na
wet dla miłośników morza cena jest
zabójcza. Musimy być przygotowani

zbyt. Jak połączyć interesy wydaw
nictwa, „Domu Książki”, klienta, i
autentycznych potrzeb kultury oto

problem najważniejszy i ciągle do
rozstrzygnięcia.

Niektóre maniery wydawnicze
muszą zostać zmienione. Dotyczy to

przykładowo wznowień. W oparciu
o listę sprzedawanych książek i pro
pozycje przedkładane przez „Dom
Książki" trzeba przeprowadzić ana-

Jak zbawić
polską książkę?

na próby wprowadzenia do sprzeda
ży książek drogich, nawet bardzo
drogich. Rynek księgarski przeżyje
wiele wstrząsów, zanim względnie
się uspokoi.

Rola wydawcy w nowym układzie
ekonomicznym nie jest łatwa. Z je
dnej strony trzeba pokryć zwiększa
jące się wydatki związane z podnie
sieniem opłat za wszystkie usługi,
honoraria itd. Z drugiej strony zaś
należy wypracować zysk. Do tej po
ry nie został rozwiązany dylemat,
czy wydawać mniej książek w więk
szych nakładach czy też odwrotnie.
Teraz może się zdarzyć, że najprost
szą drogą będzie pójście na łatwiznę
i wydawanie „Trędowatej”, „Senni
ków egipskich”, kryminałów i tro
chę znanej klasyki zapewniającej

lizę, co powinno być wydane a co

nie. Nie wolno dopuszczać do sytu
acji, jakiej byłem świadkiem w

księgarni, kiedy ludzie przychodzą,
pytają czy książki będą wznowione
i nikt nie może im udzielić odpowie
dzi. Często wznowienia okazywały
się chybionymi. Należy też wyelimi
nować i ograniczać ilość wydawa
nych książek ludzi aktualnie spra
wujących władzę. Była ekipa mo
głaby swobodnie stworzyć własny
związek pisarski. Do teraz można
przekonać się w „taniej książce” co

lansowano i jacy autorzy mieli bez
względny priorytet.

Jak zbawić polską książkę wiado
mo od dawna. Jerzy Wittlin uważa,
że tylko książką kieszonkową, z u-

porem godnym lepszej sprawy wy

doje swoje cykliczne „Vademecum”.
Tu właśnie godzi się poruszyć spra
wę serii wydawniczych. W ciągu o-

statnich lat pojawiło się ich bardzo
dużo. Ale bodaj tylko seria PIW
,,+ — nieskończoność” utrzymała
się na dobrym poziomie. Reszta po
wydaniu kilku czy kilkunastu zna
komitych tytułów została załatwiona
przez upchnięcie gorszych tytułów.
Szczególnie bolesna, na naszym
gruncie, jest sprawa serii „cracouia-
nów” wydawanych przez Wydawni
ctwo Literackie. W serii tej ukaza
ły się znakomite książki o historii,
kulturze, nauce Krakowa. Wybitne
postacie z reguły były ich autorami.
Przy okazji jednak część tytułów
nie może znaleźć od dawna zbytu i
można je przecenione kupić w „ta
niej książce”. Dla każdego wydawcy
to powinien być sygnał. Może wyso
kość nakładu źle dobrano, a może
książką jest wyłącznie dobra i cie
kawa dla autora, recenzenta i wy
dawnictwa. Czy konieczne jest wy
dawanie wszystkiego co napiszą kra
kowscy autorzy o Krakowie w ra
mach jednej serii. Dwie znakomite
książki, czy nawet w „chudym” ro
ku żadna w „tłustym” choćby i
pięć. Taką powinno stosować się za
sadę. Dewaluowanie serii, do któ-
tych czytelnik przyzwyczaja się jest
niepotrzebne.

Czy uda się książce . przebrnąć
przez rafy kryzysu i znów stać się
artykułem pierwszej potrzeby dla
przeważającej części polskiego spo
łeczeństwa? Oby tak było. Rozczyta-
nego narodu nie wolno pozbawić
szansy.

WOJCIECH ŻURAWSKI

leńskiego. Utrzymywano mia
nowicie, że Akademia kiero
wała się w tej sprawie przede
wszystkim kryteriami pocho
dzenia kandydatów. Niepraw

da. Wybór był trudny, dorobek
bowiem obu — lwowskiego hi
storyka i krakowskiego histo-

Stanisław Tomkowicz

ryka sztuki — należało uznać
za równowartościowy. Przewa
żył chyba wzgląd, że Askenazy
był młodszy od Tomkowicza o

o całe 16 lat.

Spośród wielu prac Tom-
kowicza — godne studio
wania są wszystkie —

pragnę zwrócić tu uwagę tyl
ko na jedną, właśnie nie naj
większą rozmiarami, szcze
gólnie wszakże użyteczną. Jest
to książeczka, która powinna
się znajdować w podręcznej
bibliotece każdego krakowia
nina. Nosi tytuł: „Ulice i place
Krakowa w ciągu dziejów —

ich nazwy i zmiany postaci".
Jest to prawdziwa kopalnia
wiadomości zarówno o Śród
mieściu, jak też o przyległych
starych dzielnicach. O celach,
jakie postawił sobie autor,
mówi on sam co następuje:
„Czy jest wielu zdających so
bie sprawę, której z dzisiej
szych ulic odpowiadają dawne
ulice: Rzeźnicza, Zwierzęca,
Żydowska, Garncarska, Szpi-
glarska, Świnia, Szrotarska,
św. Ducha? Gdzie był plac
zwany Tandetą albo Vendetą?
Niektóre ulice po kilka razy
zmieniały swoją znawę, tak że
w każdej epoce pod inną naz

wą trzeba się ich domyślać;
niektóre nawet równocześnie
znane były pod kilku różnymi
nazwami. Wreszcie zdarzało
się, że jedna i ta sama nazwa

w różnych wiekach służyła do
oznaczenia nie tej samej uli
cy. Powstają stąd dla badacza
dziejów Krakowa, jak i dla
zwykłego ciekawego jego prze
szłości istne łamigłówki...
Przy sposobności tych docie
kań zwróciłem też uwagę na

wygląd ulic i placów w róż
nych czasach, na dawne, dziś
zanikłe nazwy części Rynku,
na zabudowania jego środko
wej powierzchni, tak jeszcze
istniejące, jak znies;one, na

ich nazwy, wygląd, pożytek, na

zamykające wiele ulic bramy
miejskie, ich specjalne nazwy,
ich sąsiedztwo”. Słowem —

jest to bardzo bogaty w Infor
macje wszelkiego rodzaju
przewodnik po starym Krako
wie ułożony pod szczególnym
kątem widzenia. Sądzę, że je
go wznowienie — może po
przejrzeriiu i uzupełnieniu —

byłoby niezmiernie pożądane.
Podobnie jak i dokonanie wy
boru oraz przedruku najcel
niejszych rozpraw i artyku
łów tego świetnego znawcy
naszego, miasta.

Autor „Ulic i placów Kra
kowa” ma tablicę ku
swej czci, wmurowaną w

maju r. 1984 w południową
ścianę Kościoła Mariackiego,
nie ma jednak swojej ulicy.
Czy nie jest to dziwne, wręcz
zdumiewające? A przecież za
dbano o to, by nazwać różne
ulice od osób, które dla nasze
go grodu nie zrobiły nic lub
prawie nic. Są też nazwy pu
ste lub przypadkowe. Każdy z

nas rozglądając się po swoim
najbliższym sąsiedztwie poda
mnóstwo przykładów niekiedy
wręcz humorystycznych. Oczy
wiście że brak ulicy Stanisła
wa Tomkowicza nie jest takim
skandalem jak to, że odebrano
ulicę Juliuszowi Leo, jednemu
z najbardziej zasłużonych pre
zydentów, prawdziwemu twór-
ry Wielkiego Krakowa. Do tej
sprawy i do . zasług jego po
wrócę, gdy przyjdzie kolej na

grób Juliusza Leo. Narazie
wnoszę, by odpowiednia komi
sja rozpatrzyła możliwość na
dania którejś z ulic nazwy
Stanisława Tomkowicza.

A o grób jego powinno się
troszczyć również Towarzy
stwo Miłośników Krakowa,
którego był on honorowym
członkiem.
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•edn* ■ najpopularniejszych na
■ świecie dyscyplin sportowych —

■ piłka nożna — dawno przestała
»Jbyć tylko rozrywką dla tłumów

spragnionych emocji a stała się
z jednej strony źródłem ogrom

nych dochodów i często niezbyt czy
stych interesów, a z drugiej ceremo
nią, zbiorem rytuałów i okazją do u-

zewnętrzniania pierwotnych instyn
któw. Brytyjski psycholog-behawio-
rysta, a zarazem zoolog, DESMOND
MORRIS, pisze o psychologicznej
stronie futbolu, typach zachowań na

boisku i poza nim, rytuałach pił
karskich, motywacjach i postawach
emocjonalnych w czasie gry i w ży
ciu prywatnym zawodników, a także
o oddziaływaniu psychologicznym
gry na publiczność i samych piłka
rzy. (Fragmenty art. zamieszczonego
W DIE WELT w styczniu br.)

MAGIA I AMULETY

Piłka nożna jest tą dyscypliną
sportu, która chyba najbardziej roz
powszechniła się na całym świecie
— uprawia się ją aż w 146 krajach
zrzeszonych w międzynarodowej fe
deracji, a nowych jej zwolenników

ciągle przybywa. Jest to nie tylko
sport, ale i fascynujące zajęcie dla
etologa, który w nowoczesnym fut
bolu odnajduje wzory pierwotnych
■ludzkich zachowań. Weźmy na przy
kład takie oto drobne przesądy: w

Anglii jest bramkarz, który przed
meczem umieszcza zawiniątko ze

swoimi rzeczami w ściśle określonym
miejscu po prawej stronie bramki i
tylko wtedy czuje się całkowicie spo
kojny i duchowo uzbrojony na wy
padek ataków przeciwnika. Wielu

graczy umyślnie nie goli się w dniu
meczu, a jest i taki, który Waga żo
nę, aby w czasie meczu... myła okna,
ponieważ kiedyś, właśnie podczas
wykonywania tych przyziemnych do
mowych czynności przez małżonkę,
jego drużyna odniosła błyskotliwe
zwycięstwo. „Dobrowróżbne” stroje
oficjeli, maskotki zostawiane przez
graczy za linią autową, wspólne irra
cjonalne rytuały .

— oto próby wy
warcia wpływu na. te elementy wi
dowiska na boisku, na które nie
można oddziałać ani techniką gry,
ani ustaleniami taktycznymi.

Piłkarze eo tydzień podejmują
ogromne ryzyko psychiczne, które
można porównać z tym, jakie podej
mowali myśliwi w społeczeństwach
pierwotnych. Statystyka dowodzi, że
w co trzynastym meczu dochodzi do
poważnych kontuzji. Piłkarz ryzy
kuje również tym, że jego błędy i
nieudane zagrania zostaną wyśmiane
przez widzów, na czym ucierpi jego
godność osobista. Jeśli piłka podsko
czy na choćby najmniejszej nierów
ności darniny i napastnik tuż przed
bramką nie zdoła tej piłki wepchnąć
do siatki to wszystkie treningi i wy
siłek włożony w opanowanie techni
ki na nic się nie zdadzą. Aby uniknąć
takich nieprzyjemnych sytuacji, pił
karze stosują więc środki zapobie
gawcze z dziedziny magii, mając na
dzieję na to, że amulet odwróci zły
los i przyniesie szczęście.

Piłkarze mają swoje specyficzne
zwyczaje i własny styl życiaT Trzeba
było wypić z nimi morze piwa, go
dzinami grać w karty, aby zyskać
ich przychylność. Trzeba było .-cha-' :

dzać z nimi do dyskoteki i nie stro- :

nić od ich często grubiańskiego hu
moru. Ludzie ci żyją bowiem w

zamkniętym świecie — dla ijich
istnieje tylko futbol. Jeden z graczy
powiedział mi kiedyś: „Jeśli świat
zawali się, to ja dowiem się o tym
tylko wtedy, gdy doniosą o tym ga-
zety w rubrykach sportowych”. Jest
to przesada, ale ujmująca istotę rze
czy. „Typowy” piłkarz nie interesu
je się nawet w najmniejszym stop
niu polityką, religią czy sztuką. W
wolnych chwilach namiętnie czytuje
dreszczowce, ogląda .westerny w ki
nie lub telewizji i szczególnie — co

wykazały ankiety — podziwia Głinta
Eastwooda. Piłkarze uważają go za

małomównego, doskonale opanowa
nego, chłodnego, silnego człowieka,
który nigdy nie traci fasonu, jest
mocny, męski, gotowy sprostać każ
dej sytuacji. Odpowiada to wize
runkowi, jaki chce stworzyć futbol
europejski.

Z drugiej strony wobec rodziny i
w domu „statystyczny” piłkarz za
chowuje się łagodnie. Mężczyźni,
którzy na boisku walczą jak roz
wścieczeni wojownicy, po meczu’ na
tychmiast stają się istotami przyjaz
nymi wobec świata. Wyzwanie mają
już za sobą, walczyli i zmagali się,
ale po boju, szukają w domu rodzin
nym ciepła, jakie daje kobieta. Nie
wchodzą przy tym .w ogóle w rachu
bę feministki — kobiety wyemancy
powane piłkarzom wyraźnie nie od
powiadają, co potwierdzają badania
ich życia prywatnego.

Trzeba jednak powiedzieć otwar
cie, że powyższe obserwacje doty
czą przede wszystkim Wysp Brytyj
skich, gdzie do futbolu przychodzili
głównie młodzi ludzie wywodzący
się z klasy robotniczej. Na konty
nencie (europejskim) może się to

przedstawiać inaczej, eo oczywiście
powoduje inne skutki socjologiczne
i psychologiczne. Na curiosum za
krawa to, że w Anglii . zaistniała
więź' łącząca klasę robotniczą z fut
bolem, chociaż ta dyscyplina sportu
ze wszystkimi swymi regułami, po
wszechnie przyjętymi na świecie,
wywodzi się, z elitarnych, prywat
nych szkół, gdzie była jednym z o-

bowiązkowych przedmiotów w pro
gramie nauczania. W drugiej poło
wie minionego stulecia nikt nie po
trafił sobie wyobrazić ani przewi
dzieć, że po rewolucji przemysłowej
masy ludowe, które uzyskały więcej
czasu wolnego, tak bardzo zapalą
się do tego sportu.

PIŁKA JEST
ANTYINTELEKTUALNA ?

Świat piłkarski jest nastawiony
antyintelektualnie. Broni się on przed
wszelką pomocą ze strony naukow
ców, a. zwłaszcza psychologów. Istnie
ją oczywiście wyjątki, ale ogólna
tendencja: jest: wyraźna. Uzasadniają
to trzy przyczyny:

• PO PIERWSZE — każdy tre
ner klubowy uważa się za. kogoś w

rodzaju dowódcy i jako taki musi
nie tylko trzymać wszystko moeno

w garści, ale także demonstrować to

poważnie mogą przyczynić się do
wyjaśnienia wielu elementów postę
powania piłkarzy. Na przykład zau
fanie i więzy przyjaźni odgrywają
wielką rolę w grze. Dobrzy zawod
nicy są w stanie doskonale się rozu
mieć bez słów, jeśli utrzymują ze so
bą bliskie kontakty w życiu prywat
nym. Consensus ze sfery personalnej
przenosi się do gry sportowej. Jeden
instynktownie wie, gdzie znajduje się
drugi i w takich przypadkach tak
tyczne wskazówki trenera na nic się
już nie zdają. Z kongruencji charak
terów wynika więź między zawodni
kami, opierająca się na instynkcie i
intuicji. Dlatego tak wielkie znacze
nie ma to, aby zawodnicy jednej dru
żyny jak najwięcej przebywali ze

sobą, zapoznali się z charakterami
kolegów i nauczyli się podświadomie
rozumieć. Szczególnie jest to ważne
w przypadku reprezentacji narodo
wych, składających się z graczy kil
ku lub nawet kilkunastu klubów. Je
stem przekonany, że mierne rezulta
ty drużyny angielskiej po 1966 r. są
właśnie ■skutkiem nieuwzględniania
tego czynnika psychologicznego.
Gdyby w charakterze reprezentacji
narodowej wypuszczać do boju jede
nastkę Liverpoolu w okresie jej naj
większej świetności, to wyniki były
by z pewnością dużo lepsze.

PIŁKA

przed podwładnymi — piłkarzami.
Jeśli ktoś usiłuje dawać dobre rady,
to autorytet trenera podupada. (Ta
ką samą prawidłowość można prze
śledzić w postępowaniu reżyserów
kręcących epopeje filmowe: nie mo
gą oni pozwolić sobie na dyskusje z

aktorami o tym na przykład, czy
scena szturmu lepiej będzie wyglą
dała od prawej czy od lewej strony.
Reżyser musi mieć cały plan w gło
wie i wydawać polecenia w sposób
dyktatorski.)

• PO DRUGIE — zawodowcy tre
ner stosuje wiele elementów psycho
logii w sposób intuicyjny; nawet je
śli nie ukończył odpowiedniej szkoły
ani kursów trenerskich, to potrafi
wczuć się w sposób myślenia i psy
chikę innego człowieka, a wstrętem
napawa go myśl ó zakłócaniu intu
icyjnego rozumienia spraw jakimiś
naukowymi analizami.

O PO TRZECIE — wielu trene
rów kiedyś było zawodowymi gra
czami. Bardzo niechętnie dopuszcza
ją oni myśl o tym, że ktoś mógłby
ich pouczać, ponieważ uważają oni,
iż własne doświadczenie znaczy dużo
więcej i dajc pełnię wiedzy o futbo
lu. Mają oni ustalone normy postę
powania, według których oceniają
wszystko, co wiążc się z futbolem;
nadrzędną wartością jest dla nich
doświadczenie, a wszelkie innowacje

ie liczą się.

PRZYJAŹŃ W ŻYCIU
I NA BOISKU

Omawiam te przyczyny tak do
kładnie z tego względu, że naukowe
badania typów zachowań człowieka

Breitner i Rumrnenigge są bez
wątpienia przykładem takiej pary
zawodników, którzy wspaniale rozu
mieją się na boisku. Psycholog do
strzega jednak w tym ślepym zaufa
niu pewne niebezpieczeństwo: grozi
mianowicie, to, że zbyt wielkie zau
fanie do kolegi powoduje niekiedy
takie postępowanie na boisku, jakie
go nie uzasadnia sytuacja w danym
momencie gry. Dwaj przyjaciele ma
ją na boisku tendencje do zagrywa
nia na siebie, choćby nawet inny za
wodnik znajdował się na pozycji du
żo korzystniejszej. Jak więc powi
nien należycie postępować w takich
przypadkach trener, jak powinien
on przypominać piłkarzom o ich ro
lach, kierować grą i łagodzić kon
flikty. jeśli nie rozumie tła psycho
logicznego?

W swoim klubie zaobserwowałem,
że jeden z graczy zawsze podawał
piłkę swojemu najlepszemu przyja
cielowi. Często sędzia zwracał mu

uwagę, mając za złe granie na czas,
ale w istocie wcale nie chodziło o

grę na czas, lecz podświadome ocze
kiwanie momentu, gdy przyjaciel
znajdzie się na dogodnej pozycji do
oddania strzału lub dośrodkowania
na pole przedbramkowe. Mamy w

klubie fantastycznego trenera, który
pokazuje jak można motywować
młodym ludziom chęć do gry. Mu-
siał on w momencie obejmowania
swojej funkcji zaczynać prawie od
zera, ponieważ nie można było pod
nieść poziomu gry poprzez kupno ja
kiegoś dobrego zawodnika — nie by
ło na to pieniędzy. Trener upatrzył
sobie jednego z młodych graczy —

napastnika, który świetnie grał tech

nicznie, ale na boisku jakoś nia mógł
się sprawdzić. Trener zaczął pobu
dzać jego ambicję i w końcu dopro
wadził go dó furii, zapytując, czy nie

zapomniał on przynieść na trening
dyplomatki, skoro udaje wielką fi
gurę i nie przemęcza się. Po kilku
tygodniach chłopak był we wspania
łej formie, a teraz otwiera się przed
nim. wielka kariera.

RFN PRZECIWKO
BRAZYLII

Międzynarodowy festiwal piłkar
ski, który odbywa się co cztery lata
— Mistrzostwa Świata, organizowane
w br, przez Hiszpanię, już na długo
przed faktem motywują pracę piłka
rzy i trenerów. Pytano mnie, jaki
typuję finał — odpowiadam krótko:
RFN przeciwko Brazylii.. Będzie to

konfrontacja dwóch stylów gry, jak
nazwaliby to piłkarscy puryśći, ale
na pewno nie w takim stopniu, jak
jeszcze byłoby to przed kilkoma laty.
Futbol europejski, zwłaszcza nie
miecki, stał się doskonalszy pód
względem technicznym i różnice

między południowo-amerykańską
maestrią, a europejskim futbolem si
łowym bardzo się zatarły. Europej
czycy nie opanowali jeszcze w takim
stopniu techniki gry, jak udało się to

Latynosom, elegancko . tańczącym z

piłką i omijającym podstawiane no
gi, nie znają tylu sztuczek i zwo
dów, nie są tak ruchliwi, szybcy,
zwinni i skoczni, ponieważ ich wa
runki gry — śnieg, lód i deszcz —

często utrudniają nawet stosunkowo
łatwe zagrania. W Hiszpanii zmierzą
się zwolennicy obu stylów, ale pyta
nie brzmi — czy baletowe umiejętno
ści Latynosów wystarczą, aby sta
wić czoło atletycznemu futbolowi
europejskiemu?

W Stanach Zjednoczonych zasto
sowano na boiskach piłkarskich sztu-

czrią trawę. Wydaje się, że gdy
wprowadzi się to również w Europie,
to nasz futbol stanie się też szybszy,
ponieważ taka nawierzchnia sprzyja
eleganckiemu stylowi. Jeśli chodzi o

inne elementy piłki nożnej w USA,
to raczej trzeba by się im sprzeci
wić: nie chodzi tu oczywiście o ta
kie sprawy, jak uroczyste wkracza
nie ną boisko, przypominające wej
ście gladiatorów na arenę, ani o to
warzyszące ceremonii rozpoczęcia
meczu tańce w wykonaniu skąpo o-

dzianych dziewcząt, czy też muzycz
ne przerywniki podczas przerwy. Ale
demonstrowanie zgrabnych nóżek
podczas meczu czy „upiększanie”
trybun i płotu malowidłami przed
stawiającymi bohaterów rysunko
wych filmów Disneya, to już jest
przesada. Nie pasuje to do charakte
ru tej dyscypliny sportu, która w

europejskim pojęciu zawiera w so
bie także pewne elementy godności.
Ta zupełnie odmienna od atmosfery
stadionów europejskich atmosfera
boisk amerykańskich wnika nawet
do szatni, gdzie po meczu kręci się
na ogół często 100—208 reporterów,
a goli piłkarze nie mają nic prze
ciwko udzielaniu odpowiedzi na py
tania pań z redakcji sportowych.
Zdarza się, że widząc człowieka o

wyglądzie dziennikarza sportowego
piłkarze sami podchodzą, oczekując
na pytania. Tak było w szatni słyn
nego nowojorskiego klubu Cosmos,
gdzie nagrywałem na taśmę swoje
prywatne wrażenia — podszedł do
mnie jeden z zawodników, aby u-

dziełić wywiadu. I tak doszło do roz
mowy z Franzem Beckenbauerem.

INDYWIDUALNOŚCIOM
GROZI WYMARCIE

Należy on do pokolenia wielkich

postaci światowego futbolu. Nie
dawno rozmawiałem z Helmutem

Schónem, który podobnie jak ja jest
zdania, że indywidualnościom pił
karskim grozi wymarcie, Takich za
wodników, jak np. Jackie Charlton
lub Sepp Maier spotyka się coraz

rzadziej. Metody treningu i ogólne
traktowanie futbolu sprawiają, że

piłkarze coraz częściej stają się ro
botami,

Irytuje to, że FIFA czyni wszyst
ko, aby wprowadzać przepisy, kon
trolujące grę w sposób jeszcze bar
dziej mechaniczny. Zawodnikom nie
wolno będzie np. ściskać się przy
składaniu gratulacji zdobywcy gola,
a przecież jest to całkowicie natu
ralna reakcja i wyrażenie radości z

sukcesu, przeciw czemu publiczność
nie ma żadnych zastrzeżeń. W An
glii zakazano wymiany koszulek po
meczu, co jest skrajnym absurdem,
ponieważ ten mały gest, niewielki
rytuał oznaczał przecież wyrażenie
szacunku przeciwnikowi za jego grę.
Ten gest znamionuje także nastanie
pokoju po walce. Starcy stojący na

czele władz związków i federacji
futbolowych utracili zdolność do
strzegania ludzkich potrzeb i moty
wacji kierujących grą w piłkę
nożną...

Dzisiaj

w Klubie „Jędruś”

10 handlu i usługach
Handel i usługi to dziedzi

na bardzo rozległa, interesu
jąca każdego obywatela. Po
nieważ spraw jej dotyczących
jest bardzo dużo a nierzadko
wymagają one natychmiasto
wego załatwienia. Obywatel
ski Komitet Ocalenia Narodo
wego w Nowej Hucie wystą
pił z inicjatywą zorganizowa
nia dyżuru tematycznego po
święconego problemom zwią
zanym właśnie z funkcjono
waniem handlu i usług. W
piątek tj. dziś w klubie „Ję
druś” (Oś. Centrum A bl. 6a)
— tel. 14-68-10 w godz. 16—13
członkowie Obywatelskiego
Komitetu Ocalenia Narodo
wego przyjmować będą skar
gi, zażalenia i postulaty oby
wateli dotyczące handlu i
usług. Jednocześnie warto

przypomnieć, że członkowie
wspomnianego Komitetu peł
nią dyżury w poniedziałki,
środy i piątki w klubie „Ję
druś”, gdzie oczekują obywa
teli z wnioskami, postulatami
i wszelkimi inicjatywami spo
łecznymi również w godzinach
16—18. (Or)

16—18 kwietnia w Krakowie

Finał XXIII Olimpiady Wiedzy
o Polsce i Świecie Współczesnym

W dniach 16—18 kwietnia w Krakowie odbędą się finay
centralne XXIII Olimpiady Wiedzy o Polsce i Świecie
Współczesnym organizowane przez Związek Harcerstwa
Polskiego i Ministerstwo Oświaty i Wychowania dla ucz
niów szkół ponadpodstawowych. Tegoroczna Olimpiada
przebiega pn. „Socjalizm — polska tradycja i współczesność’
i poświęcona jest 100-leciu polskiego ruchu roootniozego.
W finałach centralnych weźmie udział 49 zawodników, ucz
niów szkół średnich i zasadniczych, najlepszych w wiedzy
o najnowszej historii* Polski i świata..

Obecna Olimpiada cieszyła się dużym zainteresowaniem.
W samym okręgu krakowskim wzięło w niej udział prze
szło 55 tysięcy uczniów.

Program dwudniowych finałów obejmuje rozmowy z za*
wódnikami w problematyce Olimpiady, a odbywać się one

będą w Krakowskim Ośrodku Kształcenia Ideologicznego
PZPR i Klubie „Forum”. Zakończenie w dn. 18 kwietnia br.
o godzinie 9.00 w .Klubie „Forum” przy ul. Mikołajskiej z.

Współorganizatorami Olimpiady są Związek Socjalistycz
nej Młodzieży Polskiej i Związek Młodzieży Wiejskiej.

125 artykułów do wyboru

„Fregata*1 realizuje 15 tys. zleceń w ciągu mięsiąca
1 czerwca 1981 roku na

podstawie licencji Minister
stwa Komunikacji rozpoczęła
działalność w Polsce firma
angielska „Fregata Organiza-
tion”. Właścicielem firmy jest
p. Tadeusz Kutek. „Fregata”
od dawna prowadzi ożywio
ną współpracę z naszym
krajem. Dawniej organizowa
ła czartery i pobyty wyciecz
kowe Polonii w ojczyźnie, te
raz pośredniczy przy wysył
ce paczek żywnościowych od
rodaków z całego świata dla
bliskich i znajomych w kra
ju. 8 oddziałów na świecie,
kilkuset agentów zbiera za
mówienia na wysyłkę paczek.
Można wybrać 22 zestawy pa
czek standardowych do od
bioru w Polsce pó maksimum

7 dniach. Jest także szansa

wskazania z listy 125 wyro
bów tych, które klient opła
cający paczkę chce przeka
zać. Wtedy paczkuje się to
wary w Anglii i przesyła kon
tenerami! do kraju. Obecnie
żeby ułatwić odbiór paczek
■wprowadzono zasadę wyboru
towarów przez odbiorcę.
Klient wpłaca za granicą pie
niądze i wskazuje odbiorcę
na rzecz którego dokonuje
przelewu. Firma zawiadamia
wskazaną osobę i na miejscu
w siedzibie „Fregaty” w War,-
|szawie można dokonać wy
boru tych towarów, które
uważa się za najbardziej po
trzebne.

Firma działa szybko, ope
ratywnie i spełnia życzenia

klientów. W celu ułatwienia
odbioru paczek w grudniu
uruchomiono w Krakowie
przy ul. Kamiennej, magazyn
obsługujący w zasadzie całą
Polskę południową. Ilość zle
ceń nie maleje. W marcu wy
dano w Krakowie i w War
szawie ok. 15 tys. paczek dla
odbiorców w całym kraju.
Aktywizacja działalności fir
my kieruje się na nowe tory:
przygotowywanie paczek z

owocami cytrusowymi, pesty
cydami, kawą. Dlaczego „Fre
gata” tak zabiega o nowych
klientów i dostosowuje się do
potrzeb rynku? Po prostu ka
żda złotówka na działalność
w Polsce jest wymieniana w

Banku Handlowym z dola
rów. (żur)

160. rocznica powstania
Zakładu Wychowawczego im. ks. Siemaszki

Jest w Krakowie, tuż za Szpitalem im. G. Narutowicza na

Prądniku Białym — ulica księdza Siemaszki. W obecnym
budynku szpitalnym, wybudowanym w r. 1930, mieścił się
do r. 1954 zakład wychowawczy dla osieroconej młodzieży
im. ks. Siemaszki. To właśnie ksiądz Kazimierz Siemaszko,
dokładnie 100 lat temu w r. 1882 — założył pierwsze schro
nisko dla biednych, wałęsających się po Krakowie chłopców,
gromadząc ich w zakupionym budynku przy ul. Długiej 42.

Ksiądz K. (Siemaszko udzielając w r. 1887 wywiadu.przed
stawicielowi wydawnictwa „Nowa Reforma” — powiedział

„— Od roku 1875, w którym święcenia kapłańskie otrzy
małem, rozmyślałem dniami i nocami nad tym jak liczba
małoletnich przestępców z każdym rokiem wzrasta, jak po
większa się grono młodego proletariatu, i jakże smutna

przyszłość otwiera się przed mnóstwem tych dzieci, które od
rodzin opuszczone, wychowują się na ulicznym bruku, bez
dachu nad głową, beż Chleba w żołądku, a bez Boga w sercu.

Cóż .więc należy czynić, aby ratować młode krakowskie po
kolenie. Kto ma go ratować? Zadowolona przecież z siebie
burżuazja — ma oczy żeby nie widzieć i uszy by nie sły
szeć...”.
Po uruchomieniu zakładu wychowawczego przy ul. Długiej
42, zakupuje willę kolonijną w Czernej k/Krzeszowic, która
przekształca się w późniejszym czasie w filialny zakład mie
szczący 120 chłopców w wieku do 11 lat. Dzięki pomocy spo
łeczeństwa krakowskiego i magistratu powstaje kolejny bu
dynek przeznaczony dla starszej młodzieży przy ul, Prąd
nickiej 35.

W setną rocznicę powstania zakładu wychowawczego im.
ks. Siemaszki, grono byłych wychowanków postanowiło spo
tkać się po latach w koleżeńskim gronie. Komitet Koleżeń
ski prosf więc o adresy byłych wychowanków i przesłanie
zgłoszeń na adres: Kazimierz Gawlas, Kraków, ul. Jasińskie
go 24/4.

Społem przypomina...
„Społem” WSS przypomina,

że zaległy proszek do prania
na karty zaopatrzenia z mie
siąca stycznia i lutego sprze
dawany będzie tylko do koń
ca kwietnia br. w wytypowa
nych sklepach.

Są to sklepy, w Śródmieś
ciu — ul. Karmelicka 21,
29 Listopada 1 (dla zakładów
pracy), ul. Fr. Nullo 9, w Kro

wodrzy — ul. Kazimierza
Wielkiego 41, Podgórze, Ry
nek Podgórski 10, Nowa Huta
oś. Handlowe 1 (dla zakładów
pracy), oś. Centrum B bl. 14,
oraz w Skawinie sklep w

Rynku w Myślenicach, Rynek
13 oraz w Wieliczce pl. O-
brońców Pokoju 4. Uprasza
się mieszkańców miasta o

zrealizowanie proszków w

tym terminie.

Z ostatniej chwili

H. Czerny-Stefafeka
w Filhazmonil

Wczoraj. wieczorem wypeł
niona po brzegi sala naszej
Filharmonii powitała oklaska
mi dawno nie słyszaną w Kra
kowie HALINĘ CZERNY-STE-
FAŃSKĄ. Oklaski nie umilkły,
gdy artystka usiadła przy for
tepianie, nie przerwały ich też
pierwsze takty poloneza... Pia
nistka opuściła estradę. Po
chwili, gdy pojawiła się po
nownie, oklaski rozbrzmiewały
gromko nadal, mimo że Ha
lina Czerny-Stejańska zamknę
ła klawiaturę fortepianu i pró
bowała coś powiedzieć. Zgro
madzona w Filharmonii pu
bliczność nie była skłonna słu
chać ani słów ani muzyki.
Oklaski części sali zabrzmiały
znów po wypowiedzi dyrekto
ra Kolankowskiego, który
przepraszając przybyłą w celu
wysłuchania chopinowskiego
recitalu publiczność, odwołał
koncert.

Cóż, ze smutkiem wypada
stwierdzić, że niespodziewanie
dotarła do nas warszawska
moda „wyklaskiwania” co

niektórych artystów. Przykre,
że spotkało to u nas pianistkę
o 33-letnim stażu estradowym,
cenioną i jak dotąd obdarzaną
przez krakowską publiczność
najwyższymi dowodami sym
patii, Z jeszcze większym
smutkiem zadumać się można
nad brakiem kultury tych,
którzy prawdopodobnie jeszcze
nie tak dawno epatowali wiel
kimi i wzniosłymi hasłami. A

najbardziej przykre jest to,
że do „gry w politykę” włą
czono SZTUKĘ.

ZBIGNIEW LAMPART

lisrenHHiiHiiniinuimininnnimnniHuniHinmnninmHin
FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCH

w Brzesku, ul. Starowiejska 28,

ZATRUDNI natychmiast j
4 MASZYNISTÓW LOKOMOTYW SPALINOWYCH
2 USTAWIACZY BOCZNICY.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia
le Służby Pracowniczej, pokój 102, tel. 303-04,
wewn. 215.
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LOKALE
STUDENTKA poszukuje niekrę-
pującego pokoju, garsoniery. —

Oferty 2494 „Prasa” — Kraków,
Wiślna 2.

ZAMIENIĘ dwa mieszkania dwu-
pokojowe, jedno własnościowe,
superkomfortowe, w Krzeszowi
cach, drugie w Siemianowicach —

na mieszkanie w Krakowie. Ofer
ty 2623 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

DWUPOKOJOWE, superkomforto
we. własnościowe, os. Dąbie —

sprzedam. Oferty 2874 „Prasa” —

Kraków, Wiślna 3.

TARNÓW! Trzypokojowe, super-
komfortowe M-4 <61 mt, flizy, ta

pety winylowe) — zamienię na po
dobne w Krakowie. Oferty 2727 —

„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

źg"uby
JAN Zych, zam. Laskówka Cho-
rąska 23, woj. tarnowskie, zgubił
przepustkę stałą NT 2584, wyjjaną
przez Niedomickie Zakłady Celu
lozy w Niedomicach. ''

GRELA Bernadeta, zam. Kępa 3S
— zgubiła legitymację szkolna
wydaną przez Zespół Szkół Ga
stronomicznych Nr 2 w Krakowie.

GORYCZKA Józef, zam. Kopaliny
4S, zgubił bilet miesięczny (rocz
ny) na trasę Kopaliny — Nowy
Wiśnicz, wydany przez PKS w

Tarnowie. T-886S7

KSIĄŻEK Dariusz, zam. Kraków,
os. Niepodległości. 14/26, zgubi! le
gitymację. szkolną nr 251/89, wy
daną przez ZSB „Budostal”.

LESZCZYŃSKI Bogdan, zam. Kra
ków, Os. Centrum C 8/36 — zgubił
legitymację szkolną, wydaną przez
Zespół Szkół Elektrycznych Nr 2.

DĄBROWSKI Mikołaj, zam. Kra
ków, ul. Kopalina 8 a, zgubił legi
tymację szkolną nr 111/88, wyda
ną przez Państwowe Liceum Sztuk

Plastycznych w Krakowie.

MŁYNARSKA Jadwiga, Kraków,
Nawojki 25, zgubiła legitymację
studencką wydaną przez AGH.

SOŁTYSEK Jan, zam. w Busku-
Zdroju, os. Marchlewskiego 8/8 —

zgubił legitymację ratownika nr

1397/KM76. wydaną przez Krako
wskie Wodne Ochotnicze Pogoto
wie Ratunkowe. g-lS27

KAZMIERCZAK Leszek, Kraków,
Dzierżyńskiego 21 a/14 — zgubił
legitymację szkolną nr 579/81, wy
daną przez VII LO.

TURCZA Piotr, zam. Kraków, ul.
Meissnera 4 70 — zgubił legityma
cję szkolna nr 121/78, wydaną
przez VII Liceum Ogólnokształcą
ce. g-1251

UNIEWAŻNIAM zgubiona piecząt
kę o brzmieniu: Wyrób Artystycz
nych Przedmiotów W. Konstanty-
nowicz Krosno ul. Bursaki 14.

RADOŁOWICZ Grażyna, zam.

Kraków, Floriańska 37 — ^zgubiła
legitymację studencką nr 2454,
wydaną przez ASP.

SAWICKA Barbara, zam. Nowy
Targ, os. Zawadzkie B'4, zgubiła
legitymację studencką nr 10048,
wydaną przez AR Kraków. ' 1

CHARLES M. Annan, zam. Kra
ków, ul. Tokarskiego S D. S. 17 —

zgubił legitymację studencką nr

26186, wydaną przez Politechnikę
Krakowską. g-902

GĘBCZAKOWI Romanowi, zam.

Kraków, ul. Kryniczna 2 '49, skra
dziono legitymację studencką, wy
daną przez Wydział Prawa i Ad
ministracji UJ. g-962

RÓŻNE

UKŁADANIE, cyklinowanie i la
kierowanie parkietów — Głowa
cki, tel. 22-40-46. g-2151

Kup los
Losy do nabycia
w kioskach

„RUCH"
wca&ym kraju
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PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):

(ang, b.o.) — 18, Sceny a tycia
małżeńskiego (szwedz. 18 lat) —

18, WANDA (Waryńskiego 5): U-
cieczka na Atenę (ang. 15 lat) —

10, 12.30, 15.30, Ostatni pocla.g z

Gun Hlll (USA 15 lat) - 17.30,
19.30 (pożegnanie z filmem),

P'»TnK?i2le,D”<^yd„. 7 18'3°' KA’ WARSZAWA (Stradom 15): Gwie-
MERALNY (Boh. Stalingradu 21): zclne wojny (USA 12 lat) — 15,15,
SLTG°ld°nl ~ ”.Ł®arz” ~ 18- HAGA Mroczny przedmiot pożądania (fr.
TLLA (Karmellcha 6). W, Szekspir 18 lat) — 17.30, 19.30, WIEDZA
..Burza -19.15. LUDOWY (os. Tea- (Rynek Gl. 27): Jak rozpętałem
tralne 34): J. Słowacki „Ksiądz u wojnę światową (poi b.o.)
Marek” - 18. MUZYCZNY (Lubicz u.;

9. b .o.) — 15.15, Taksówkarz — 17.15,

11.05 Konc. przed hejnałem. 11.15 Komunikaty. 1.15 Obserwacja. 5 .30 Siedem dni w kraju i na łwiecia.
Komun, o st. wód. 12 .40 Progn. dla Przegląd prasy. 8 .45 2oln. kwadr. 8 .30 Echa sport, sob. 8.35 Pios. na

rybaków. 12.45 Roln. kwadr. 13.00 9.00 Przedpoludn. spotk. 10.30 Poe- dzień dobry. 9 .00 Rybacka progn.
Komunikaty. 13.10 Tu Radio Kie- tyckl konc. życzeń. 11.05 Konc. pog. 9 .05 Radiowy Mag. Wojsk,
rowców. 13.20 MUZ. wycin. 13.30 przed hejnałem. 11 .55 Komunikat 10.00 Przeboje naszych przyjaciół.
Pios. kompozyt, polsk. 14.05 Prze- o st. wód. 12 .40 Progn. pog. dla 10.30 „Plener” - słuch, dla dzieci,
boje. 14 .50 Wiersze T. Micińskiego. rybaków. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00 11.57 St. Piłk. S-13 12.59 Z
15.10 St. Młodych. 16.05 Muz. i ak- Komunikaty. 13.10 Tu Radio Kie- kraju i ze świata oraz St,
tualn. 16.40 Polskie pieśni i mel. rowców. 13.20 Muz. wycin. 13.30 Piłk. S-13. 13.00 Fonoteka poi*
17.00 Komunikaty. 17.10 Dzień w Pios, kompozyt, polsk.: J. Loranc, ska, 13.45 PublicysL międzynarocL,
Polsce. 17.15 Konc. dnia. 18.05 Czas 14.05 Kapela rodzinna z Sarnowa. 14-05 Nadzieja medycyny przesz*
refleksji. 18.30 Inspir. lud. 19.30 Z 14.25 Przeboje sprzed lat. 14.50 czepy. 14 .30 Portret słowem malow.

22-06-20. Jerzmanowice - teL 48, naszej fonoteki 20.05 Kalejdoskop wiersze T. Micińskiego. 15.05 „W D. Kwapiszewskiej. 15.05 Siadem

Proszowice, teL 9, Myślenice, tel. dnia. 20.30 Konc. życzeń. 20.58 Ko- pustyni 1 w puszczy” — słuch naszych interw. 15.10 Muz. St.
999, Skawina - tel 9, Wieliczka munikaty Tot. Sport. 21.00 Komu- 16.05 Muz. 1 aktualn. 16.40 Polskie Młodych. 16.05 „Powrót Androme-
- tel 9 i 22-33-54, Niepołomice — nikaty. 21 .05 Kron sport. 21 .15 pieśni i mel 17.00 Komunikaty dy” — słuch. 16.35 Konc. życzeń.
teL 198. Sieciechowice - tel (Iwa- Wielkie dzieła, wielcy wyk. 22 .10 17.10 Dzień w Polsce. 17.15 Konc 17.15 Sławni dyrygenci: L. Stoko-

"
- dnia. 18.05 Czas refleksji. 18.30 Ąr- wski. 18.00 Komun. Tot. Sport,

__ _______ _______ __ ___

.00 tyścl w naszym studiu: M. Arge- 18.05 Czas refleksji. 18.30 S. Racb-
Dziennik reporterów 1 wiad. sport, rich. 19.30 Mel ze ścieżki dźwięk raaninow - Preludia. 19.20 Przy

48) E Kllman Ksieżniczk, c / lt30' 1O°- K°ChaJ aIb0 rZUĆ <pOt W.30, ŚWIATOWID MAŁA SALA:
daśzf” - U 15 GROTESKA ,<££*

’ “ I4'30' WISŁA (Gazowa 16>: Jak w piąt., TĘCZA: Jak w sob.,
bowa2)HC S’ Pr^watne Piekl° (USA 15 lat) - UCIECHA: jak w sob., UGOREK:
bowa 2). H . C. Andersen „Królo- i5.30, Trąd (poL 18 lat) - 17, 19, Balki

_

12 13 Jenny 1 TobyWOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Alicja dzikich zwS 1 1Ą X

Kra,“!®?-,1?-__^rai?d H°- <P°»- 12 lat) - 10, 12, 15.30. 17.30 . sceny z życia małżeńskiego - 18.

szpitale ? ?
DYŻUniME.1

tel” — 18 (spektakl zamkn.) .

Pozostałe teatry nieczynne

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO19.30, WRZOS (Zamojskiego 50): WANDA: jak w sob., WARSZA
_____________ _______ ______

Trędowata (poL 12 lat) - 15.30, wa: jak w sob., WIEDZA: Jak WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
SOBOTA «rny korsarz (wł- 15 latl ~ 17-15- w piąt., WISŁA: Snieżyczka i Ró- dobę), udziela inf. o dział, służb;.

SŁOWACKIEGO K. Wojtyła 19'45, ZWIĄZKOWIEC (Grzegó- życzka (RFN b.o.) — 11, 12.30 Pry- zdrowia, w tym również w zak
„Brat naszego Boga” — 18.30, MI- ^zacka 71>: Wielki sen (USA 19 Watne piekło (USA 15 lat) — 15.30, resie zabezpieczenia medycznego
NIATURA (pL Ducha 2): L. Bel- 16, 17'45’ 19-30' Trjld ~ 17. 19. WOLNOŚĆ: jak w w soboty oraz niedziele
lon „Czwartkowe damy” - 18.30 DOBCZYCE - Raba: Unkas, o- piąt., WRZOS: Jak w sob., ZWIĄZ- CHIRURGICZNY: Na Skarpie
(przedstaw, dla dorosłych), STA- atatni Mohikanin (rum. b .o .), Bar- kOWIEC: Kabaret dziecięcy „Cza- 65, sob. — Prądnicka 35, niedz. —

RY (Katedra na Wawelu): T. S. adz l??1- 12 . 'a^' równik Nabuchodonozor''

Eliot „Mord w katedrze” — 19

nowice 60) oraz

wszystkich szpitali

23.40 Jazzowa dobranocka.

PIĄTEK -

SOBOTA - NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA

oraz Kopernika 21, CHIRURGII DZIEC.: tel 11-07-65 (8—15, niedz. niecz.).

20.05 Rep. K . Mellon. 20.30 Przy muz. o sporcie. 20.00 Konc. ży-
muz. o sporcie. 20.58 Komun. Tot. czeń. 21 .00 Komunikaty. 21.05 WleU

Sport. 21.00 Komunikaty. 21.05 kie dzieła, wielcy wyk 22.00 „Him-
„luz. Wielkie dzieła, wielcy wyk. 22.10 melkommando” — słuch. 23.09

6.00 Zapraszamy’ do Trójki 6.15 Strony świata. 22.40 Muz. gitaro- Wiad. sport. 23.40 Do słuchania

„24 godziny w 10 minut" 7.00, 8.00, wa. 22.50 Śpiewa „Familia”. 23.00 we dwoje.
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 - Ser- Dziennik reporterów 1 wiad. sport.

PROGRAM III
na fali 66,89 MHz

................. .. „ _____ „„ _ „ GD0w — Promyk: Kieszonkowe film „Bułeczka” - 12.15, Wielki piąt., niedz. - Na Skarpie 65, sob.

(abonam. nieważne), KAMERAL- fr’4 13 lat>. KRZESZOWICE — No- sen — 16, 17.45, 19.30. — Prokocim, LARYNGOLOGICZ
NY: C. Goldoni „Łgarz” — 18, K°-.25..

_ Ptesją (USA Pozostałe kina nieczynne NY: piąt., sob., niedz. - Koper-
BAGATELA: 15 łat), MYŚLENICE — Wisła: DOBCZYCE — Raba, GDÓW — nika 23a, UROLOGICZNY: NaKwiatkowski ,

---------------- — --------- -

Romek i Julka” - 19.15, LUDO- '

(poL 15 lat>' NIEPOŁO- Promyk, KRZESZOWICE — No- Skarpie 65, sob., niedz. - Prąd
WY: W. Bogusławski „Krako- r t E, ~ BaJka: Przez GórV Ska- wości, MYŚLENICE — Wisła, NIE- nlcka 37, OKULISTYCZNY: Na
wiacy i Górale” - 18. MUZYCZ- Uste <DSA b-° ->- Obcy — 8 Pasa-

NY: jak w piąt., GROTESKA:
„Królowa Śniegu” - 11, H. C.

POŁOMICE — Bajka, SŁOMNIKI Skarpie 65, sob., niedz.

PROGRAM III
na fali 66,89 MHZ

6.57 Progn. pog. 7.05 Mel.-prze*
budzanki. 7 .30 „24 godziny w II

wis Trójki. 8.15 Polit. dla wszyst- 23.40 Jazzowa dobranocka

kich. 8.45 „Czas Nietoperza” — 5
Rynek Gł. 42 (tlen), Krakowska ode. ' 9.03 Zaczynamy we dwoje.
(tlen). Kozłówek (pawilon), Ka- 10.00 Kiermasz płyt wytw. Pepita,

imierza Wielkiego 117, N. Huta 10.30 Magazyn. 11.00 Ork. ery świń
- Centrum C, bl. 6 (tlen).
PROSZOWICE (1 Maja 81)

Dyżury nocne pełnią apteki:
PROGRAM III

na fali 66,89 MHz , w_ ,,

___ __ „_ _______ ___ _

6.00 Zapraszamy do Trójki. 8.15 minut'. 7.45 MeL-przebudzanki»
gu: Cab Caloway, 11.40 Prosto z „24 godziny w 10 minut". 7.00 8.00, 3.00 Na poboczu wielkiej polityki
kraju. 12.00 W tonacji Trójki. 13.00 9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 - Ser- - fel. 8.10 Nasze typy - zapow.

Witko- WIELICZKa (Bob Warszawy 12) „Cała jaskrawość” - ode, 10. 13.10 wis Trójki, 8.15 PoHt dla wszyst- a^d. tyg. 8.30 Komu pios. 9.00,
SKAWINA (Słowackiego 5) Powt. z rozr. 14 .00 Kwintety klar- kich. 8 .45 „Czas Nietoperza” - l3-°°. 19.00, 22.00 - Serwis Trójki.
MYŚLENICE (Rynek 10) netowe. 15.05 Podsłuchane u in- ode. 10. 9 .03 Zaczynamy we dwoje. 9-°5 Panorama film. 10.00 Złote
Nocne dyżury pełnią apteki w: nych. 15.30 Z mojej płytoteki. 16.00 io.OO Kiermasz płyt wytw. Suprap- przeboje. 11.00 S. M. Jankowski:

.Krzeszowicach. Sułkowicach, Ska- Zapraszamy do Trójki 17.30 Polit bon. 10.30 „Długo t szczęśliwie” - „Zamach na Koppego” — ode. I.
le, Alwerni, Dobczycach. Gdowie dla wszystkich. 18.05 Inf. sport, ode. 5 (powt.). 11 .00 Ork ery swin- H-30 Hebanowa samba. 12 .00 Recl-

Niepołomicach 19.00 „Długo i szczęśliwie” — gu: Count Basie. 11 .30 „Nie czyta- tal Argerich. 13.05 Na wsi nię»
Tylko w sobotę dodatkowo peł odc- 5 l9-30 Muz- na dworze Tu- liście, to posłuchajcie” przegląd dzieła 13.20 Mała hist. zesp. Bad-

- tel 11-83 -96 (8Ll9)'“gabln7tJsto'' <8-16): Dietla 76, Grodz- d°rów. 19.50 Czas Nietoperza” - tygodn 11.45 W tonacji Trójki S»e G>u *4 00 ”Ą prOp^
matoloe (8-14)- (Skawińska 8) - ka 17- Rakowicka 12. Batorego 1, odc. 10. 20.00 Interradio - aktualn. 13.00 „Cala jaskrawość” - li odc. M . Czubaszek. 14i.SO Mała Historia
tel66-34-52;

’

(Długa 38) k - ‘tel Bob- Stalingradu 77, Rynek Pod- 2»-«» Urodzeni na początku wieku. 13.10 „A propos” - -aud. M. Czu- zespołu Badgie (2). 15.20 Życie: na

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU: 12-86-77;(Promienistych) - te) górski 9, Pstrowskiego 27, Zwie- 21-°° w kręgu ballady 21.30 S . baszek. 14 .00 Kwintety klarnet gorąco - przegląd wyd tyg. 15.50
««»•—

_ y rzyniecka 7, Bronowicka 73, Al. Broniewski: „Kraków wczorajszy 15.05 Niedzielna przejażdżka - Wiosenna kołysanka - gra A. Ma-
Jaaiellońs Pokoju 33, Opolska 37, N Huta A' anegdocie” (2). 2145 Godzina słuch. 15.30 Wszystkie drogi pro- kowicz. 16.00 Wszystko o sporcie.

19) ga os- A, Struga 36, os, 1000-lecia Jazzu dyskogr. 22 45 „24 godzny wadzą do Nashvtlle !6.00 Zapra- 17.00 Prywatni^ u D~ Brzosko-M<£

żer „Nostromo” (ang. 15 łat), — Czar, SKAWINA — Piast, wice.
SŁOMNIKI — Czar: Rój (USA WIELICZKA — Górnik: repertuar

Andersen „Czerwone pantofelki" ~Z**1 Co?a Jak w Pia.tek-
- 17, KOLEJARZA (Bocheńska G6r‘

nłR: Powrót Mechagodzllli (Jan,
12 lat).

Pozostałe kina nieczynne

5): A. Trzos „Apollo w‘smoktag^” n-lk-! Powr6‘ Mechagodzllli'
— 18, TEATR STU: „Grand Ho
tel” — 19.15,

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Jak w piąt.,

MINIATURA: Jak w sob., STA-

SOBOTA
KIJOW: W pustyni 1 w puszczy

(poL b.o.) — 11.30, Vabank — 15.15,
17.30, 19.45, KULTURA: Dzięki Bo-

PIĄTEK -

SOBOTA - NIEDZIELA

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe - zgłaszanie
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE - (al Pokoju 4)

WA w Teatrze im J Słowackie Za <UbA’ UuzJ°n> - 15-30. »a „Wawel zaginiony” (10-15.30) iViek) tel 48-20-70; (os Wzgórza
eo (nt niicha n- t r»» Nieznajomi z pociągu (USA. ilu- GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON lirzeslawickie) - tel 44-57-77 Komorowskiego 11 a, Bronowicka

zJ°n> ~ 17-30, 19.15, PODWAWEL- JYGMUNTA (9 15). niedz (12-15) :głaszanie wizyt dom - tel 38, - Metalowców 1, Zakopiańska

I 14)- (os Na 42/145, os. Kazimierzowskie (8—20) -7 10 minut”. 23 00 Zapraszamy do szamy do Trójki 17.30 Polit. dla drek. 17.15 Archiwum Pr. III . 18.35
1-30- (os Zloty Dtl!Sa 4. Mogilska 16. PI Matejki "rójki. 24.00 Północ poetów - E wszystkich 18.05 Inf. sport. 19.00 Radio w sąmochodzie. 19.30 Zyw°-
■(ós Wzgórza 2- Wolności 7, Kościuszki 18 -'wtuszenko: „Uśmiechy” (4) Love story. 19.15 Muzyka na ty sławnych pań i panów.. Ar-

wnTM”nan^fe^P°TESuA8K-”^Zer' SKI® (Komandoóów 21): Rewol- ------ —................................„y
Śniegu” 17 ‘teatr ŚTut lak Wer Python 357 <15 lat) - 15' 17J5’ stawy ”Lenin W Polsce”' ”PPR -

X aT„ 5 k ROTUNDA: Książę i żebrak - 11, plakat i dokument” (9-16, wst.

MUZ. LENINA (Topolowa 5). Wy 103,

Knnki>ó,B,p’°LE^I|Z^a! "ApoUo W Sprawy osobiste (jug. 18 lat) - woL), sob. (10—17,
. Z..

‘
• 13'15’ TĘCZA (Praska 52); 12 prac PRZYRODNICZE

Pozostałe teatry nieczynne, - ■- .

>4-17-70
KROWODRZA - (Wójtowska 3) Prądnicka

tel 33-21 -97 (8—19), gabinet niczna (pawilon).
1—17, wst. wol.) . MUZ. .tomatolog (8-14), (Rusznikarska Stoku, Kombinat.

PROGRAM IV

dworze Tudorów. 19.50 „Czas Nie tystka teatru” - S. Wysocka. 20.05
tooerza” - odc. il. 20.00 Lista Muz. poważna, 21.00 Inf. sport.

12.00.
Esej o jęz.
ka o słowo (1). 22.15 Pios. z tel|-
stem 22.40 „Urzeczeni wiosną” —

prac raMBuuHitZK (Sławkowska 17)
Asterixa (fr. b.o .) - 17, 19. UCIE- Współczesna fauna polska (10-
CHA: Bliskie spotkania III stop- 13. wst. wol.), MUZEUM ET
nia (USA 12 lat) - 13, popołudn. NOGRAFICZNE (pl Wolnica 1)
Jak w piąt., WANDA: Mały Ilu- Wystawa. „Polska kultura ludo
zjon „Powrót Lessie” (USA b.o .) wa” (10 15). GALERIA KTF (Bo
— 10, 12,15, popołudn. jak w piąt.. ńaterów Stalingradu 13). Wysta
WARSZAWA: Krzyżacy (poi. b .o .) wa „Venus-81” cz. II „Akt i por 66-38-72;

bank (ool 15 lat: - I5ts 17 m ~ 31-30' P°POludn. jak w piąt., tret” (9 -21), KRZYSZTOFORY :s-i2-08
P 271- WRZOSi Bajki — 12, Wódz Indian (Rynek Gl 35); Wystawa „Z dzie- WOJ MIEJSKIE KRAKOWS

’■Tecumseh (NRD b.o.) - 13, popo- 1 kultury Krakowa” (9—15) KIE: DYŻURNE OSR ZDROWIA:
ludn. jak w piąt., ZWIĄZKO- HISTORYCZNE (Jana 12): Wysta (8—14).Jerzmanowice.Skala, Goł-
WIEC: Bułeczka (poL b.o.) — 16, wa ..Militaria i zegary” (9—15)cza, Iwanowice. Trzyciąż Kłaj
Wielki sen — 17.45, 19.30 . (Franciszkańska 4): (9—15), STA

Pozostałe kina jak w piątek RA SYNAGOGA (Szeroka 34)
wirn-ztrr Wystawa „Z dziejów kultury Zy

nn«> *0, DZIELĄ dów” (9—15), MUZEUM ARCHEO Pcim. Wiśniowa, Kocmyrzów, No
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48): LOGICZNE (Poselska 8); (10-14). we Brzesko

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): va-

19.45 KULTURA (Rynek Gl.
Dzięki Bogu już piątek (USA 15
lat) — 8, 14, 18, 19.45, Umarli rzu
cają cień (poL 15 lat) - 10, 12,
18, MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Śmierć człowieka skorumpowane
go (fr. 18 lat) - 16.30, 19, MŁODA
GWARDIA (Lubicz 5); Udręka i

17) - tel 33-45-33; (os. Widok) - Tylko w niedzielę dodatkbwo
tel. 37-07-40; (al Krasińskiego 28) pełnią dyżur (9—18): Fstrowskie-

DZIENNIKI: 9.00,
j.00 17 00 19.00. 22.30 PROGRAM IV

w uyzur (s-ro,. rsirowskie- 6 og Weseie na Orawie (stereo). CTCRH), : ó,,M Ink and. B. Prządki. 23.00 Zapraszt*Płincnnzt6 ir- ° 27‘ Zw'erzynlecka 7' N' Huta 8.30 Nasz dzień (Kr). 7 .30 Wstawaj, „STEREO i aud. lok. Rózg!1. dQ TróJki
PODGÓRZE - (Gen. Kutrzeby) - os Na Stoku. Poranna PR W Krakowie. UKF 68.75

tel 66-55-11 (8 19), gabinet sto-

natolog (8—14); (Teligi 8) - tel

(Szwedzka 27) - tel
(Niemcewicza 7) - tel

35-40-55;

PIĄTEK
SOBOTA - NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

OIĄTRYCZNY i

Oziewin. Zabierzów Krzeszowice GICZNY (Reja 11)

szkoda dnia (stereo). 8 .00 Poranna
serenada (stereo). 9.05 Quod Ubet MHz.
— czyi! co kto lubi (stereo). 9 .40 DZIENNIKI: 9.00,12.00, 15.00
„Powrót Wergilego” opow. 10.00 17.00, 19.00. 22.39
L. Janacek. „Jenufa” (stereo) 6.05 Z malow. skrzyni (stereo).

KARD1OLO
zamawianie

tel 22 25-66 >

lonki, Mogilany, Gdów. Siepraw. 22-95-78 (15.30—23.30), niedziela (7.30
—23.00). Punkt kardiologiczny

Alwernia, Czernichów. Liszki, Zie wizyt domowych

niedz. nieczynny,
POGOTOWIE

. POLMOZBYT” (al Pokoju 81)

PROGRAM IV
UKF — STEREO i aud. lok.

Rózgi PR w Krakowie. UKF
10.30 Ulubione pios. M. Fogga. 11 .00 o.30 Nasz dzień (Kr). 7 .30 Wstawaj, 68n»,P^rir«.«nn „on „no

Rogaty warszawiak aud. o A. szkoda dnia (stereo) 8.00 Poranna MZ/iisnłmliii. l/.uu,
Słonimskim 11.30 Muz. różnych serenada (stereo). 9 .05 Przedpoł. 22.00
narodów. Meksyk (stereo). 12.05 z Yehudi Menuhinem (stereo).7.00 Poezja i muz. lud. (stereo).
Od Bacha do Bartoka. 13 00 Kwadr 10.30 Ulubione pios. M. Fogga (ste- Ł20 Poranek z muz (stereo). 8.03
liter. 13.15 Trzy kwadr, swingu reo). 11.00 Znaki czasu - Listy K. Co słychać ~ mag. pubłicyst. -inf.
(stereo) 14.00 Z muz nagrań brat- Mansfield. 11 .30 Muz. różnych na- (Kr). 9 .00 Soliści, liderzy, ork. (ste-
nieb radiof. (stereo) 14.30 Estrada rodów; Afryka (stereo) 12.05 Filh. reo). 10.00 Suita dziec (stereo),
młodych muz. (stereo) 15.05 Pano- Narodowa WORT w Katowicach 10.30 Konc. chopinowski (stereo).

rcniMir7wc rama liter. 15.30 Popoł melomana (stereo). 13.00 Kwadr, liter. 13.15 11.00 Pios. powtórki i przebojowe
(stereo). 17.05 Aud. aktualna (Kr) Trzy kwadr, swingu: Ch. Byrd premiery (stereo). 12.05 Gwiazdy

RkenT%XBliuztan?nl Marysia i krasnoludki (poi. b.o.) sob. (14-18). niedz. (11-14). MU MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE

ca* RTFTAKAł ia ii 'r’ ira^ potwór z głębin ZEUM NARODOWE (Sukiennice) JONOWE: Niepołomice (pL Zwy- „ruLmuóbY r” (ai kokoju 81) '--------- '■ ------ ------- ------------- ; ---------- ------- c— —

_w-_ .

- nrk
S.A2„ BIELAKA: Bajki — 10, 11, (jap. b .o.) — 13.30, KIJÓW: jak w Galeria polskiej sztuk! XIX w eiestwa 3) Skawina (Buczka 2a) tel 43-00-84 (6 -22) niedz ,,n—isi 17-30 Nasz dzleń <Kr>- ,8 M Klasy- (stereo). 14.00 Bracia Marx na wy- pios.: U. Sipińska (stereo). 13.05
12, Gangsterzy szos (kanad. 15 sob., KULTURA: Giuseppe w (10-16), SALON TPSP (pl. Szcze- Myślenice’ (Szpitalna 2a). Sułko ”...

____

‘

______

’ CY muz lazz (stereo) 18.30 Poe ścigach. 14.30 Z muz nagrań brat- Słynne ork symf. świata (sterajKULTURA: Giuseppe
n- naJSZa,Wle (?°L b°') ~ 10' Dziękl Pańsk‘ 4>: Wystawa „Uwaga - wice (Zdrowia). Dobczyce (Rynek

UTSA hn) 2' irK«ctvk‘b TM ?T°gUi?UŻ P^tak - 12’ M, 19.45, dzieci patrzą” (niecz.), sob. - 12 14). Proszowice (Kopernika 13),
knwtkUffó’ 5zuca^ Clen - 18. 18, otwarcie, niedz. (10-17), SALON Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz-
kowskiego 2). Ale kino (USA 12 MIKRO: jak. w piąt., MŁODA WYSTAWOWY (N. Huta, al Róż ka (Zamkowa 6)
! 18,’ SWIL,DU?«, GWARDIA: Pan Wołodyjowski - 3): Wyst. mai., rzeźby t grafiki
(os. Teatralne 34): Miłość ci 12, Ofiara namiętności (hiszp. 18 „GART” (10—17). MPiK — GALE-

wszystko wybaczy li01 12 lat) - lat) - 15.15, 17.30, 19.30 (pożegna- ria (Mały Rynek 4): Wystawa
15, 17.15, 19.30, ŚWIT MAŁA SA- nie z filmem). PASAŻ BIELAKA: grafik z kolekcji Wydz. Kultury
LA: Szczególny dzień (wl. 18 lat) Bajki — 10, 11, 12, 13, 14, Gangste- 1 Sztuki
— 15, 17, .19, Światowid duża rzy szos - 15, 17,

pógotowi^iłi

tycki konc. życzeń 19.05 Klasycy nich radiof. (stereo). 15.05 Panor. . 14 .00 „Ziemia królowej Maud”
muz. Jazz, (stereo) 19.30 A. Dwo- liter. 15.30 Popol. melom (stereo) słuch, (stereo). 15.00 Godzina dla
rak: „Karnawał” (stereo). J1.00 17.05 Aud. aktualna (Kr). 17.30 kolekcjonerów nagrań (stereo).
Klub Stereo. 22.30 Fakty dnia 22.40 Nasz dzień (Kr). 18.00 Klasycy 16.00 Muz. przypomni cl film (ste-
,.Karzeł z Montmartre'u" - słuch, muz. rozr. (stereo). 18.30 Aud. rozr. reo)., 17.05 Aud. aktualna (Kr),
dok. 23.30 Glosy, instrum., nastro- 19.05 Klasycy muz. rozr. (stereo). 17.35 Konc. życzeń (Kr). 18.00 P.PIĄTEK

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7 00 8.00. 9.00
10.00. 11.00. 12.05 13.00 14.00.
15.00. 16.00, 17.00, 18.00, 19.00,
20.00 22.00 23.00

je (stereo). 19.30 Wieczór w Filharmonii (ste- Czajkowski „Eugeniusz Oniegin”
reo). 20.30 Aktualn. satyr. 21.00 (stereo). 20.40 „Życie do śmiechu.
Klub Stereo. 22.30 Fakty dnia. 22 .40 czyli na srebrnym radiowym ekra-UM Krakowa (11—18),

19- PODWA- niedz. (niecz.), KLUB „FORUM”
SALA (os. Na Skarpie 7): Dubler WELSKIE: Bajki - H, 12, Sy- (Mikołajska 2): Wystawa „Espana

12 lat) - 15.15, Taksówkarz renka 1 książę (b.o.) - 13, Rewol- 82” (11-18), niedz. (niecz.), KO-

’7'15, 19'30’ SWIA- wer Python 357 - 14 .30, SFINKS: PALNIA SOLI (Wieliczka): (8—15). kowe, Łazarza 14. tel
TOWID MAŁA SALA: Bitwa o Bajki — 11, 12, 13, Ale kino — 14, MYŚLENICE — Muzeum Re- chorowania iprzewozy
Midway (USA 12 lat) - 16, 18.45. 16, 18, ŚWIT DUŻA SALA: Jak gionalne
UCIECHA (Boh Stalingradu 16): rozpętałem II wojnę światową, - „Diabły
Sobowtór (jap 15 lat) - 15.45, cz. II 1 III (poi. b.o.) - 14.30, dowej" (10—„„ _____ _ _____ „„ ____

... .................... .. ............................

- ------------ ---------

Czas Apokalipsy (USA 18 lat) - Miłość ci wszystko wybaczy — MDK (Świerczewskiego 14): Wyst Lotnisko (Balice), tel 11-90 29, Komunikaty. 8.15 Obserwacje. 8.30 Skrót wiad. i przegląd prasy, 6.40 23.00.
18.45 (ostatnie dni programu), 17.15, 19.30, ŚWIT MAŁA SALA: świątków Wiktora Cwlerzyka Nowa. Huta tel 44-22-22 i Przegląd prasy 8 45 Żołn kwadr. Progn pog dla rybaków. 6.42 Muz 6.00 Kiermasz pod Kogutkiem, trów, kin, radia i telewizji - re-

Ug°zek2i Jenny 1 w piąt., ŚWIATOWID DUŻA (8—21). 44-17-70, Krowodrza 37-36-37, 9.00 Przedpbłudn. spotk. 10.30 Pro- na dzień dobry 7.30 Przegląd pra- 7 .10 Czas 1 ludzie. 7 .30 Moskwa z dakcja nie bierie odpowiedział*
Pozostałe wystawy nieczynne : 37-38 -29, Krze®żówłęe - ■'— - ■-- a.....„.>_- „-.—i *a> - ...» nn- .Toby rvśród dzikich Zwierząt SALA: Konik Garbusek (radź.

PIĄTEK -

SOBOTA - NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratun

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7 00. 8.00. 9.00.
3, Za 6.10 Muz na dzień dobry 6.30 ,

tel Skrót wiad. i przegląd prasy. 6.40 luuu- 11-UU' 1ŁUS

Klub Stereo zaprasza.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m(Sobieskiego 3): Wystawa 22-38-33. Podstacje KPR Rynek Progn pog dla rybaków. 6 .42 Muz. 15.00. 16.00, 17.00 18.00. 19.00, nTIFNNIKI. 7 ńn R nn O nn

ly w polskiej kulturze lu- Podgórski 2, tel 66-29-80 Proko na dzień dobry 7.30 Przegląd pra 20.00. 22.00. 23.00 nn lenn to nn’
(10-15), sob., niedz (10-13), cim (ul Teligi 6). tel 55-51-90 sy. 7 40 Muz na dzień dobry. 8.00 6.10 Muz na dzień dobry. 8 .80 ILWU, ł<£.03, 14.UU, lb.UU, 13.UU,

nie”. 21.10 Utw. Bartłomieja Pę-
klela (stereo). 21 40 Poeci pios m.

in. S. Gainsburg. 22.15 Krak, ak
tualn. sport. (Kr). 22 .30 Giełda płyt
(stereo). 23.10 Nocny blues m. łn.
trio W. Karolaka (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea-

tel 99 i poz. na przyszły tydzień red lit. sy, 7.40 Muż, na dzień dobry. 8 .00 meL 1 pios. 8 .00 Komunikaty. 8.10 ności.
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PROGRAM I

6.00 TTR — hod. zwierząt.
Ocena wartości użytk. i ho-
dowl bydła

6.30 TTR — uprawa roślin.
Użytkowanie łąk i pastwisk

9.00 Geogr., kl. 5. Pory roku
10.00 Dziennik
11.00 Progr dla kl. 1 i 2.

Ostrożnie z zapałkami
11.55 Geogr., kl. 6. Kanałem

W'’Qprz — Krzna
14.30 TTR, RTSS — matem

Rachunek zdań
15.15 Redakcja Szkolna za

powiada
15.25 NURT: Cywilizacja i

kultura współcz.
15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag. harcerski; dla
przedszk.: „Piątek z Pankra
cym”

17.00 Dziennik
17.30 Stado — film przyrodn.
17.50 „Zaklęty dwór” (1), se

rial TP
18.50 Dobranoc
19.00 Rolnicze rozmowy
19.10 Kino debiutów: „Spa

cer”, reż. J. Scieciński
19.30 Dziennik
20.00 Monitor Rządowy
20.30 ..Szpital na peryfe

riach” — odc. 12
21.25 Piosenki na boku —

progr liter.-mu z.

21.55 Dziennik
22.15 Ocalić od zapomnienia:

Panegiryk dla wspaniałych

PROGRAM II

■15.55 Program dnia
16.00 Jak wprowadzać refor

mę gospodarczą?
17 00 Jęz. rosyjski, lek. 4
17.30 Jęz francuski, lek. 4
„Dwójka” dla II zmiany

(powtórz z ub tyg.)
18.00 Gama rozrywki: Tele-

magia
18.40 Żywioły Władysława

Hasiora — film portret artysty
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 TV Katowice na ante

nie „Dwójki”
20.05 Żeglarz z Imielina —

rep.
20.20 Studencki zesp. pieśni

i tańca US „Katowice”
20.35 Piosenki na zamku w

Pszczynie — progr. rozr.

20.50 „Narkomani” — rep.
21.05 Na naszej ulicy —

progr. z udz Teatru Rozryw
kl w Chorzowie

21.20 WOSPR po tournee

21.40Wgóręiwdół —

film balet, do muz. W. Kilara

SOBOTA B

PROGRAM I

6.00 TTRZ — hod. zwierzą!
Typy użytkowe rasy owiec

6.30 TTR — uprawa roślin.
Środki grzybobójcze i bakte
riobójcze

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce —

progr. Red. Rolnej
9.00 Dla młodych widzów

„Sobótka”
10.30 Dziennik
11.15 Pan majster — bu'.g.

kom. film
12.20 7 anten

13.10 Żyją wśród nas —r

wojsk, film dok.
13 35 Ich pamięci — wojsk,

film dok.
13.40 „Podróż Darwina” —

odc. 2 pt. W moim umyśle pa
nował chaos — serial prod.
ang.

14.40 I liga siatkówki kobiet
15.30 Filmoteka Narodowa

(filmy W. Hasa): „Szyfry”
16.50 Dziennik
17.15 Dwójka prezentuje:

„Ofensywa wyzwolenia” —

Bitwa o Wielką Brytanię
17.45 Godzina z Ryszardem

Filipskim
18.50 Dobranoc
19.00 Panie i panowie w ko

mediach Fredry: Bronisław
Pawlik

19.30 Dziennik
20.15 „Najdłuższa wojna no

woczesnej Europy” — odc. 11

pt. Ojcowie i dzieci
21.20 Złotą Piyta Izabeli

Trojanowskiej
22.00 Dziennik
22.25 Kino Nocne: „S.O.S” —

odc. 1 pt. Tajemnica Ewy
Szmidt — polski serial sensac.

PROGRAM II

8.30 NURT: Innowacje me
tod. w naucz, matematyki

9.00 NURT: Cywilizacja i
kultura współcz. >

15.30—23.40 Studio 2
15.40 Brzechwa nie tylko

dzieciom: Pan Drops i jego
trupa

16.05 Co słychać na wsi
16.20 Muppet Show: Ethel

Norman
16.45 Studio Sport: Turniej

o szablę Wołodyjowskiego
17.20 Co nam zostało z tych

lat — film dok.
17.45 Jak cudne są wspom

nienia: W szponach namięt
ności

18.45 Gość Studia 2

19.00 KRONIKA (KrJ
19.30 Dziennik

20.15 Wielkie orkiestry świa
ta

20.45 Świadkowie
21.20 „Abigel” — odc. 3, se

rial prod. węg.
22.30 Życie bujne 1 tragicz

ne — film wspomnienia o

Marku Hłasce
23.00 Gama rozrywki: Pa

ryskie sceny kabaretowe

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — j. poi.
Problematyka narodowa w

twórcz. S. Żeromskiego
6.30 TTR, RTSS — matem.

Przekształcenia płaszczyzny
7.00 Wiedza naszą szansą
7.20 Alarm przeciwpożaro

wy trwa

7.55 Program dnia
8.00 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.20 Tydzień — mag. rolni

czy
9.00 Teleranek
10.25 W Starym Kinie: „Dziś

żyjemy” — ameryk. dram.,
reż. Howard Hawkins, w ro
lach gł.: Gary Cooper, Joan
Crawford

12.20 Dziennik i magazyn
„Świat”

13.05 Program Redakcji Rol
nej

13.35 Estrada folkloru
14.05 Teatr dla dzieci: „Nie

zwykłe przygody doktora Do-
little i jego przyjaciół”

15.05 Losowanie Dużego Lot
ka

15.20 Z kamerą wśród zwie
rząt: Czerwona księga (cz. 1)

15.45 Jutro poniedziałek —

mag. rodzinny
16.25 „Dygnitarz na tratwie”

— radź. kom.
18.00 Sportowy magazyn

sprawozdawczy
19.00 Wieczorynka: „Pszczół

ka Maja”
19.30 Dziennik

20.15 „Cudowni mężczyźni z

korbką” — czechosł. film fab.
21.45 II poł. meczu Węgry —

Peru oraz Sportowa Niedziela
22.55 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

10.25 W Starym Kinie: „Dziś
żyjemy” (wersja filmu dla nie-

słyszących)
12.25 Program dnia
12.30 Fortyfikacje XX w. —.

progr. wojsk.
13.00 Śpiewa amatorski chór

„Surma”
13.30 KRONIKA (Kr.)
14.00—22.55 Studio 2

14.10 Działania i słowa —

teleturniej
14.35 Sztuka a przemysł
14.45 Kalejdoskop filmowy

„Kino-Oko”
15.55 Sztuka a przemysł
16.05 A jednak słońce —

film dok. J. Surdela
16.50 Gość Studia 3
17.00 Sztuka a przemysł
17.15 Samochody i ludzie —

film dok. prod. franc.
18.05 Gość Studia 2
18.20 Kabaret Olgi Lipiń-

PROGRAM
TELEWIZJI

skiej (powtórz z r. 1975)
18.50 Odwrotne życie sztu

ki — gawęda P. Witta
19.05 Skąd my to znamy? —

duety z oper Mozarta
19.30 Dziennik
20.15 WIFON przedstawia.

Bogdan Czapiewski
20.40 Nasze japońskie fascy

nacje — progr. publicyst.
21.00 Mecz piłki nożnej:

Węgry — Peru (I poł.)
21.45 Z cyku „Portrety”:

Claude Manet — ang. film
dok.

22.35 Ballady jazzowe śpie
wa Stanisław Sojka — progr
muz, reż. A. Wasylewski

PROGRAM I

10.00 Dziennik
15.25 NURT: Najnowsza hi

storia Polski — w obronie na
rodu

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

Bractwo Tropicieli
16.15 Zwierzyniec
17.00 Dziennik
17.30 Echa stadionów
17.50 Związki zawodowe ja-

:ich chcemy
18.10 Chwila poezji
18.20 Wietnam — Od wojny

do pokoju
18.50 Dobranoc
19.00 Rolnicze rozmowy
19.10 Stracone pokolenia? —

progr. publicyst.
19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV. W. Szukszyn

„Rodzina Lubowinów”, reż. T.
Junak

21.30 Wojrfe naftowa — odc.
1 pt. Złoty wiek

21.50 Puszcza — rep.
22.15 Dziennik
22.35 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

17.30 Program dnia
18.00 BIS — powtórz, z pr. I

(z sob. i niedz.)
18.05 Estrada folkloru
18.35. Wystąpienie ambasa

dora Arabskiej Republiki Sy
ryjskiej

18.45 Podróż przez Syrię
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

20.15—22.20 Po łączach In-

terwlzji
20.15 „Mogło być inaczej” —

czechosł. film fab.
21.20 „Zielona architektura”

-- film dok. prod. NRD
21.40 „Hallo, tu Orkiestra i

Balet TV Czechosłowackiej”

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS - j poi.
„Pan Tadeusz” — bohaterowie
i wydarz.

6.30 TTR, RTSS - matem

Funkcje zdaniowe
8.10 Jęz. poi., kl. 2 lic. A.

Fredro „Śluby panieńskie”
10.00 Dziennik
11.00 Plastyka, kl. 3. Z Szy

monem Kobylińskim spotka?
nie 8

12.50 Rodzina współcz., kl.
1—2 lic Portret matki

13.30 Jak wprowadzać refor
mę gospodarczą

14.30 TTR, RTSS — chemia.
Alkohole

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z „Artelem”
16.00 Dla młodych widzów:

„Jestem najlepszy”
,16.35 Dla dzieci: „Sezam”

17.00 Dziennik
17.30 „Wśród łąk i wód” —

film przyrodniczy
17 50 „Krzyżówka” — tele

turniej
18.00 Interstudio
18.30 Wszystko o reformie —

zatrudnienie
18.50 Dobranoc
19.00 Rozrywka z dwójki
19.10 10 minut z Urszulą Po

piel
19.30 Dziennik
20.15 „Zbuntowana” — odc.

2, serial prod. włoskiej
21.25 Z polskiej mąki polski

chleb — progr. red. rolnej.
22.10 Dziennik
22.30 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

17.00 Jęz. rosyjski lek. 5
17.30 Jęz. francuski, lek. 5
18.00 Wizyta w uzdrowisku

Lądek Zdrój
18.15 BIS — powtórz, z pr. I

(z sob. 1 niedz.): Złota płyta
Izabeli Trojanowskiej

19.00 KRONIKA (kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Wtorek melomana
2L15 Telewizja Szczecin

„Na antenie „dwójki”.
22.15 Kwadrans z „Artelem”

RO DA

, PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — geogr.
Działalność wód płynących

6.30 TTR — mechaniz. roln.
Instalacje wodociągowe

9.00 Chemia, kl, 7. Zasady
10.00 Dziennik

11.00 Praca — technika, kt
3. Jednak nie tanio

11.55 Fizyka, kl. 7. Swińt

dźwięków
14.30 TTR, RTSS — J. poi.

„Pan Tadeusz” — bohaterowie
i wydarzenia

15.25 NURT: Innowacje me
tody. w naucz, mateematyki.

15.55 Program dnia
16.00 Teatr dla dzieci: „Ka

pitan Ali i jego pies”
16.25 Dla przedszkolaków:

„Tik-Tak”
17.00 Dziennik
17.30 Losowanie Małego Lot

ka i Express Lotka
17.45 Opole 79 — piosenki

35-lecia
18.00 Siadami podków —

wojsk, film dok.
18.30 Impulsy
18.50 Dobranoc
19.05 Rolnicze rozmowy
19.15 Droga do zwycięstwa
19.30 Dziennik

20.15 Film TV na Swiecie:
„Klown” — odc. 2, radź, film
fab.

21.35 Teatr TV: L. Rudnicki
„Byłem i ja”, reż. W. Solarz.

22.45 Dziennik
23.05 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Jak wprowadzać tefor-

mę gospodarczą
17.00 Jęz. angielski dla za

awansowanych.
17.30 Z pokolenia na pokole

nie
18.00 Magazyn sportowy: MS

w zapasach; MS w tenisie sto
łowym

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik

Wieczór filmowy
20.15 Kamera na Felliniego

— film dok.
21.10 Kino Miniatur
21.40 „Spór” — polska no

wela film.
21.50 W wytwórniach filmo

wych Moskwy
22.00 Film na dobranoc

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — fizyka,
energia elektr.

6.30 TTR, RTSS
_

blol. Mię
czaki.

8.10 Jęz. polski, kl. 2 liceum
Adam Asnyk

9.00 HisL kl. 6, Ja, Tadeusz
10.00 Dziennik
11.55 Nauka o człowieku, kl

8. Dojrzewanie psychiczne
14.30 TTR, RTSS — matem,

funkcje zdaniowe
15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z Artelem
16.00 Dla młodych widzów:

Czwartek TDC
17.00 Dziennik
17.30 W świecie ciszy — pro-

gram dla niesłyszących
17.50 Program muzyczny
18.05 Poligon
18.35 Wszystko o reformie
18.50 Dobranoc
19.00 Sonda
19.30 Dziennik

20.15 „Ten, który rozpłynął
się we mgle” — węgierski film

krymin.
22.05 Pegaz
22.50 Dziennik
23.10 Melodia na dobranoc

PROGRAM II

17.20 Program dnia
17.25 Kino „Dwójki”: „Lenin

w Polsce”
19.00 KRONIKA (Kr.)
1930 Dziennik

20.15 Telewizja Poznań na

antenie „Dwójki"
22.15 Kwadrans z „Artelem"

CT4DHMMBI
PROGRAM I

6.00 TTR — hod. zwierząt.
Ocena wartości użytkowej i
hod. trzody chlewnej

6.30 TTR — uprawa roślin —

Zbiór, konserwacja i przecho-
wyw. paszy z użytków ziel.

9.00 Program dla kl. 3. Ło
wickie wycinanki

10.00 Dziennik
11.55 Wiedza obywatelska, kl.

8. Międzynarodowa współpra
ca

13.30 Jak wprowadzać refor
mę gospodarczą

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO
BOTNICZEJ Redaguje zespół. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adrei
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen
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REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 8, II p., tel. 203-34, 33 100, TARNÓW,
ul Krakowska 12, tel 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
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Wydanie A

14.30 TTR. RTSS — fizyka.
Energia elektryczna

15.15 Redakcja Szkolna za
powiada

15.35 NURT: Cywilizacja i
kultura współczesna

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów:

„Krąg”
16.30 Dla przedszkolaków:

„Piąt?k z Pankracym”
17.00 Dziennik
17.30 Przyjemne z pożyte

cznym
17.50 „Zaklęty dwór” — odc.

2 pt. Marzyciel i awanturnik
18.50 Dobranoc
19.ŁJ Rolniwze rozmowy
19.10 Kino debiutów —

„Koncert na Dzień Kobiet”
19.30 Dziennik
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Szpital na pery

feriach” — odc. 13 (ostatni) pt.
Spotkanie

21.30 Prosto z Polski — Re
portaż filmowy

21.50 Mała antologia piosen
ki francuskiej: Miłość

22.25 Dziennik
22.45 Przed i po debiucie:

Jerzy Marchwiński

FROGRAM U

15.55 Program dnia
16.00 Jak wprowadzać refor

mę gospodarczą
17.00 Jęz. rosyjski, lek. 6
Dwójka dla II zmiany (po

wtórz. z ub. tyg.)
18.00 Wiosenny koncert Je

rzego Miliana /
18.40 Słynne gwiazdy wiel

kich oper
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Telewizja Łódź — na

antenie „Dwójki"
20.00 Kilka osób w jednym

wieku
20.20 Piosenki lat pięćdzie

siątych
20.30 Tajemnice i sensacje

małej kinematografii: „Tajem
nice filmowego mikroskopu”

21.10 Spotkanie z Tadeu
szem Szewerą, autorem Anto
logii Pieśni Partyzanckich

21.25 Ten kolor jedno ma

imię — praca i robotnicy w

polskim malarstwie
21.55 Śpiewa Halina Kunic

ka
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że sprostał tegendzi* Juno*zy-Się-
pow«kiego. O Annie Dymnej? 2e;
śliczna. W teatrze nie byłby to mo
że komplement, w filmowym melo
dramacie oanacza przecież, iż aktor
ka zyskała powszechną akceptacji
u widza. A Jerzy Trela? Niestety,
tu komplementów nie słyszałem.
Może oddziałała pamięć o znakomi
tym potraktowaniu tegoż epizodu
przez Jacka Woszczerowicza w

przedwojennej wersji „Znachora”, a

może zdecydował fakt, iż utalento
wany aktor nadmiernie zdawał się
być zainteresowany demaskowaniem

pijackości swego bohatera. Nie wy
szło to wszystko przekonywująco,
szczęściem epizod Treli film rozpo
czyna, widz zapomina o tym, daje
się wciągnąć bez reszty w rytm sen
tymentalnej narracji, w której Jerzy

POKŁOSIE
wielkanocne

Wielkanoc przyprószyła Warsza
wę zadymką śnieżną, trafił
więc w klimat chwili teatr na

Targówku,, gdy włąśnie w tym mo
mencie dyr. Jan Krzyżanowski
(uprzednio szef teatru muzycznego
w Krakowie) wystąpił z premierą
„Gołoledzi" Przybory i WasoWskie-
go. Chociaż tak na dobrą sprawę to

operatywnością swoich teatrów w

wielkanocne święta warszawiacy
niezbyt mogli czuć się usatysfakcjo
nowani. Wkradła się bowiem teraz
taka dziwaczna moda, iż w dni świą
teczne teatry po prostu... nie grają.
Rzekomo w imię troski o to, iż akto
rom też należy się świąteczny odpo
czynek w gronie bliskich. Troska to
nieco dwuznaczna, bo jawnie sprze
czna tak z tradycją zawodu, jak
nadrzędnym posłannictwem sztuki.
Bo jak uczył mnie mistrz Zelwero
wicz szczytnym obowiązkiem aktora
jest służenie publiczności. Zawsze,
bez apelacji, a zwłaszcza w okazjach
odświętnych, więc sprzyjających
ogólnej potrzebie relaksu. Takiemu
rozumieniu swej służebności wobec
sdbiorcy pozostały ad 1982 wierne
w Warszawie jedynie dwa teatry!
Pozostałe puściły w niedzielę swych
pracowników na wagary, częściowo
przedłużając je nawet na poniedzia
łek. Więc może by tak do kina? A
tam właśnie premiera „Znachora”.
Nawyk do powszechnej gospodarno
ści nie oszczędził obyczaju uroczy
stych pokazów premierowych, obec
nie nie rozsyła się na nie zapro.szeti
dla artystycznej socjety. lecz po pro
stu sprzedaje bilety. Reżyserzy pre
zentowanych nowości rujnują się za
tem na wykup odpowiedniej ilości
miejsc dla przyjaciół, kolegów i
wpływowych wrogów. Jerzy Hoff
man zaanektował na wieczornej pre
mierze „Znachora" cały balkon w

„Skarpie”. 'Widownia odpłaciła mu

się rzęsistymi łzami podczas wzru
szających scen, gdy Kalita-Wiłczur

operuje śliczną Wilczurównę, a ona

przedtem i potem tak pastelowo
kocha się w sympatycznym hrabim
Czyńskim. W obsadzie aż trójka
aktorów z Krakowa. Co o nich szep-
tano po premierze? O Bińczyckim w

roli tytułowej wyłącznie w superla
tywach. Ze pełen prostoty, że ciepły.

Gozełta warszawska

WITOLDA FILLERA

Hoffman staje *ie prawdziwym
czaromistrzem....

Tyle, że panahoffmanowe czary
też dopiero od lanego poniedziałku,
który, zgodnie z wiekową tradycją,
zaczął się w Warszawie '

weselnym
marszem Mendelssohna. Ze obowiąz-
kiem „Gazetki” jest pełny serwis
wiadomości towarzyskich, więc in
formujemy, iż o godzinie 10.00 dnia
12 kwietnia postali połączeni węzłem
małżeńskim pani artystka Ewa Ku
klińska z docentem ekonomii UW,
panem Markiem Okolskim, a wszy
stko w obecności stołecznego high
life’u na czele z Erykiem Lipińskim,
prof. Michałem Dobraczyńskim, Ja
nem Himilsbachem i Bohdanem Ła
ził ka.

Anna dymna
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Wołałbym nią używać słów

Co brzydko brzmią przy paniach
Oto znów straszny senny duch

Postawa wyczekiwania
Ad acta odkładamy czas

Do czasu wyjaśnienia
Gdy światło dnia oślepia nas

Lepimy się do cienia

„Ty młody nie podskakuj, bo

Bo nie wiesz z czym do ludzi

Bo u nas ludzie takie są
Ze im się prędko nudzi“

Być może to przejściowy stan

I w sumie się nie liczy
Ja jednak dziwną skłonność mam

Do pytań zasadniczych

Przeciw czemu

Zyjesz?
Przeciw czemu

Śpiewasz?
Może łapki umyjesz
Mydłem „Róży pąk"
Sny masz ładne
To śnij je
Tylko nie licz
Na rewanż

Sny się tworzy
Jak dotąd

< Przy pomocy rąk
Chcesz swą dolę

0 Człowieka
W Sprytnie obejść

Z daleka

Tyś wygodny maleńki
2- Bardzo dobrze to wiesz

O Nim się rączki załamie
Trzeba umieć na pamięć
Kim się jest
Co się myśli
No i czego się chce

Nadzieja nam pomaga żyć
Zycie do życia w tym podobne
Ale opuszcza zawsze tych
Co rozmieniają ją na drobne

Przeciw czemu

Zyjesz?
Przeciw czemu

Śpiewasz?
W którą stroną
Płyniesz?
Z prądem czy pod prąd
Może miałeś przykrości
I na wszystko się gniewasz
Chcrałbyś odejść pieszczochu
W takim razie - won!

Albo zostań

Chłopczyku
Tylko nie rób
Uników

Bądź obecny maleńki
Nie ma zysków bez strat

Bo są słowa rozumne

Tak jak człowiek brzmią dumnie

Słowa których nie umiesz
Słowo — nie!
Słowo — tak!

HUMORESKA

Precz z niewolnictwem
Wierząc w postęp zrodzony przez Rewolucję

Francuską, sądziłem dotychczas, że niewolnictwo
zostało raz na zawsze zniesione.

Była to z mojej strony naiwna prostoduszność
i wręc-2 prostoduszna naiwność. Sprawa bowiem
wygląda tak, że niewolnictwo ciągle jeszcze istnie

je. Istnieje w wyjątkowych co prawda wypadkach,
ale niemniej jest ono faktem oczywistym, nie da
jącym, się ukryć.

Najbardziej wstrząsające jest jednak to, że wy
padki niewolnictwa są całkowicie jawne. Z całym
cynizmem demonstrowane są publicznie i nikt nie
zadaje sobie nawet trudu, by je ukryć. Sądziłem,
że nigdy nie będę musiał ponownie chwycić za pió
ro, aby zaprotestować przeciwko podobnym prak
tykom, które — a miałem chyba prawo tak sądzić
— uważałem za dawno wykorzenione. Ostatnia
krucjata, jaką to tej dziedzinie podjąłem, sięga
okresu sprzed dwóch mniej więcej lat. Napisałem
wówczas zjadliwy artykuł pt.: „Uwolnić balony
znajdujące się na więzi!” Wszyscy ludzie serca (łą
cznie z ludźmi śledziony i wątroby) dodawali mi

odwagi. Zdawali sobie bowiem tak samo jak t ja
sprawę, że społeczeństwo powinno rumienić się
ze wstydu, czując się odpowiedzialne za haniebną
niewolę nieszczęsnych balonów na uwięzi, które,
pozbawione daru mowy, nie mogły się bronić ani
walczyć o swoje prawa, o równe traktowanie ich
z pozostałymi balonami.

Uzyskałem pewną satysfakcję. Nie ma już balo
nów na' uwięzi. Pozostały jedynie owe kiełbaski
przymocowane do ziemi za pomocą sznurów. Ale

tym kiełbaskom równie daleko do balonów, jak,
harmonijce do melonika. J -

Lecz oto problem stał się znowu aktualny! Zno
wu rozpocząć muszę boje przeciwko podobnie
ohydnym praktykom. Okazuje się bowiem, obywa
tele, że istnieją jeszcze u nas taksówki, które nie
są wolne! 1 to w czasach pełnej demokracji! W
czasach pełnego rozkwitu naszej cywilizacji. Z bó

lem serca piszę o tych sprawach. Przeprowadziłem
bardzo dokładne dochodzenie. Kilkakrotnie próbo
wałem zatrzymać taksówkę i nie raz, ale dziesięć
razy zdarzyło mi się usłyszeć zawstydzającą odpo

wiedź szofera: „Nie jestem wolny”... Wydawało mi
się, że nieszczęśnik, wygłaszając te słowa, ugina
się pod brzemieniem niezmiernego smutku i że w

oczach jego wyczytać można całą niesprawiedli
wość podobnej sytuacji.

Nie! Tak dalej być nie może! Ten skandal musi
się skończyć! Jeśli w okresie średniowiecza nie

było wolnych taksówek — można to jeszcze zrozu
mieć, ale teraz?! Natychmiast winny się zebrać
obie Izby Parlamentu na posiedzenie publicznie
tajne czy tajnie publiczne — wszystko jedno. Mu
szą natychmiast uchwalić ustawę obdarzającą ta
ksówki pełną wolnością. Pełną i całkowitą. Opinia
publiczna domaga się, by ręforma ta została zre
alizowana w ciągu czterdziestu ośmiu godzin. Chce-
my, aby w sytuacji, gdy wzywamy. taksówkę i py
tamy, czy jest wolna, szofer mógł odpowiedzieć z

godnością: „Tak, jest wolna!”
1 to: „Jest wolna” zabrzmi jak pieśń tryumfalna

i jak nieuchronny odwet za przeszłość, która nie
powróci. I dopiero wtedy, gdy nie będziemy już
mogli usłyszeć owego strasznego przyznania się do
niewolnictwa, gdy chorągiewki taksówek dumnie
powiewać będą na wietrze, a liczniki liczyć będą
tylko na siebie, dopiero wtedy, powiadam, będzie
my mogli czuć się synami demokracji, która, od tej
chwili dopiero będzie się mogła szczycić, że jest na
turalną siostrą Republiki i jej wiekuistego przezna
czenia.' Uwalnijcie taksówki! Precz z niewolnic
twem!

Wszyscy muszą mieć jednakowe prawa!
PIERRE DAC

(Z tomu „Przedstawiamy humor fran
cuski”, „Iskry” 1971)

SENNIK WSPÓŁCZESNY - - -- -- - -- - -- -- - a——— i-------------------

Z leksykonu
AUGIASZ — przykład czło

wieka, który wszedł do. histo
rii przez stajnię, a nie dzięki
temu, że był królem i Argo
nautą.

BABEL (wieża) — stała się
niezbędna jako wieża, z którą
porównywać można miejsce,
gdzie się mówi więcej niż trze
ma językami. Synonim zamie
szania — znalazł swoje osta
teczne zastosowanie w XX
wieku u sprawozdawcy sporto
wego, którego jedno zdanie
wryło się na zawsze w naszą
pamięć: „W tenisa można
grać na' trawie, na twardej
ziemi, na deskach, na cemen
cie, ęa linoleum — słowem:
prawdziwa wieża Babel”.

CHARYBDA — rafa w cie
śninie Messyńskiej i <w zada
niach łacińskich; nierozłączna
ze Scyllą.

DAMOKLES — przykład u-

zurpatora w historii; gdyby
nie jego miecz, nigdy by o nim
się. nie mówiło. A w dodatku
nie była to jego własność.

DEMOSTENES — wiedział,
że żucie kamyków zapewni mu

nieśmiertelność pewniej niż
jakakolwiek filipika.

DIOGENES — jeden s pierw
szych ludzi snobujących się na

nędzę. Dzięki temu osiągnął
to,żeonimiojegobeczce
więcej się mówi niż o posia
daczach tysięcy pałaców.
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Ceny usług w CPN

Przed dwoma tygodniami in
formowaliśmy o cenach drob
nych usług wykonywanych na

stacjach CPN. Okazało się
jednak, że niektóre pozycje
mają wyższe ceny w stosun
ku do podanych na łamach
,,GK”. I tak • wymiana ole
ju w silniku z płukaniem ko
sztuje 80 zl, bez płukania 50
zł. • Wymiana oleju w skrzy
ni biegów bądź w tylnym
moście (bez płukania) ma ce
nę jednakową — po 35 zł. A
przy okazji ceny innych —-

najczęściej wykonywanych na

stacjach CPN — "usług. •

Sprawdzenie i uzupełnienie
eiśnienia w ogumieniu — 3 zł
za jedno kolo. • wymiana ża

rówki reflektorowej — SO zł,
• wymiana żarówki kierun
kowskazu i światła STOP —

10 zł. • Smarowanie zwrotnie
„fiata 126p” (bardzo ważna o-

peracja, którą należy wyko
nywać co ok. 5 tys. km naj
rzadziej, bo w razie zatarcia
zwrotnic ich wymiana Ko
sztuję ok. 2.500 zł) wedle cen
nika CPN wynosi 60 zł. Na

tych stacjach, które dysponują
odkurzaczem (a takich mało,
bo dla odbiorców pożarynko-
wych odkurzaczy nie ma) •

czyszczenie wnętrza samocho
du ma cenę 40 zł. Usługi w

CPN cieszą się popularnością,
bo to szybciej niż w „Polmo
zbycie”, bez wypisywania
zbędnych papierków — a w

przypadku niektórych pozycji

cennika taniej niż w stacjach wa olej silnikowy’ w CPN niż

obsługi. Poza tym częściej by- w „Polmozbycie”...

Kiedy handlowcom z centrali MOTOROM w oczy zaczęło zaglądać
widmo spadku sprzedaży samochodów „skoda” na rynkach zachod
nich, kiedy malały wpływy dewizowe czechosłowackiej motoryza
cji — mimo że skutecznie starali się je'zwiększać Polacy masowo

kupujący „skody” w RFN — na rynku pojawił się nowy model.
„Skoda gardę” — ho taką nosi nazwę wóz widoczny na zdjęciu— jest
typowym „pojazdem sportowym dla ubogich”. Pod maską elemen
ty seryjnych modeli 120 LS i 120 GLS, zą to nadwozie — jak w sa
mochodzie przeznaczonym na tory wyścigowe. I choć osiągi „Skoda
gardę” ma lepsze niż wozy czterodrzwiowe, to zużycie paliwa —

z uwagi na aerodynamiczną linię nadwozia — mniejsze. Przy: sta
łej szybkości 90 km/godz. — 6,0 1/100 km, przy .120 km/godz. — 8,4
1/100 km, w mieście — 8,3 1/100 km („skoda 120 LS i GLS” odpo
wiednio 6.4 8,7/8,3), Warto dodać.;że w konstrukcji „śkody gardę”
wykorzystano doświadczenia z torów’ wyścigowych.i tras,rajdowych
zdobyte w czasie jazd „skodą 130 RS”.

Zderzenia

POZIOMO: 7. kwiatek
wiosenny, 8. ruda żelaza u-

żywana m. in. do wyrobu
czerwonej farby, 9. luksu
sowy przedział kolejowy’,
10. roąciwoda, 12. ...długość,
szerokość, wysokość, 14.
miasto na Rzeszowszczy-
źnie. 15. ramka. 20. opo
wieść albo dziecięcy zespół
harcerski, 21. nie zawodo
wiec, 22. jesienna zła po
goda, 24. splot włosów, 28.
ogłoszenie. 27. siedziba ka
sztelana. gród albo zamek
warowny.

PIONOWO: 1. znakomity
rycerz, tytuł nadawany ry
cerzom króla Artura, 2.
utwór naśladujący język i
styl innego autora, 3.
wzwyż lub w dal, 4. matka

bogów’, małżonka Zeusa, 5

warzywo. 6. odmieniec, 11.
zapasy na wycieczkę, 13.
uzdrowisko dziecięce. 14.
arabski gatunek kawy, 16.
no. do szycia, 17. nie głu
piec, 18. uśpienie do opera
cji, 19. reumatyzm, 23.
drzewo, 25. trunek.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 23 IV 1982 (decyduje
data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopercie
„Krzyżówka nr 47”. Wśród

czytelników, którzy nade-
śla prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody
w’ postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 45

POZIOMO: 7. sarenka, 8.
Lorelei, 9. amoniak, 10.
rozbieg, 12. mikrus,1 14. ka
toda, 15. odłamek, 20. mi-
kado. 21. lawina. 22. an
tykwa, 24. więzień, 26.
schowek, 27. Gabriel.

PIONOWO: 1 karmnik,
2. bednarz, 3. Ikwa, 4. jo-
j-o, 5. herbata. 6. nereida,
11. kolacja, 13. sadło, 14.
Kreml, 16. zimnica, 17.
Latynos, 18. owczarz. 19.
śnieżek, 23. wiek, 25. Iran.

NAGRODY
WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwią
zanie zadań w krzyżówce
nr45,zdnia 2,3.4,IV

1982 r. KSIĄŻKI otrzymu
ją: M. Redych, Z. Skowro
nek. J. Bąk, P. Borowski,
A Trojanowska, Z. Witko
— Kraków. M. Faust —

Krynica, W. Moskwa, .1.
Murawski — Bochnia, E.
Gąsior — Tarnów.

NAGRODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZTĄ.

W krzyżówce nr 46 po
myłkowo zabrakło hasła nr

10. poziomo pt. „korowód”.
Za wprowadzenie w błąd,
czytelników serdecznie prze
praszamy.

zTemidą

Jest ich dziesięciu. Wiek zaled
wie 16—19 lat. Dzisiaj ustalenia mi
licyjne, a także ustalenia zakończo
nego śledztwa pozwalają stwierdzić,
że ci młodzi ludzie trudnili się kra
dzieżami. Powiedzmy od razu, ze od
Sierpnia do października 1981 roku
w różnym składzie osobowym do
konali w Krakowie 43 włamania i
kradzieże — od bardzo drobnych po
prawdziwie poważne.

Imponująca jest takie wielkość
złodziejskiego łupu. W akcie oskar
żenia czytamy m. in.: „...jak wyni
ka ze sporządzonego zestawienia łu

pem oskarżonych stało się mienie społeczne o łącznej
wartości 393.780 zł i mienie prywatne o wartości 807.976
zł (a więc ponad milion 200 tys. zł), a także 100 dolarów,
160 marek RFN, 40 funtów, 47 tyt. lirów, i tys. franków
i 200 szylingów.

Zaczęło się latem 1981 roku. Wówczas to 18-letni Pa
weł S. wspólnie z Bogdanem B. dokonał kilku kradzieży.
Drobnych, przypadkowych. Jakiś kalkulator, jakieś raz

<iio, środki czystości, pisaki. 7 sierpnia jednak Paweł S.
i Bogdan B. z ulicy Wenecja w Krakowie zabrali zapar
kowany tam motor, WSK-125, a wkrótce potem dwa mo
torowery typu „komar”. Posiadanie środka lokomocji u-

móiUwilo złodziejom dokonyioanie zuchwałych kradzieży-

Młodzi włamywacze
Bogdan B. zma-rł. Po jego śmierci Paweł S. dookopto-

wal do przestępczej grupy kilku swoich róioieśników,
lub chłopców, którzy nie osiągnęli jeszcze pełnoletnośzi.
ża pomocą motoru lub motoroweru wyruszali na pełne
tupetu wyprawy.

Plan tych pierwszych kradzieży byl bardzo prosty. Oto
niespodziewanie motor wjeżdżał na chodnik, wolno zbli
żał'się do idącej samotnej kobiety, a kiedy znajdował się
w jej najbliższym sąsiedztwie następował atak. Błyska
wicznie wyrywano kobiecie niesioną torebkę, kierowca
dodawał gazu i '

pojazd' znikał w sąsiedniej uliczce. W
ciągu jednego dnia stosując właśnie tę metodę młodzi
ludzie potrafili dokonać kilku kradzieży.

Interesowali się przede .wszystkim pieniędzmi. Doku
menty wyrzucali, a gotówką dzielili się solidarnie. Szyb
ką jednak uznali, że trzeba zmienić „specjalizację”. Ko
biety nosiły przy sobie drobne sumy ~ czasem tylko tda-"
rzyło się znaleźć w portmonetce dwa esy trzy tysiące
złotych — a oni przecież marzyli o' prawdziwych,, zło
dziejskich lupach. Usnali, że .największe sukcesy przy
niosą im włamania do mieszkań i sklepów.

Tylko w dwóch przypadkach, gdy chodziło o znanego
artystę i obcokrajowca pracującego na placówce w Kra

kowie, mieszkaniowe włamania były wcześniej poprze
dzone rozeznaniem terenu, skrupulatnym sprawdzeniem.
W, innych liczyli na korzystny dla siebie przypadek.

W godzinach przedpołudniowych dzwonili do pierw
szych lepszych drzwi, a upewniwszy się, że w mieszka
niu nie ma nikogo poprzez tzw. wycisk, pokonywali prze
szkodę.

Zabierali wszystko eo przedstawiało jakąś większą
wartość. Przede wszystkim pieniądze i zagraniczne wa
luty, alkohol, sprzęt radiowo-techniczny, biżuterię, ko
żuchy, futra itp. Łupy często po śmiesznie niskich ce
nach sprzedawali przygodnym nabywcom. Ci ostatni zau
roczeni rzeczywiście atrakcyjnymi cenami udawali, że nie

domyślają się, ii oferowany im towar pochodzi z prze
stępstwa.

Przyznać także trzeba, te sami poszkodowani bardzo
często przyczyniali się do twoich materialnych nieszczęść.
Nie będziemy już mówili o żadnym zabezpieczeniu mie
szkań przez tandetnie wykonane drzwi czy byle jakie
zamki — powiedzmy jednak, iż wielu lokatorów miesz
kań mimo ostrzeżeń i prasowych doniesień o rosnącej
fali włamań zapominało np. zamykać balkony i to na

parterze lub niskich kondygnacjach, zostawiało klućźe

pod wycieraczkami. Złodzieje takich okazji nie przepu
szczają.

Przestępcza grupa ma na swoim koncie także szereg
włamań do sklepów. O wandalizmie złodziei niech świad
czy choćby przypadek włamania do sklepu spożywczego
przy ul. Czapskich w Krakowie. Zabrali pieniądze, kawę,
czekoladę, masło i inne artykuły o łącznej wartości 11023
zł, ale nim opuścili sklep złośliwie rozcięli nożem worki
z kaszą i mąką. Tak dla fasonu...

Kim są młodzi złodzieje? Niestety stanowią przykład
tej grupy naszej młodzieży, o której zwykło się mówić,
że jest zaniedbana wychowawczo. Kilku z wch ma na

swoim koncie wyroki i pobyty w zakładach wychowaw
czych lub poprawczych, wszyscy natomiast cieszyli się
przerażającą „wolnością”, jaką obdarzyli ich rodzice. Mo
gli nie wracać do domu na noc, mogli nie uczyć się i
nie pracować, a mimo tego mama czy tata nie zapytali
syna, skąd ma pieniądze ń- nowoczesny ciiich, jakim cu
dem stał się posiadacze):: drogiego magnetofonu czy np.
motoru lub motoroweru ,'oczucm. rodzinnej bezkarno
ści, brak rodzicielskiej kontroli wypaczało charaktery.
Skutki są widoczne i opłakane. Młodzi ludzie staną, przed
Sądem Wojewódzkim w Krakowie i. odpowiedzą za swo
je^ czyny. Kto i w jaki sposób żuka -e jednak ich rodzi
ców, których odpowiedzialność ~i złodziejskie ekscesy
synóio jest przecież znaczna?

JAalż 7 ITAŃDEREK


